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N A J P I Ę K N I E J S Z E 
D R O D Z Y CZYTELNICY ! 
Przypominacie sobie, ile ładnych buziaków naszych 

rodaczek zamieściliśmy na łamach pisma. Sami usta-
liliście w drodze głosowania kartkami konkursowymi, 
które z prezentowanych przez „Tygotlnik Polski" 
dziewcząt polskiego pochodzenia i Polek mieszkają-
cych stale w e Francji zaliczyć należy do honorowej 
dziesiątki najładniejszych. 

Zgodnie z warunkami konkursu jury konkursowe 
powołane przez redakcję miało wybrać trzy najpięk-
niejsze spośród 10 kandydatek wskazanych przez 
czytelników. Jury stanęło wobec trudnego zadania, 
ale „męską" decyzję trzeba było podjąć. 

Jury konkursowe ogłasza ostateczne wyniki na-
szego konkursu: 

Najpiękniejsza Polka w e Francji, miss Polonii Fran-
cuskiej — M O N I K A D O Ł K O W S K A 

(patrz na okładce i 10—11 stronie) 

I wicemiss Polonii Francuskiej — S O N I A N A D A -
N Y (patrz zdjęcie). 

I I wicemiss Polonii Francuskie j — K R Y S T Y N A 
O A D Ó W N A (patrz zdjęcie). 

A l e spójrzcie na inne wyróżnione kandydatki. N io 
wie le ustępują trzem pierwszym. Wiadomo. Polki 
znane są w świecie z urody. Polki mieszkające w e 
Francji potwierdzają tę prawdę. 

Wyróżnione zostały w kolejności miejsc: 
Janina Zon, Janina Gliwa, LiUana Tomaszewska, 

Zofia Szymańska, Jolanta Szwedowska, Monika Kur-
kowska, Danielle Laureau. (Wszystkie zdjęcia za-
mieszczamy na tej stronie). 

Wszystkim naszym pięknym laureatkom konkursu 
redakcja „Tygodnika Polskiego" składa serdeczne 
gratulacje, a pozostałym naszym czytelniczkom nie 
mniej serdeczne życzenia pięknego wyglądu i powo-
dzenia. 

4. Janina Zon 

II miejsce — Sonia Nadany 

5. Janina Głiwa 

7. Zofia Szymańska 

6. Liliana Tomaszewska 

8. Jolanta Szwedowska 

III miejsce — Krystyna Gadówna 

2 TYGODNIK POLSKI 

9. Monika Kurkowska 
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10. Danielle Laureau 
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Najpiękniejsza Polka w e 
Francji — Monika Dołkow-
ska przygotowuje obiad dla 
męża. (Wielki fotoreportaż 
o życiu codziennym pani 
Moniki na str. 10—11) 

W JAGIELLONCE I SORBOIVIE 
T L T E N I E K S K O W R O N zna j ę z y k f ran-

cuski n ie g o r z e j od p o l s k i e g o . N i e 
m o ż n a s ię temu d z i w i ć — urodz i ł s ię 
i w y c h o w a ł w e F ranc j i , g d z i e j e g o 
o j c i e c p r a c o w a ł j a k o g ó rn ik w F e i g n i e s 
k o ł o L i l l e . Po p r z y b y c i u do K r a k o w a 
Hen i ek , k t ó r y n i g d y d o t y c h c z a s ftie 
chodz i ł dd p o l s k i e j s zko ły , m ia ł sporo 
k ł o p o t ó w z o j c z y s t y m j ę z y k i e m . Umia ł 
sob ie j ednak d a w a ć w ż y c i u radę . 
S k o ń c z y ł L i ceum P e d a g o g i c z n e i zosta ł 
nauc zy c i e l em . 

A l e w s p o m n i e n i a F r a n c j i nada l Heń -
ka m o c n o p o c i ą g a ł y . Z d e c y d o w a ł też 
w k r ó t c e , że b ę d z i e da l e j p o z n a w a ł j ę -
z y k i l i t e ra turę t e g o k ra ju . O b e c n i e 
H e n i e k s tud iu je na W y d z i a l e Roman i -
s tyk i U n i w e r s y t e t u J a g i e l l o ń s k i e g o w 
K r a k o w i e . O t r z y m u j e s t ypend ium oraz 
b o n y — s t o ł ó w k o w y i m i e s z k a n i o w y . 

H e n i e k nie j e s t w y j ą t k i e m . Tak i ch , 
jak on, na r o m a n i s t y c e k r a k o w s k i e g o 
un iwe r sy t e tu j es t k i lkunastu. W s z y s c y 
urodz i l i i w y c h o w a l i się w e Franc j i . 
P r z y w i e ź l i s tamtąd do p o l s k i e j o j c z y z n y 
s z c z e r y sen tyment dla , ,kraju lat dzie-
c i n n y c h " . N p . r a z e m z H e ń k i e m S k o -
w r o n e m m i e s z k a j ą i s tudiują j e g o d w a j 
k o l e d z y : Bolek Kołodziejczyk pocho -
d z ą c y z Barl in k o ł o L i l l e i Rysiek Pa-
luszek z L ibercour t . Po l ska u m o ż l i w i ł a 
im p o d j ę c i e s tud iów w w y b r a n y m przez 
nich k ierunku. 
A Ą T Y K Ł A D O W C Y są bardzo z a d o w o l e -
* * ni z e s w o i c h , , f rancusk ich" stu-

d e n t ó w . N a u k a j ę z y k a p r z y c h o d z i im 
o w i e l e ł a tw i e j , niż k o l e g o m urodzo -
n y m w k ra ju . Stąd też n ie ma dnia, 
ż e b y u , , F rancuzów" (bo tak żar tob l i -
w i e n a z y w a j ą ich p r z y j a c i e l e ) n i e od-
b y w a ł y s ię is tne zebran ia s tudenck i e j 
braci . T r z e b a w y j a ś n i a ć z a w i k ł a n e pro-
b l e m y g r a m a t y c z n e , p o m a g a ć w t ł u -
maczen iach , no, i p r z e d e w s z y s t k i m 
o p o w i a d a ć , j ak w y g l ą d a F ranc j a , j e j 
z aby tk i i z w y c z a j e . 

T a w i e d z a o F r a n c j i o g r o m n i e p r z y -
da się k r a k o w s k i m studentom. W cza-
s ie w a k a c j i m ł odz i r oman iśc i w y b i e -
r a j ą s i ę na w i n o b r a n i e d o L e z i g n a ń w 
depa r t amenc i e A u d e . K t o j ak kto , a le 
c h ł o p c y i d z i ewczę t a , s tud iu j ą cy j ę z y k 
f rancusk i , p o w i n n i p r z ec i e ż m i e ć o k a z j ę 
z e tknąć s ię z n im w p r a k t y c e . „Jeś l i 
n i e b y ł o się choć raz w e F ranc j i , cała 
nauka j ę z y k a s t a j e p o d z n a k i e m za -
p y t a n i a " — m ó w i ą s tudenc i r oman i s t y -
ki, u rodzen i w Po l sce . 

P r z y b y s z e zza Renu n ie z n a j ą tych 
p r o b l e m ó w . Dla w y ć w i c z e n i a się w 
s w o i c h um i e j ę tnośc i a ch m ó w i ą m i ę d z y 
sobą w y ł ą c z n i e po f rancusku. O p r ó c z 
t e g o o p r o w a d z a j ą po K r a k o w i e " zagra-
n iczne w y c i e c z k i , t łumaczą a r t y k u ł y z 
f r ancusk i e j prasy , udz i e l a j ą k o r e p e t y -
c j i . D la nich j es t to w c i ą ż j e s z c z e j ę z y k 
u ż y w a n y na codzień. . . UN I W E R S Y T E T Jag i e l l ońsk i , na któ-

r y m studiują, u t r z y m u j e s z c zegó l -
nie o ż y w i o n e k o n t a k t y z pa r y ską Sor-
boną. U c z e l n i e te z resz tą m a j ą w i e l e 
w s p ó l n e g o — oba u n i w e r s y t e t y są na j -
s tarsze w swo i ch k ra j a ch , oba chlubią 
się r ó w n i e wspan ia ł ą przesz łośc ią . 

W 1957 roku p r z y b y ł a do K r a k o w a 
C r o u p e des Le t t r e s M o d e r n e s z Sorbo-
ny . O d b y ł o s ię w s p ó l n e m i ę d z y n a r o d o -
w e seminar ium n a u k o w e , po c z y m pa-
r y s c y studenci zw i ed z i l i K r a k ó w , O j -
c ó w , W i e l i c z k ę , W a r s z a w ę i Z a k o p a n e . 

W rok p ó ź n i e j o d w i e d z i ł a F r a n c j ę 
7 k o l e i grupa s tuden tów k r a k o w s k i c h . 
W r ó c i l i do k r a j u o g r o m n i e z a d o w o l e n i . 

Heniek Skowron , Bo lek Ko łodz ie jczyk i Rys iek Pa luszak przed g ł ó w n y m 
g^machem Un iwe r sy te tu Jag ie l lońskiego 

N a w i ą z a ł o się m n ó s t w o zna j omośc i , 
sympat i i , k o r e spondenc j i . T a k ż e w tym 
roku t r w a j ą p e r t r a k t a c j e o z o r gan i z o -
w a n i e j e s z c z e j e d n e j w y m i a n y w a k a -
c y j n e j . Jeś l i w s z y s t k o u ł o ż y s ię do-
brze, b ędz i e co w s p o m i n a ć p r z e z na-
s t ępnych parę lat... 

K. Krzyszkowski 

ST A R Y g m a c h un iwe r s y t e ck i , w któ-
r y m mieśc i s ię Cent rum K a t o l i c k i e 

s tuden tów p r a w a So rbony . K i lkunastu 
m ł o d y c h ludz i w j e d n e j z sal wys łuchu-
j e w y w o d ó w p r e l e g en ta o s zko ln i c tw i e 
w Po l s ce L u d o w e j . Ponad to m ó w i się 
tu o histor i i , kul turze , dorobku, życ iu 
i r o z w o j u Po lsk i . W s z y s t k o na podsta-
w i e m a t e r i a ł ó w ź r ó d ł o w y c h . Po w y k ł a -
dz ie nas tępu ją py tan ia , o d p o w i e d z i , a 
po t em p a s j o n u j ą c a dyskus ja . 

W s z y s t k o zac z ę ł o się w u b i e g ł y m ro-
ku, 20 -osobowa grupa s tuden tów pra-

w a S o r b o n y p o s t a n o w i ł a w y b r a ć się 
na w y c i e c z k ę do Po lsk i . N i e pod ró żo -
w a l i on i w sposób c z y s t o tu r ys t y c zny . 
R ó w n o c z e ś n i e p r o w a d z i l i badan ia i zb ie-
ra l i mate r i a ł y , j ak p r z y s t a ł o na p rawdz i -
w y c h n a u k o w c ó w . O d w i e d z i l i W a r s z a -
w ę , Śląsk, K r a k ó w , Z a k o p a n e . 

W s ta rym gmachu S o r b o n y o m a w i a 
się dz iś r e zu l t a t y t e j n a u k o w e j w y c i e c z -
ki , m ó w i s ię o da l s zych p lanach, usta-
la k o n t a k t y z po l sk im i p l a c ó w k a m i na-
u k o w y m i . 

D o n a j ę z y n n i e j s z y c h d z i a ł a c z y g r u p y 
na leżą dok to ran t p r a w a Jean-P i e r r e 
Doui l l e t , Béa t r i ce M o g e t i D a n i e l J o u v e . 
T e n ostatni p r z y g o t o w u j e p race o eko -
nom i c e p o l s k i e j i g e o g r a f i i g ospodar -
c z e j Śląska. 

W t e j chw i l i g ł ó w n y m t ematem g r u p y 
j a k o ca łośc i są zagadn i en i a p l a n o w a n i a 
i zasad e k o n o m i k i p o l sk i e j . N a ok res 
w i e l k a n o c n y w y b i e r a się do Po l sk i 5 
o sób dla da l s z e go pog ł ęb i en i a w i e d z y 
o Po lsce . 

J.R. 

Z n a j o m o ś ć F r a n c j i ba rdzo p r zyda j e sie H e ń k o w l podczas s tud iów romanistycznycli 



CZVTELNiCy. 

O p i n i e , u w a g i , r ady , ż y c z e n i a 
Jestem od dłuższego czasu stałym Czytelnikiem 

„Tygodnika Polskiego", który co niedzielę n a b y w a j 
w kiosku w A g e n " — pisze p. Marian Kocik w 
Bretl (Lot et Garonne). — Ponieważ przebywam na 
emigracji od lat trzydziestu, mogę stwierdzić jaka 
jest tu sytuacja z prasą polską. Ptowiem szczerze, 
że od roku 30-go, kiedy przybyłem do Francji, 
czytywałem prawie wszystkie pisma polskie, jakie 
lu wychodziły i jeszcze wychodzą. A l e żadne nic 
dorównywało ani doborem tematyki, ani sposobem 
redagowania „Tygodnikowi Polskiemu". Jestem za-
chwycony pismem i z entuzjazmem mogę powie-
dzieć, iż jest to jedno z czasopism redagowanych 
na poziomie, jakiego wymaga współczesne życie. 
Styl pisma, poruszanie tematów historycznych, za-
gadnień naukowych, technicznych, powieści, wiado-
mości z Polski i opisy życia polskiego na wychodź-
stwie — jednym stowem wszystko jest w numerze, 
czego można oczekiwać od dobrego pisma. Życzę 
„Tygodnikowi Polskiemu" i całemu zespołowi re-
dakcyjnemu — kończy p. Marian Kocik — dalsze-
go wytrwania w pracy na tym polu. Pragnąłbym, 
aby ,.Tygodnik Polski" znalazł się co niedzielę w 
każdym domu polskim w e Francji". 

Każdy list Czytelnika naszego pisma czytamy 
zawsze z uwagą. W każdym liście staramy się do-
szukać oddźwięku, jaki wywołu je ,.Tygodnik" 
wśród Polonii francuskiej i belgijskiej oraz zdać 
sobie sprawę, czy pismo spełnia swo je zadanie. 
List, którego wyj^itflci zamieściliśmy powyżej, 
urtrwi^rdaa nas przede wszysitkim w przekonaniu, 
żie „Tygodnik" jesit właśnie takim pismem, jakiego 
.emignanit polski t>cz!ekuje. 

Nasuwa się teraiz pytanie, które z zamieszcza-
nych artykułów najbardziej interesują Czytelnika, 
które rubryki są najpotrzebniejsze. A jednocześnie 
chcieilibyśmy znaleźć listy, w których zawarta jest 
jakaś krytyka pisma, poszczególnych jego dziaiłów, 
doboru zaanieszczajiego maiteriału. 

* * * 

P. Kazimierz K W A P I S Z z Les Gautherets (S. et L.) 
pisze: 

„Niech nasz ..Tygodnik" zawsze będzie taki in-
teresujący jak numer świąteczny. Niczego w nim 
nie brakuje i koniecznie trzeba przeczytać go od 
początku do końca. Myślę, że wszyscy, tak jak ja, 
najchętniej czytają takie artykuły jak Żabińskiego 
(tzn. artykuły o życiu zwierząt, przyp. red.) oraz 
o sąslednicłi planetach. W ogóle artykuły o dha-
rakterze naukowym uważam za najciekawsze. M y 
robotnicy, tego właśnie najbardziej potrzebujemy. 
Potrzebne są też ładne powieści. Te, które zamie-
szcza „Tygodnik" są dobre, ale „Krzyżaków", znam 
jut zbyt dobrze. Czytałem dwa lub trzy razy". 

N a temat powieści zabiera glos również p. Ma-
rian Wożniak: 

— ..Jeszcze raz ponawiam moją prośbę, abyście 
dali inną powieść. Czytelnicy o to bardzo proszą". 

Oo do ,,Kr2yżaików" piragniemy odpowiedjzieć, że 
zdawaliśmy sobie doskonale sprawę z tego, że jest 
to ipowleść znana wielu Czytelnikom. Wszystkie 
niemal powieści Sienkiewicza cieszą się wśród 
Wychodźstwa wielką popularnością. A l e przypo-
mnienie ,,Krzyżaków", tego arcydzieła literatury 
polskiej w nowej, ol>raakowej formie, uważaliśmy 
za słuszne. N a pewno z zainteresowaniem przejrzy 
niejeden rodjaflc dzieje walk Polski z zjabortzości^ą 
krzyżacką i opisy przebiegu wielkiego zwycięstwa, 
0 którym będzie się teraiz coraz więcej mówiło 
1 pisało związikiu z 550 Bocznicą Grunwaldu. 

Co do drugiej powieści, to zdania były od po-
czątku podzielone. Nileiktórzy chwalili ją, inni — 
podobnie jak p. Wożmiak, czekali nieoierpliwie na 
je j koniec. Nastąpił ten komiec prz:ed paroma ty-
godniami i wtedy zaczęliśmy bezzwłocznie druk 
powieści znanegto Wychodźstwu pisarza, Gustawa 
Morcinka ..Inżynier Szeruda". Jesteśmy przekona-
ni, żie będzie się ona podobałe. 

* * 
* 

Wie le listów napływa do działu „Usług Praktycz-
nych" od ,,Majstra Klepki" oraz masa rozwiązań 
,.Rozrywek Umysłowych". Ostatnio organizowane 
konkursy również wzibudzily wielkie zainteresowa-
niie Czyiteilników, a Wie lk i Konkurs Noworoczny 
— zdaje się — pobije pod względem zebranych od-
powiedzi wszy.stkie poprzednie. 

W ziwiązJku z konkursamii otrzymaliśmy list, któ-
ry świadczy o wzruszającym pietyzmie Czytelnicz-
ki dla pisma P. Marceline Lechat z Chartres. Prosi 
ocia mianowicie, aby kupony na odpowiedzi za-
mieszczać na stronach, z kitórych można je będzie 
wyciąć nie niszcząc numeru. 

N i e można^ dając prziegląd mpinii Czytelników 
o piśmie, pominąć listu p. Mieczysława Sapko 
z Hermalle (Belgia). 

* * * 

„Jestem czytelnikiem Waszego pisma od pierw-
szego numeru — pisze p. Sapko — i z satysfakcją 
obserwuję Jego ciągły rozwój , wzbogacanie się w 
dobre i ciekawe artykuły. Ponieważ przeglądam 
też „Narodowca" (słabo znam francuski, szukam 
wiadomości w języku polskim) stwierdzam, że w 
zakresie informacji o wydarzeniach w Polsce ..Ty-
godnik" jest obiektywny, rzeczowy, wierny praw-
dzie. A sytuację w Polsce znam bardzo dobrze, 
gdyż od niedawna przebywam za granicą". 

Zdania te są dla nas bardzo cenne. Dobrze bo-
wiem wiemy — z listów Czyrtelników. z rozmów 
z Czytelnikaimi, źe oczekują Oni od „Tygodnika" 
duÉfc wiadomości o Polsce, wyczerpujących infor-
macji o życiu w Kraju. 

* * * 

I jeszcze jedna sugestia Czytelnika. Pan Sapko 
pisze w dalszym ciągu swego listu: 

„Życzyłbym sobie móc czasem znaleźć w „Ty-
godniku" utwór Tuwima. Gałczyńskiego, Staffa. Bro-
niewskiego czy innego z tych, którzy tak kochali 
naszą Ojczyznę. Proponuję jakiś maleńki skrawek 
krajobrazu i pod nim fragment wiersza". 

Rada niewątpliwie ciekawa i przy dalszym reda-
gowaniu pisma będzie ona brana pod uwagę. Jed-
nakże prosimy, aby Czytelnicy nie zapomnieli o 
trudnościach z brakiem miejsca, jakie musimy ciągle 
pokonywać. Redakcja ma ciągle bardzo dużo aktu-
alnego i ciekawego materiału i z miejscem na poe-
zję jest naprawdę kłopot. 

Prosimy o dalsze listy. O tym co W a s interesuje, 
drodzy Czytelnicy, tym oo chcielibyście znaijdować 
w „Tygodniku" i tym c(p macie Waszemu pismu dio 
zarzucenia powinniście nadal szczerze nam pisać. 
N ie może być lepszej pomocy dla redakcgl „Tygod-
nika" niż świadomość, że jest przyjacielem polskie-

go emigranta. 

FRAJVCUSKI UCZ01VY 
0 SWEJ PRACY 
NAUKOWEJ 
1 KONTAKTACH Z POLSKĄ 

Prof. J. Braun-Blanquet Jest wyt>itnym n a u k o w c e m , 
specjalistą w dziedzinie (łtosocJologU (jest to nauka, zaj -

. m u j ą c a się badaniem składu botanicznego zespołów roś-
Unnycli, s tosunkami ł zmianami zacłiodzacymi w Cycb 
zespołach w okreś lonym środowisku). P r o f . Braun-
Blanquet pracuje w Statłon I n t e m a t i o m a e de Géobotanl -
que Méditeranénne et Alpine w Montpellier w e FrancJL 

W 1959 roku zo-
stały ukończone pra-
ce fitosocjologiczne 
rozpoczęte przed 20 
laty, a prowadzone 
w pozbawionych wód 
dolinach, występują-
cych wewnątrz łań-
cucha A lp — "bd Pro-
wansji aż do Styrii. 
W tymże roku w y -
raziłem swój punkt 
widzsenia na główne 

ł problemy i zadania 
Jw socjologii roślin w 

dziele pt. „Vistas in 
Botany", wydanym z 
okazji 200 rocznicy 
Królewskiego Ogrodu 
Lotnicznego w Kew. 

Rok 1959 przyniósł 
mi również duże za,-
do wolenie osobiste: 
Polska Akademia Na -

uk przyjęła mnie w poczet swych zwyczajnych 
członków. 

SiX5śród dużych sukcesów osiągniętych w dzáe-
dzinie fitosocjologii w ubiegłym noku w skali świa-
towej — trzeba wymienić pozytywne wyniki na-
szej sakoły przedstawione na Międzynarodowym 
Kongresiie Botanicznym w Montreal i na sympozjum 
poświęconym kartograf i i fitosocjologicznej w Stol-
zenau, w którym uczestniczyli przedstawiciele 16 
krajów. 

Jako dzieło wysokiej klasy, poświęcone proble-
mom fitosocjologii i geograf i i roślin, należy w y -
mienić wydaną w 1959 roku „Szatę roślinną Pols-
ki", dzieło opracowa,nie pod kierownictwem i przy 
udziale prof. W . Szaiera. 

Fitosocjologia najeży do nauk nie budzących do 
niedaiwna większego zainteresowania. Dla je j rcuz-
wo ju w skali światowej ktonleczme jest zadokirmen-
towanie je j licznych ziastosowań praktycznych. Za-
stosowania te mogą mieć ogromne znaczenie: idzie 
tu o możność przekształcania przeiz człowieka 
przyrody, wpływania na bieg materialnej ewolucji 
roślin tak, by zabezpieczyć się przed nieoczekiłwa-
nyml rezMltatami, które mSogłyby mleć tragiczne 
k o n s e k w e n c j e , 

J. Braun-Blanquet 

„ N I E M C Y MUSZĄ ZROZUMIEĆ R Z E C Z Y W I S T O Ś Ć " 
Znany angielski publicysta 

i powicściopisarz E. C r ank -
shaw wyda ł ciekawą i bardzo 
potrzebną książkę pod tytu-
łem „Gestapo — narzędzie 
tyranii". Ostatnio praca 
Crankshawa ukazała się w 
przekładzie polskim w W a r -
szawie. Autor w oparciu o 
poważne źródła: akta z pro -
cesów zbrodniarzy w o j e n -
nych, dokumenty z niemiec-
kich a rch iwów i k r a j ó w oku-
powanych przez Hitlera oraz 
bogatą literaturę pamiętni-
karską, przedstawił w przy-
stępnej formie historię nie-
mieckiej ta jne j policji pań-
s twowe j jako g łównego na-
rzędzia zbrodni niemieckiego 
faszyzmu. 

Przed oczyma czytelnika 
przewi ja ją się sylwetki dy -
gnitarzy SS z Himmlerem, 
Heydrichcm i Muel lerem na 
czele, którzy działając w dół 
poprzez wielotysięczne f o rma -
cje policji i oddziałów spe-
cjalnych, złożonych z wsze l -
kiego rodzaju szumowin spo-
łocznych, ludzi o kryminalnej 
przeszłości 1 przestępczych 
liistynktacH. dokonywali po-

twornych i masowych zbro -
dni w całe j niemal Europie 
od kanału L.a Manche po 
Wołgę i od Bałtyku po G r e -
cję i Włocliy. 

Cała ta zgra ja najgorszego 
moralnie elementu, stanowiła 
)<odstawowy fundament orga-
nizacyjnego istnienia I I I Rze-
szy. Ideowe oblicze tych lu -
dzi i ich polityczne cele 
zbiegały się z dążeniami 
pruskich militarystów i kół 
sztabu generalnego. co w 
Konsekwencji doprowadziło 
do awantury wo jenne j , pod-
bo ju Europy, uśmiercenia 
milionów ludzi nie tylko na 
Irontach, ale w obozach, w i ę -
zieniach, w publicznych egze-
kucjach. 

Książka Crankshawa odpo-
wiada na pytanie jak N i em -
cy, uważający się za jeden z 
na jbardz ie j cywil izowanych 
narodów w świecie, potrafili 
do tego doprowadzić. Książk.i 
jest też udokumentowaną 
przeciwwagą na próby wyb i e -
lenia niemieckich przestęp-
ców wojennych, wytworzenia 
opinii o niewinności zbrodni-
czych kół, które przetrwały i 

działają do dziś w Niemiec-
kiej Republice Federalnej , 
wykazu je do czego doprowa -
dza w ładza w rękach szaleń-
ców. 

Autor historii gestapa po 
przedstawieniu dowodów zbro -
dni, Ich organizacji I metod 
dochodzi do takiego wniosku: 
„Docierając do najgłębszych 
przyczyn bankructwa N ie -
miec, które stawia je w tale 
odmiennej sytuacji w porów-
naniu z wszystkimi innymi 
krajami... trzeba stwierdzić, 
że źródło tego stanu rzeczy 
tkwi w negowaniu rzeczywi-
stości, która zakłada istnie-
nie bliźnich oraz w próbie za-
stąpienia tej rzeczywistości 
fa łszywą abstrakcją. M a m y tu 
do czynienia z tworem w y -
obraźni, który doszczętnie 
zbankrutował . Dopóki zaś 
Niemcy nie zrozumieją, że 
rzeczywistość to jeszcze inne 
narody poza Niemcami, do -
póty — znając icłi obłędne I 
wyt rwa łe dążenie do zbudo-
wania czegoś doskonalszego — 
będą oni nadal zagrażać tym, 
którym wystarcza ten świat, 
w jakim ży jemy" . 



GA É 
^TOt^M! 

C I Ł A wiatru przekracza 8 stopni, o brzeg wa l ą wściekłe, p iętrowe lale, 
zalewajr .c piasek płaży. Mprze kipi pianą, huczy do wtóru zawodzącemu 

wiatrowi. N a masztach skrzypi z łowróżbny znak: czarny w a ł e c nad stoikiem. 
Sztorm! Biada tym, którzy nie zdążyl iby na czas do portu!! 

A l e nie bó jc ie się, wszyscy zdążą. Po to czuwa ją dzień i noc ludzie z Mor -
skiego Biura Prognoz w Gdyni . Po to przez całą dobę dyżurują tu synop-
tycy 1 radiotelegrafiści . Radio i dalekopisy dyktu ją bez przerwy szyfr : infor-
macje o pogodzie nada je Wa r s zawa , Berlin, Moskwa , Paryż..-

C o trzy godziny — nowa mapa. C o 6 godzin na podstawie analizy dwóch 
map •— prognoza pogody nadawana dla tych, co na morzu. G d y ty lko wiatr 
zadmie z większą siłą — ludzie na statkach odbiorą przed komunikatem 
o pogodzie szyfr l iczbowy, oznaczający ostrzeżenie: siłę wiatru 1 j ego kie-
runek. Sztorm nie zaskoczy r y b a k ó w na Bałtyku. Zaw iną na czas do portów. 

Jeszcze wczora j przez okno w poko ju synoptyków widać by ło 3-metrowe, 
wściekłe fale, p rze lewa jące się przez falochron. Dziś taf la w o d y jest spo-
kojna). Sztorm minął. 

Of icer dyżurny w Kapitanacie Portu w Gdyni nie ma jednak spokojnego 
życia. An i przy sztormie, ani przy dobre j pogodzie. Wczo ra j , gdy wiatr 
w y g r y w a ł żałobną melodię, gdy jęczały targane nim sta lowe cumy i unie-
ruchomione dźwigi , nie chciałam zawracać mu g ł o w y wyw iadem. A tym-
czasem dziś, gdy port pracuje już spokojnie — ma niemniej roboty- Dłuno-
letnia p rak tyka — praca w gdyńsk im Kap i tanac ie Po r tu od 1936 roku z k i l -
kuletnią przerwą „na w o j n ę " — ustaliła pog lądy p. Kazimierza Micha laka : 

— Proszę pani, o awar ię w porcie ła twie j podczas dobre j pogody, nit 
podczas sztormu! K iedy przychodzi ostrzeżenie, wszyscy mają się na bacz-
ności. N a statkach, w stoczniach i w porcie — pogotowie sztormowe. Ra-
townictwo okrętowe — również w pogotowiu .Wczora j by ł o 8 w skali Beau-
forta — i to ten na jgorszy wiatr południowo-wschodni. W nocy doszło dlo 
10 stopni. A l e nie by ło ani j edne j awari i . A dzisiaj... 

— C o dzisiaj? 
— No , nic groźnego. M a ł e zderzenie z nabrzeżem. A l e panią interesuje 

przecież, jak to jest podczas sztormu... 

PR A W D A . Tak liczyłam na to, że właśnie tu usłyszę niejedną, k r e w 
w żyłach uiirożącą, szf/łrmową historię. 

Of icer dyżurny we r tu j e księgę dyżurów. Bardzo by chciał uraczyć mnie 
taką historią. Wre s zc i e przypomina sołjle: 

— D w a lata temu mie l i śmy huragan . N a nabrzeżu a m e r y k a ń s k i m ze rwa ł 
się statek 1 przeszedł na rumuńskie . Obesz ło się bez strat... 

— Czy życzyć panu spokojne j nocy i... sztormu? 
— O nie, lepie ] już zawracanie g ł o w y przy dobre j pogodzie. Zresztą tu 

tyczenia nie pomogą. Co nasi synoptycy zapowiedziel i — to mur-beton... 

Sionce przygasło pod czarną oponą sztormowych chmur 

i.' 

fala bije — zda sią — w niebo 

Rybacy czetiają: kiedy wróci pogadał 
I F O T O ; J A N K O P E C | Jak ze szkła — wygląda oblodzone molo 



P O L I T Y K A P O L S K I 
NA AREmE MIĘDZYNARODOWEJ 
W OŚWIETLEIMIU MIMSTRA A. RAPACKIEGO 

Tradycyina przyjaźń 
polsko - francuska 

tLMST Z taiJŁJU 

Jak to podata prasa codzienna 
i radio, polski minister spraw 
zagranicznych A. Rapacki 

wygłosił w Sejmie PRL exposé 
, w sprawach polskiej polityki 
zagranicznej. Po przedstawieniu 
Sejmowi ogólnej sytuacji mię-
dzynarodowej, minister Rapac-
ki omówił rolę, wysiłki i o-
siągnięcia polskiej dyplomacji 
na arenie światowej w dzie-
dzinie współżycia między na-
rodami . i utrwalenia pokoju, 
a następnie przeszedł do 
scharal<teryzowania stosunków 
Polski z poszczególnymi pań-
stwami. 

Francja i Polska 

Jeżeli chodzi o stosunki pol-
sko-francuskie, minister Rapac-
ki między innymi oświadczył: 

„Jak wiadomo, z narodem 
francuskim łączą nas wielo-
wiekowe tradycje przyjaźni. 
Przywiązywaliśmy zawsze du-
że znaczenie do głosu Francji 
jako poważnego czynnika mo-
gącego wpływać pozytywnie na 
rzecz utrzymania pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie. Ta-
kim wkładem Francji w dzieło 
stabilizacji pokoju w Europie, 
a jednocześnie konkretnym do-
wodem żywotności tradycji przy-
jaźni polsko-francuskiej jest sta-
nowisko Francji wobec polskiej 
granicy zachodniej. Stanowisko 
zajęte przez prezydenta i rząd 
Francji w tej sprawie jest no-
wym elementem o zasadniczym 
znaczeniu dla stosunków pol-
sko-francuskich". 

Nie znalazły natomiast po-
zytywnej oceny u ministra IRa-
packiego próby z bronią ato-
mową dokonane przez Francję 
na Saharze, jako nie pozosta-
jące w zgodzie z uchwałami 
Organizacji Narodów Zjedno-
czonych, tym bardziej, że 
przypadły w chwili, kiedy ,,to-
czy się walka o ostateczne za-
przestànie eksperymentów a.n 
mowych". 

W sprawie algierskiej polski 
minister spraw zagranicznych, 
powiedział: 

„Poskromienie przez rząd 
francuski rewolty skrajnie reak-
cyjnych sil w Algierze otwiera 
— mamy nadzieję — drogę do 
szybszego rozwiązania proble-
mu algierskiego na zasadzie 
pełnego samostanowienia na-
rodów". 

Z kolei polski minister 
stwierdził: 

,,W stosunkach polsko-fran-
cuskich pozytywnie oceniamy 
dotychczasową współpracę kul-

turalną i naukową. Mamy na-
dzieję, źe tej obopólnie korzyst-
nej wymianie nadane zostaną 
formy umożliwiające jej dalszy 
rozwój." 

Kraj i Polonia 
W przemówieniu ministra Ra-

packiego. nie brakło też słów 
poświęconych stosunkowi Kraju 
do Polaków rozsianych w róż-
nych stronach świata. 

„Staramy się i będziemy się 
starali zapewnić i rozszerzać 
łączność Polonii z Krajem — 
zapewnił minister. — Obywate-
lami wielu państw zachodnich 
jest kilka milionów ludzi pol-
skiego pochodzenia, zachowu-
jących w bardzo dużej części 
poczucie duchowej i kultural-
nej więzi z Krajem. Chcieli-
byśmy aby w swoich krajach 
przyczyniali się do zbliżenia 
między starą i nową ojczyzną. 
Chcielibyśmy, aby coraz lepiej 
poznawali prawdę o Kraju, któ-
ry był Krajem ich własnym, ich 
rodziców lub dziadów, kiedyś 
ubogim w chleb i zależnym, 
dziś pnącym się szybko w górę 
i zajmującym należne mu miej-
sce w świecie." 

Reurizjonizm 
zachodnłoniemiecki 

W drugiej części swojego 
przemówienia polski minister 
omówił zagadnienie niemiec-
kie, „podstawowe historyczne 
zagadnienie bezpieczeństwa 
Polski", stanowiące — jak 
stwierdził — „najistotniejszy 
problem pokoju w Europie"; 
omówił próby odbudowy nie-
mieckiego militaryzmu i im-
perializmu, zdążające do od-
wetu, podał szereg dowodów 
zaciemniania historycznej praw-
dy o hitlerowskich zbrodniach 
i odradzania się w NRF nie-
mieckiego faszyzmu. „Zajścia 
neohitlerowskie — powiedział 
min. Rapacki — słusznie obu-
rzyły opinię światową. Ale nie 
wystarcza samo oburzenie. 
Trzeba sięgnąć do źródeł. Trze-
ba widzieć ścisły związek mię-
dzy faszystowskimi i antyse-
mickimi demonstaracjami a sa-
mą istotą polityki rządu Ade-
nauera." 

Granica 
na Odrze i Ngs ie 

Do spraw polsko-francuskich 
minister A. Rapacki powrócił 
jeszcze przy omawianiu prob-
lemu rewizjonizmu zachodnio-
niemiecl<iego i nienaruszalności 
granicy na Odrze i Nysie. 

Mój Miły! 

Stale oczywiście nie 
mogę Cię karmić liczba-
mi, bo to znudziłoby 
się prędko i Tobie i in-
nym, którzy czytają mo-
je listy do Ciebie. Ale 
raz na pewien czas chy-
ba mogę sobie na to po-
zwolić, tym bardziej, że 
okazja jest taka, iż war-
to trochę Mczb przyto-
czyć: mianowicie Głów-
ny Urząd Statystyczny 
ogłosił wyniki wykona-
nia Narodowego Planu 
Gospodarczego za ubie-
gły rok — są to więc 
najświeższe dane o roz-
woju naszego kraju w 
chwili obecnej. 

Zanim jednak przejdę 
do komunikatu GUS i 
niektórych liczb w nim 
zawartych, chcę przed-
tem jeszcze o dwóch 
sprawach Ci napisać — 
co prawda i tu nie uda 
się uniknąć liczb, ale 
niech już będzie — jak 
matematyka — to mate-
matyka! 

A więc pierwsza spra-
wa: w tym roku przy-
pada lO-łecie rozpoczęcia 
budowy huty im. Lenina 
w Nowej Hucie pod Kra-
kowem. Otóż tam, gdzie 
dziesięć lat temu były 
pola — dzisiaj wytwa-
rza się rocznie 1,5 milio-
na ton stali. By uprzy-
tomnić Cl, co to znaczy, 
chcę Ci przypomnieć, że 
w 1937 roku cała pohska 
produkcja wynosiła wła-
śnie 1,5 miliona ton. (w 
roku 1959 — 6.160 tys. 
ton). 

A teraz druga sprawa: 
telewizory. Telewizja na-
sza w stosunku do świa-
towego rozwoju w tej 
dziedzinie jest bardzo 
opóźniona. Jeszcze kilka 
lat temu telewizor — to 
był rarytas, do którego 
zbiegała się cała lamilia, 
sąsiedzi, bliscy i dalsi 
znajomi. Kiedy przed 
kilku Uaty planowano, że 
w 1960 roku osiągniemy 
liczbę 125 tys. telewizo-
rów — byli tacy, co mó-
wili: fantazja! Tymcza-
sem w ubiegłym tygod-
niu zarejestrowano w 
Polsce 250.000-ny tele-
wizor. Aha! A nowy plan 
produkcji telewizorów 
przewiduje, że w roku 
1965-ym osiągniemy licz-

bę 1.700 tysięcy abonen-
tów, posiadających od-
biorniki telewizyjne. 
Faktem jest, że za burz-
liwym rozwojem apara-
tów odbiorczych, jak i 
szeregu stacji nadaw-
czych (np. Warszawa, 
Łódź, Katowice, Poznań) 
pozostała w tyle konie-
czna rozbudowa sieci linii 
radiowych, a również ba-
za produkcyjna stacji 
nadawczych jest już nie-
wystarczająca — ale 
sprawa ta będzie uregu-
lowana w krótkim cza-
sie. Przy końcu planu 
5-letniego (koniec 1965 
roku) zasięg telewizji 
obejmie 80 proc. po-
wierzchni kraju (— 90'/a 
ludności), zostanie wy-
budowanych 14 nowych 
stacji telewizyjnych. 
Warszawa będzie nada-
wała dwa programy rów-
nocześnie, a od przy-
szłego roku nastąpi sta-
ła wymiana programów 
z NRD i ZSRR (obecnie 
wymieniamy Już progra-
my z Czechosłowacją). 

A teraz — do komuni-
katu: wynika z niego 
niezbicie, że mimo róż-
nych trudności i zaha-
mowań miniony 1959 rok 
posunął nas znowu na-
przód w rozwoju kraju. 
Przemyśl uspołeczniony 
wykonał plan w 101,5"/^ 

— co oznacza wzrost o 
9<>/„ w porównaniu z r. 
1958, dochód narodowy 
wzrósł około 5 procent, 
ale w rolnictwie plan nie 
został wykonany i pro-
dukcja obniżyła się w 
porównaniu z rokiem po-
przednim o 1,3"/^, głów-
nie w wyniku długotrwa-
łej suszy, o której Ci 
w swoim czasie pisałem. 

Wracając jednak do 
przemysłu, trzeba powie-
dzieć, że największy 
wzrost produkcji zanoto-
wano w tych gałęziach, 
które wytwarzają środki 
produkcji, a zwłaszcza w 
przemyśle chemicznym 
(tu było dawniej nienaj-
lepiej), w maszynowym, 
w hutnictwie żelaza itd. 
Istotne jest również to, 
że wzrost ten osiągnięto 
przede wszystkim po-
przez wzrost wydajności 
pracy, a nie wzrost za-
trudnienia. Ten kierunek 

— to jedynie realna 
perspektywa dalszego 

wzrostu dochodu narodo-
wego, a co za tym idzie 
poziomu życia w Polsce. 

Jeżeli chodzi o sprawy 
bezpośrednio obchodzą-
ce obywatela, który ¿-
czywiście w perspekty-
wie korzysta Jak najbar-
dziej np. ze wzrostu pro-
dukcji stali, ale bezpo-
średnio zainteresowany 
jest przede wszystkim 
wzrostem produkcji i 
możliwością nabycia 
tych towarów, które są 
mu najbardziej potrzeb-
ne, trzeba powiedzieć, że 
rozwój, choć równie wy-
raźny, był jednak w 
ubiegłym roku dość nie-
równomierny. Wspomnia-
ne Już kłopoty z rolnict-
wem (nie pierwszy raz, 
niestety, muszę pisać o 
tych kłopotach) wpłynę-
ły na gorsze zaopatrze-
nie rynku w artykuły 
spożywcze, zwłaszcza w 
mięso; ostatnio notuje-
my jednak tu pewną po-
prawę. W przemyśle lek-
kim — poprawa: wiele 
nowych tkanin, wyrobów 
dziewiarskich, odzieżo-
wych i obuwia. Nawet 
bez GUS moja żona to 
mówi •.— a wierz mi, ona 
jest wymagająca... 

376.100 izb mieszkal-
nych oddano w 1959 r. 
do użytku mieszkańcom 
(Jest to Jednak mniej niż 
planowano). O telewizo-
rach mówiłem Już przed-
tem. Radioabonentów 
jest w Polsce blisko 5 
milionów (z tego ok. 
1.800 tys. na wsi). 

Jak kształtowały się 
dochody ludności? Prze-
ciętna realna płaca 
wzrosła rocznie o 4,6^/^ 
(w IV kwartale nastąpił 
jednak pewien spadek). 

Ogółem — jak powie-
działem, mimo szeregu 
kłopotów — w produkcji 
duży, w stopie życiowej 
— niewielki krok na-
przód w życiu 29,5 milio-
na obywateli w Polsce 
Tyle bowiem nas jest. 
A wobec tego, że rocz-
nie- przybywa około */2 
miliona, zapewne komu-
nikat GUS za rok opo-
wie nam o okrągło 30 
milionach obywateli „Sta-
rego Kraju", 

skąd śle Ci pozdrowienia 

Marian 

„Uspokaja się nas często na 
Zachodzie — powiedział — że 
każdy rozsądny człowiek na 
świecie wie, iż granica na Od-
rze i Nysie jest faktem nieod-
wracalnym, że czas działa na 
naszą korzyść. Po cóż nam więc 
deklaracje mocarstw zachod-
nich w sprawie granicy? 

My to wszystko dobrze wie-
my. 

Ale nie tylko w naszym — 
ale we wspólnym interesie — 
w interesie odprężenia i poko-
ju, trzeba żeby ci, których mil-
czenie zachęca agresywne siły 
w Niemieckiej Republice Fe-
deralnej — jasno i stanowczo 
przecięli ich nierealne, a 
przecież bardzo niebezpieczne 
mrzonki. 

Pozytywnym faktem w poli-
tyce międzynarodowej było 
przerwanie tej zmowy milcze-
nia, czy dwuznaczników przez 
prezydenta Francji de Gaulle'a." 

P r z e m a r s z . . . 
króla Jana Sobieskiego 

^ przez Ś l ą s k 
N a o r y g i n a l n y p o m y s ł w p a d l i or-

g a n i z a t o r z y impre z m i l l e n i o w y c ł i w 

Rac iborzu . O b o k w y s t a w r zemios ła 

i przemysłu^ zjlotu Z w i ą z k u Kai 
S p i e w a c z y c ł i 1 w y d a n i a m o n o g r a f i i 

Racil>orza — o p r a c o w a n e j p r z e z nau-

Icfowców Ins ty tutu Ś l ą sk i e go w O p o -

lu — j e s z c z e j edna impreza uświe t -

ni u roczys tośc i „ t y s i ą c l e c i a " . O t o 

z P i eka r Słąskic ł i wyruszy . . . k r ó l Jan 

Sob i e sk i ze św i t ą i p r z e m a s z e r u j e 

p r z e z z i e m i ę rac iborską . T e n b a r w n y 

k o r o w ó d , w l i i s t o r y c znych stro jac l i , 

p o w o z a m i i konno p r z e j e d z i e śc iś le 

t y m s a m y m traktem, j a k i m ong i ś c ią-

nął Sob i e sk i pod W i e d e ń , za t r zy -

m u j ą c s ię po d r o d z e w m i e j s d o w o ś -

ciacł i ł i i s t o ryczp i e w z m i a n k o w a n y c ł i . 
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WIEŻA M A L O W A N A 
9 Zmar ł nestor 

polsko-
francuskiej 
ujspółpracji 
kulturalnej 

w Warszawie zmarł zasłużo-
ny popularyzator literatury 
polskie] we Francji, docent U -
niwersytetu Warszawskiego dr 
Edward Woroniecki, pisarz i 
esseista, członek Związku Lite-
ratów Polskich i PENClubu. 

Woroniecki był jednym z 
założycieli 1 generalnym se-
kretarzem w latach 1925—30 
Towarzystwa Wymiany Kultu-
ralnej pomiędzy Polską a Fran-
cją w Paryżu. W okresie tym 
zorganizował sekcję polską na 
wystawie Międzynarodowej 
Sztuki Dekoracyjnej w Paryżu. 
Woroniecki, jako historyk 
sztuki, napisał i ogłosił w ję-
zyku francuskim kilka monogra-
fii o polskim malarstwie, drze-
worytnictwie i killmkarstwie, 
przyczyniając się do populary-
zacji naszej sztuki we Francji. 

Będąc współpracownikiem 
Polskie] Agencji Telegraficznej 
w Paryżu w okresie przedwo-
jennym, Woroniecki był sta-
łym korespondentem pism kra-
jowych z terenu francuskiego, 
równocześnie zaś współpracow-
nikiem pism paryskich i szwaj-
carskich, w których zamieścił 
przeszło 400 studiów i artyku-
łów informujących o Polsce i 
propagujących kulturę polską. 
Był on współautorem przed-
wojennych wydawnictw „Al-
manach Polonais" oraz „Petite 
Encyklopedie Połonaise". 

Odznaczony orderem Odro-
dzenia Polski oraz francuską 
Legią Honorową, Woroniecki 
był organizatorem i stałym de-
legatem Polski w Międzynaro-
dowej Konfederacji Pracowni-
ków Umysłowych w Paryżu, 
prezesem Towarzystwa Miłośni-
ków Teatru Polskiego w Pary-
żu oraz doradcą repertuaro-
wym teatrów warszawskich w 
sprawach wyboru sztuk francu-
skich, których kilka ukazało się 
w jego przekładzie na scenach 
polskich. Odczyty Woroniec-
kiego, wygłaszane w ośrodkach 
emigracji polskiej we Francji, 
cieszyły się w okresie między-
wojennym wielkim uznaniem. 

Zmarły w 73 roku życia nes-
tor polsko-francuskiego zbliże-
nia kulturalnego pozostawił po 
sobie szereg niewykończonych 
jeszcze prac literackich i pu-
blicystycznych. 

^ Wł łższa od ujieżjg 
Eiff la 

Sta lowy ko los wag i 150 ton 
1 wysok i na 315 metrów — 
to n o w y maszt pomorskiej, 
stacii t e l ew izy jne j , która po-
wsta łe w Trzec iewcu kolo 
Bydooszczy. Montowan ie masz-
tu wyżs z ego od w i e ż y Eiff la w 
Paryżu (mierzy ona 300 m) 
wymagać będzie n iezwykłych 
metod. Ki lkadziesiąt poszcze-
gólnych seamentów masztu bę-
dzie nakładał — jeden na dru-
gi — ,,pełzający dźwig " , a 
część na jwyższą zestawi się 
przy pomocy helikopteru. 

# 600 lat 
polskich aptek 

Dotychczas Bazylea w Szwaj -
carii miała najboaatsze na 
świec ie muzealne zb iory apte-
karskie. Teraz — na pierw-
S7vm mieiscu znajdz ie się Kra-
ków. 15 tysięcy eksponatów 
będzie l iczyło krakowskie Mu-
zeum Aptekarstwa Polskiego, 
które zostanie uroczyście o-
twarte w 1964 roku. Prace 

organizacy jne Muzeum są już,J 
oczywiśc ie , bardzo zaawanso-J 
wane, w ładze mie jsk ie Krako-J 
wa przeznaczyły na Muzeum j 
całą kamienicę przy Rynku. 

Muzeum będzie g łównie za-J 
wdizięczało sWoje n i ezwyk le J 
bogactwo 12-letniej m r ó w c z e j ! 
pracy krakowskiego naukow-< 
ca, dra Stanisława Pronia. ToJ 
on bowiem szukał eksponatów! 
w aptekach całe j Polski. Ostat-J 
nio na przykład odnalazł w^ 
wo j . poznańskim piękny frag-J 
ment urządzenia apteki roko-J 
kowe j . Z poznańskiego drJ 
Proń przywióz ł także czapecz- i 
kę szklaną, która stanowiłaś 
część aparatu desty lacy jnego J 
zwanego alembikiem w XV11J 
w . Taka czapeczka jest w Eu-J 
ropie unikatem — a dr Proń i 
zgromadzi ł ich w Krakowie J 
już... 17. N i c dz iwnego, ż e ! 
Muzeum krakowskim interesu-J 
ją się uczeni farmakolodzy ca-< 
l ego świata. 

9 Sandomierskie 
skarbu 

W ś r ó d mieszkańców Sando-t 
mierzą utrzymuje się uporczy-i 
w i e podanie, że w lochach 
korytarzach podziemnych tego 
w i e l o w i e k o w e g o miasta znaj-
dują się zakopane skarby. A b y 
zabezpieczyć zabytkowe ka-
mieniczki Sandomierza przed i 
zawaleniem, przystąpiono do i 
wzmacniania najbardz ie j znisz-
czonych stropów podziemnych 
korytarzy . Prace potrwają kil-i 
ka lat i przy okaz j i może do-
prowadzą do odkrycia wszyst-i 
kich lochów i ewentualnie... i 
skarbów. 

^ Leuj do 
sprzedania 

, ,Odeon", ,,Oszust", „ O s a " i ' 
, ,Olli", cztery młode lwiątka» 
z łódzkiego ZOO, czekają na< 
nabywców. Dyrekc ja Z O O ' 
sprzeda każde z nich po 10 < 
tys. zł. Na j chę tn i e j jednak < 
zamieni j e na białego niedż-j 
wiedz ia . 

9 U p o l o w a n o 
j e lenia -o lbrzyma 

Od strzałów myśl iwych, po-( 
lu jących w Borach Tuchol- ( 
skich na Pomorzu, padł nie-( 
zwyk ł y okaz. T o je leń — byki 
o wadze około 200 kg, czyl i i 
dwukrotnie większej-, niż u( 
zwyk l e spotykanych sztuk. ( 
Rogacz miał wspaniałe roso-( 
chy. Są one przedmiotem spo-( 
ru ki lku myś l iwych, którzy ( 
jednocześnie strzelili do jele- ( 
nia, i to~ z podobnych po-i 
zycj i , jak również z broni te-1 
go samego kalibru. 

9 „Kal iszanka" 
sprzeda je UJ... 
Abisyni i 

W y r o b y fabryki p i eczywa 
cukierniczego ,.Kaliszanka" j 
zdobyły olbrzymią popularność, 
w wie lu krajach A f r y k i i , 
A z j i . „Ka l iszanka" zaczęła J 
eksportować swó j towar także, 
do Indii. Tamtejs i kupcy otrzy-^ 
n ali w ubiegłym miesiącu Zj 
Kal sza kilkanaście ton cia-, 
stek. 

Ostatnio ,,Kaliszanka' ' zo-
stała powiadomiona przez 
swvch kl ientów w Abisyn i i i 
fudanle , że o tworzy l i oni w ^ 
Add is -Abeb ie i Chartumie ¡1 
sklepy, sprzedające wy łączn ie i 
w v oby, pochodzące z tej fa- f 
bryki . i 

Ożyły kukły, kiedy Wojciech Siemion wziął je w obroty 

STOI sobie aktor młody, a 
znakomity, Wojciech Sie-

mion na tej scenie warszaw-
[ skiego Studenckiego t eatru 
Satyryków, kłania się widow-

I ni i mówi: „Tak, szanowni oj -
cowie i panie matki, nie pro-
siemy na tak wiele..." — a 
wokół niego pałuby: czerwona 
Wieża Malowana i cala ze sło-
my i z wstążek śliczna Krako-
wianka: 

Pan się o niej dowiedział, 
we sto koni przyjechał: 
„Pojmij, pojmij, śliczna 

Krakowianko, 
choć mnie pana samego" •— 
śpiewa Siemion i odwraca pa-
lubę. Toż to sam pan, ten co 
się uwziął na Krakowiankę! 

A l e Siemion już w drugim 
końcu sceny: 
O, łubże mnie, Dubaj i lub! 
Pojedziemy do Powidza, 
tam weźmiemy ślub... 

Zanim jeszcze doszło do te-
go ślubu, zakrzyknął na całe 
gardło, aż pokładły się ze śmie. 
chu słomiane pałuby: 
Napiła się stara baba gorzały! 
Pogubiła na gościńcu sandały... 

Siemion nie daje słuchaczo-
wi odpocząć. Recytuje już no-
wą balladę: „Na Podolu biały 
kamień, Podolanka siedzi na 
nim. Przyszedł do niej Podole-
niec — Podolanko, daj mi wie-
niec". 

I znów nawraca do innej lu-
dowej piosenki. 

Nie tylko takiej dawnej, 
śpiewanej jeszcze przez babcie 
i dziadziusiów. Do swego re-
pertuaru wprowadza nowe pieś-
ni ludowe, nie znane dawnym 
zbieraczom, jak np. balladę o 
Napoleonie i różne pieśni wo j -
skowe, dobrze znane wszyst-
kim odslugującym wojsko. I 
miesza je ze starymi. 
...W ręku karabinek, 
szabelka przy boku; 
muszę ja się uczyć 
żołnierskiego kroku — 

Raz! — Dwa! •— Trzy!... 
Śpiewa Siemion i śpiewa, 

recytuje i recytuje, a wszyscy 
zasłuchani, jak gdyby nigdy 
tych pieśni nie słyszeli. Naraz 
odwraca Czerwoną Wieżę — 
toć to przecie nie żadna wie-

ża, to sam kat, we własne] 
osobie, połyskujący elektrycz-
nymi oczyma, z ogromnym to-
porem, mający ściąć Krako-
wiankę, co to panem wzgar-
dziła: 

Krakowianka w zieleni 
kat kolo niej w czerwieni... 
Krej nie byłam panową, 
nie myślę być kątową. 
Krakowiankę ścinają, 
aniołowie wołają: 
Nie lękaj się, śliczna 

Krakowianko... 

To nie przypadek, że „Wie -
ża Malowana" już trzeci mie-
siąc zapełnia teatralną salkę. 
To nie przypadek, że nasze ze-
społy, „Mazowsze" i „Śląsk", 
odnoszą niekończące się sukce-
sy. To nie przypadek, że po 
wyczerpaniu antologii polskie] 
pieśni ludowej „ Jabłoneczka", 
wydane] kilka lat temu przez 
Państwowy Instytut W y d a w -
niczy, ukaże się obecnie kilku-

Oto „Śliczna Krakowianka", choć słomiana 

Z sufitu zjeżdżają dwa obra- tomowe wznowienie „Pieśni 
zy: Kasia w niebie, srogi pan ludu polskiego" Kolberga. To 
gotuje się w smole w piekle, nie przypadek.. To dowód, że 

Od oklasków trzęsie się ca- ludowa twórczość przeżywa 
ła sala. Siemion kłania się, swój renesans, 
podchodzi do słomianej Krako-
wianki i całuje ją w rękęl A . Cz. 
Przedstawienie skończone. Fot. J. Małek-Jarosińska 
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M O N T L U Ç O N P O Z N A J E P O L S K Ę 
ST A R O D A W N E k a m i e n i c z k i na 

opo l sk im rynku , p o t ę ż n e urządze -
nia p o r t o w e Szczec ina , S lązaczk i 

i m i es zkank i Z i e m i Lubusk ie j , noszące 
b a r w n e sitroje, p r z y z w y c z a i ł y s ię do 
c i e k a w e g o w z r o k u t u r y s t ó w , do s t ów 
p o d z i w u i z a chwy tu , n ie p r z y p u s z c z a ł y 
Jednak, ż e ich f o t o g r a f i e k rą żą od k i l -
ku m i e s i ę c y p o Franc j i , że p r zez f o t o -
s y zdoibywatją ntowych z n a j o m y c h , a 
p r z ede w s z y s t k i m w y s t ę p u j ą Jako am-
basadork i s łuszne j i n i e zm i e rn i e w a ż -
n e j s p r a w y . 

S p o r y szmat f r ancusk i e j z i em i p r ze -
w ę d r o w a ł a już w y s t a w a „ P o l s k i e Z i e -
m i e Z a c h o d n i e " z o r g a n i z o w a n a p r z e z 
S t o w a r z y s z e n i e O b r o n y g r a n i c y na O d -
r z e i N y s i e . Fonogra f i e , d o k u m e n t y , 
w y k r e s y , mapy , ks iążk i i l u d o w e cacka 
z d o b i ł y Już w i ę k s z e i m n i e j s z e sa le 
g ó r n i c z y c h o ś r o d k ó w : M a r l e s - l e s - M i n e s 
c zy Sa l laumines , p ó ź n i e j z a w ę d r o w a ł y 
do s ta rego D i j o n aż w r e s z c i e , w l u t y m 
z a t r z y m a ł y silę w s a m y m cenJtrum Fran-
c j i , w 80- tys i ęcznym m i e ś c i e M o n t l u -
ęon. 

Ofiarność Limburgii (Belgia) 

NA BUDOWĘ POMNIKA W LOMMEL 
O k r ę g o w y K o m i t e t Z b i ó r k i na r z ec z b u d o w y pomn ika w L o m m e l nades ła ł 

l i s tę d z i a ł a c zy p o l o n i j n y c h z w y k a z e m sum z e b r a n y c h p r z e z n ich na kosz ta bu-
d o w y pomnika . 

P o l s k i e S t r onn i c two L u d o w e oddz . Z w a r t b e r g 2.510 fr.b. 
M a l i n o w s k i A n t o n i 1.870 „ 
O s i e k a Franc i s zek 1.590 „ 
B i e s a g a Bron i s ł aw 1.120 ,, 
Łukarsk i W a l e n t y 600 „ 
M a ł e c k i W ł a d y s ł a w 550 „ 
W r ó b e l Eugen iusz 470 „ 
M a r c i n k o w s k i I g n a c y 415 „ 
W i k i e r a W ł a d y s ł a w 315 „ 
Z a m ę c k l E d w a r d 285 „ 
Dęb ińsk i W a c ł a w 270 „ 
M i c h a l i k A n t o n i 250 „ 
Pros2lowski W i l h e l m 225 „ 
Z r z e s z en i e P o l a k ó w w B e l g i i oddz. W i n t e r s l a g 200 „ 
O p r y c h S tan i s ł aw IBO „ 
B r o ż e k A n d r z e j 120 ,, 
G o d y ń S t a n i s ł a w 120 „ 
S o k o ł o w s k i Józe f 100 „ 
S z y p u c h a Jan 70 „ 

R a z e m 11.260 fr.b. 
W a r t o podkreś l i ć , ź e cała Po l on ia tu te j s za p r z y c z y n i ł a s ię a k t y w n i e do bu-

d o w y p o m n i k a w L o m m e l n i e z w r a c a j ą c u w a g i na os t rą propaga-ndę p r o w a d z o -
ną w L imburg i i p r zez p e w n y c h o s o b n i k ó w p r z e c i w i n i c j a t y w i e b u d o w y pom-
n ika w I j ommel . D o w o d e m t e g o Jest zebrana suma: 11.260 fr.b. Sumę t ę prze-
k a z a l i ś m y Cen t ra lnemu Komi t e i t ow i Zb ió rk i . 

N a s z c z e g ó l n e w y r ó ż n i e n i e zas ługu j e oddz ia ł Z w a r t b e r g P o l s k i e g o Stronnic-
t w a L u d o w e g o . A k t y w n o ś ć łegio Oddz i a łu p r z e j a w i ł a s ię Już w t e r e n i e w r ó ż -
n y c h p r z e p r o w a d z a n y c h a k c j a c h t e g o rodziaju, np. p r z y o k a z j i zakupu aparatu 
r e n t g e n o w s k i e g o . A p a r a t t e n zosta ł z a k u p i o n y z i n i c j a t y w y t e g o ż Oddz ia łu 
1 za p i e n i ą d z e p r z e z eń zebrane . P o d o b n i e duży b y ł udział Oddz ia łu P.S.L. 
w Z w a r t b e r g w zb i ó r ce na p o w o d z i a n w K r a j u j w y r a z i ł s ię on z ł o ż e n i e m su-
m y 2.510 fr.b. 

W imien iu K o m i t e t u Z b i ó r k i sk ładam w s z y s t k i m d z i a ł a c zom oraz o f i a r o d a w -
c o m s e rde c zne p o d z i ę k o w a n i e . 

A N T O N I M A L I N O W S K I 
P r z e w o d n i c z ą c y K o m i t e t u Zb i ó rk i 

w L imburg i i 

B I U R O P O D R Ó Ż Y 
T R A N S T O U R S 

ZBIOROWYCH WYJAZDÓW NA WAKACJE DO RODZIN: 
WYJAZD POWROT WYJAZD POWROT 
12 liwietnia — 12 maja 12 lipca — 12 sierpnia 
3 maja — 3 czerwca 19 lipca — 19 sierpnia 

24 maja — 24 czerwca 26 lipca — 26 sierpnia 
7 czerwca — 7 lipca 7 sierpnia — 2 września 

21 czerwca — 21 lipca 9 sierpnia — 9 września 
28 czerwca — 28 lipca 16 sierpnia — 16 września 
5 lipca — 5 sierpnia 30 sierpnia — 30 września 
5 lipca — 26 sierpnia 7 września— 7 październilta 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje: 
T R A N S T O U R S 

19, rue de l a ' M i c h o d i ć r e w Paryżu 
TeL RIC 77-40 

53, rue des A r t s w Li l le (Nord ) 

T y m r a z e m n ie t y l k o b a r w n e l u d o w e 
k i l i m y i s e r w e t y na sto łach o ż y w i i y 
obsze rną Sa l l e des Fê t e s w ratuszu. C o 
c h w i l ę z inne j j e j częśc i u k a z y w a ł y s ię 
z w i e d z a j ą c y m , , ruchome k w i a t y " — 
d z i e w c z ę t a w ś l i c znych w e ł n i a n y c h pa-
s iakach. T o Ł o w i c z a n k i z z e spo łu ta-
n e c z n e g o Po l on i i w MSontluęon p o d e j -
m o w a ł y gośc i l ampką w i n a i po l sk im i 
p r z ysmakami , p r e z e n t o w a ł y ks iążk i , 
a lbumy, p ł y t y . 

„ T r z e b a s tw i e rd z i ć , ż e w nas z y m 
m i e ś c i e k o l o n i a po l ska j es t znaczna i 
z a w s z e w stosunkach m i ę d z y P o l a k a m i 
a Francuzami p a n o w a ł a 1 panu j e g o rą -
ca 1 se rdeczna p r z y j a ź ń . D o p r a w d y n ie 
można b y ł o zna l e ź ć l e p s z e j a t m o s f e r y dla 
w y r a ż e n i a p r a w o w i t y c h żądań i ż y c z e ń 
p o d y k t o w a n y c h p r a w a m i w łasnośc i , 
r z e c z y w i s t o ś c i , g e o g r a f i c z n y m i i h is to-
r y c z n y m i , k t ó r e opar t e są na j e d n e j 
w s p ó l n e j w s z y s t k i m ludz i om d o b r e j 
w o l i nad z i e i : nadz i e i p o w s z e c h n e g o po-
k o j u " — napisa ł na za ju t r z po o t w a r c i u 
w y s t a w y m i e j s c o w y dzdenniik „ M o n -
tagne D i m a n c h e " w o b s z e r n y m spra-
w o z d a n i u ze zd j ę c i ami . 

R ó w n i e ż d rug i d z i enn ik w y c h o d z ą c y 
w M o n t l u ę o n „ C e n t r e M a t i n " p o ś w i ę c i ł 
w y s t a w i e sporo m i e j s ca . P r z y j e m n i e to 
p r z e c zy t ać , a l e d z i e s i ę ć r a z y p r z y j e m -
n i e j b y ł o zna l e ź ć s ię na sal i w chw i l i 
o t w a r c i a e k s p o z y c j i , s łuchać p i o s enek 
M a z o w s z a , o b s e r w o w a ć Jak h o n o r o w i 
g o ś c i e p o d p r z e w o d n i c t w e m p. K r a k o -
w i a k a o g l ąda l i zd j ę c i a , tab l i ce , p lansze , 
j ak g o s p o d a r z e P o l a c y i g o ś c i e F rancuz i 
s e rdec zn i e ściskaili sob i e d ł on i e i z 
o ż y w i e n i e m r o z m a w i a l i . 

Wypowiedzi i wrażenia 

A ci , , z w y k l i " gośc i e , k t ó r z y r ep re -
z e n t o w a l i na w y s t a w i e t y l k o s ieb ie , 
SWÓJ z w i ą z e k z Po lską , s w o j e n a j l e p -
sze dla n i e j ż y c z en i a . Jakie w ra ż en i a 
w y n i e ś l i z t e j sali? 

O d d a j m y im głos. „ P o w i e m o t w a r c i e : 
j e s t em d a l e k i od t y ch prob lemów. . -
Jeszc ze m i es i ąc t e m u n i c w ł a ś c i w i e n i e 
w i e d z i a ł e m o s p r a w i e g r a n i c y O d r a - N y -
sa. D z i s i a j po o b e j r z e n i u w y s t a w y chcę 
s ię zapoznać z d o k u m e n t a c j ą na t en 
t e m a t " — p o w i e d z i a ł ksi-ądz-rob/otnik 
C l aude Storni, opusizozając sa lę z d w i e -
ma ks i ą żkami o po l sk i ch z i em iach za-
chodnich p o d pachą. 

„ Z n a m d o b r z e s p r a w ę naszych g ran i c 
zachodnich . B y ł a m już p r z e c i e ż c z t e r y 
r a z y w Po l s c e . M ó w i l i ś m y o t y m na 
w a k a c y j n y m kurs ie p e d a g o g i c z n y m 
T o w a r z y s t w a Po l on ia w W a r s z a w i e . N i e -
raz o g l ą d a ł a m t e z d j ę c i a i d o k u m e n t y . 
T e r a z j e s t e m z a d o w o l o n a , że w r a z z ko -
l e żankami m o g ę p o m a g a ć p r z y w y s t a -
w i e " — s tw ie rdz i ł a p. Janina Z ą b k o w -
ska. Jedna z , ,Łowi iczanek" . 

„ N i g d y n i e w i d z i a ł a m i n i e z o b a c z ę 
p e w n i e t y c h stron- U rod z i ł am się w K a -
liszu, od 1926 r oku j e s t e m w e Franc j i . 
M a m już s w o j e lata. A l e w i e m , i e "ty-
l e ś m y k r w i na t y ch z i em iach w y l a l i , 
n ikt n i e z l i c z y i n ikt n i e zwróc i . . . Jak-
że n i e m a j ą p r z y nas zostać? A z w y -

Lista gości 

Lista gośc i , k t ó r z y p r z y b y l i na ot-
w a r c i e w y s t a w y by ł a d ługa : mer mia -
sta M o n t l u ę o n — p. Jean N e g r e , c z te -
rech Jego z a s t ę p c ó w pp. L issonde , Du-
p la ix , Jourda in i Godart , p r z e d s t a w i c i e l 
p o d p r e f e k t a p. T h e ven in , radni miasta : 
Bidault , V e d r i n e s i dr Gagne , a ponad-
to k i lkunastu p r z e d s t a w i c i e l i admini -
n i s t rac j i m i e j s k i e j , d y r e k t o r z y , p rawn i -
cy, l e k a r z e itd. itd. A m b a s a d o r a PRL 
r e p r e z e n t o w a ł radca ku l tura lny p. M i -
r o s ł a w Żu ł awsk i w o t oc zen iu sekre ta -
rza ambasady p. Karcza , p o l s k i e g o w i -
cekonsu la w L y o n i e p. M a l i k a o ra z p. 
Buka ł y . 

W k a ż d y m z p r z e m ó w i e ń — toas tów, 
k t ó r e w y g ł o s i l i zas tępca mera p. Lis-
sonde, s ek r e t a r z S t o w a r z y s z e n i a Odra -
N y s a p. K r a k o w i a k o r a z w im ien iu am-
basadora P R L p. Żu ławsk i , w i e l e b y ł o 
s ł ó w w a ż n y c h i s e rdec znych . M ó w i l i 
on i o t r a d y q j a c h p r z y j a ź n i ł ą c z ą c e j od 
w i e k ó w n a r o d y po l sk i i f rancuski , o 
wspó ln i e p r z e b y t y c h c i e rp i en iach i 
w s p ó l n e j w a l c e , o p o t r z e b i e umacnia-
nia wzajemnegCo z ro zumien ia i zatufa-
nia. 

s t a w y kup i ł am sob i e chus teczkę . Bę-
dz i e ml p r z y p o m i n a ł a P o l s k ę " — o d p o -
wiedzia i ła na nasze p y t a n i e drobna sta-
ruszka i n i e c z eka j ą c , aż z a n o t u j e m y 
j e j n a z w i s k o odda l i ł a s ię ś c i ska j ąc w 
ręiku b a r w n y k a w a ł e k mater ia łu . 

W c iągu p i e r w s z e g o . dnia w y s t a w ę 
Z i e m Zachodn ich w M o n t l u ę o n z w i e d z i -
ł o bikoło 200 osób, a k i l kadz i e s i ą t o -
b e j r z a ł o w y ś w i e t l a n e w i e c z o r e m f i l m y . 
W n i e d z i e l ę p r z y s z i o chyba w i ę c e j , a l e 
t e g o już n i e w i d z i e l i ś m y , bo t r z eba b y -
ł o w y j e c h a ć z Mon t luęon . 

W y p a d a chyba na z a k o ń c z e n i e w i-
m i en iu ' w s z y s t k i c h z w i e d z a j ą c y c h po-
d z i ę k o w a ć o r gan i za t o r om i p o m o c n i k o m , 
p r z e d e w s z y s t k i m n a u c z y c i e l c e p. L e m -
b o w i c z i p . H e l e n i e Spo r ek o r a z sześc iu 
Ł o w i c z a n k o m , k t ó r e p r z e z te d w a dni 
p e ł n i ł y h o n o r y domu. 

Gawęds Walent^n^ 

K a t a s t r o f a p i e n i ę ż n a j 
W X I I w i e k u 

Polska była w tych czasach p o - j 
dzielona, rozbita na dzielnice. Pa-( 
nujący w Wielkopolsce książę Miesz- i 
ko 111 zwany Starym (1131—1202) ( 
stale wojował z braćmi i chciał się ^ 
ogłosić królem. Dość wspomnieć, że ^ 
aż cztery razy zdobywał Kraków. 

Wojny są kosztowne, a skarb 
M i e s z k a często świecił pustkami. 

Aby zaradzić niedoborom książę ten, 
za namową doradców, wpadł na ' 
pomysł dewaluowania monety. Od- J 
bywało się to w ten sposób, że men-1 
nica książęca mniej więcej co cztery i 
miesiące zmniejszała zawartość sreb-i 
ra w pieniądzach. 

Kiedy poborcy wyruszali na ścią- J 
ganię podatków, w obiegu był /esz-J 
cze pieniądz z poprzednich emisji,' 
liepszy od 'najnowszego. Wszelkie^ 
natomiast wypłaty były dokonywa-
ne przez skarb książęcy w mone- J 
tach świeżo wybitych, a więc z d e - j 
waluowanych. W ten sposób t r z y j 
razy w ciągu roku Mieszko 111 za-' 
rabiał automatycznie na różnicy^ 
stopy menniczej. 

Skarb książęcy zbierał podatki wj 
tych lepszych monetach, wypuszczał A 
coraz lichsze. Była to więc typowa ^ 
dewaluacja pieniądza, 

Dla miłośników numizmatyki, czyJiJ 
dla zbieraczy starych monet, kata-j 
strola pieniężna z czasów Mieszka 111^ 
jest zjawiskiem niezwykle ciekawym, 
bo oto widać jak denar srebrny za-J 
mienia się stopniowo w ubogą mo-Z 
netkę, by stać się wreszcie cienkim^ 
krążkiem blaszki, stemplowanej p o j 
jednej tylko stronie. 

M g r W A L E N T Y N A P O P I E L 

L I S T A Z G Ł O S Z E Ń O T W A R T A 

RAJD AUTOMOBILISTÓW 
DO POLSKI 

Organiaztorzy zachęcają do udziału 
w organizowanym rajdzie samochodo-
wym Paryż-Warszawa, którego inicja-
torem jest Stowarzyszenie Inżynierów 
przy współudziale Irancuskiej Federacji 
Sportu Samochodowego oraz automobil 
klubów z Polski, Czechosłowacji, Austrii 
i NRF. Rajd odbędzie się 4—16.1V. 
Wszelkich Inlormacji na temat rajdu 
udziela komitet (Comité du Rallye Auto-
mobil des Ingénieurs 21, rue Constantine 
Paris Vil lub prezes Komitetu p. inż. 
Eugeniusz Kucharski (ten sam adres) 
Zachęca się wszystkich zainteresowa-
nych rajdem do wzięcia w nim udzia-
łu. Komitet podkreśla z naciskiem, ze 
nie ogranicza bynajmniej prawa wzię-
cia udziału w rajdzie — nie tylko inży-
nierowie, ludzie wszystkich zawodów 
mają prawo zgłaszania sKvego uczestni-
ctwa. 



STANISŁAW P I ^ E 
PROBLEMÓW WSPÓŁC^KSNBJ POLSiCI 

KARIERA GOSPODARCZA 
POI.SKICH ZIEM ZACHODNICH 

SZWAJCARSKI dziennik „Neue Züricher 
Zeitung" drukował przed kilkoma miesią-
cami serię reportaży z polskich ziem za-

chodnich. W ostatnim z tego cyklu artykule, któ-
ry nosi charakterystyczny tytuł ,,Stan integra-
cj i" , autor dochodzi do wniosku, że ziemie te sta-
nowią dziś pod każdym względem — a więc 
gospodarczym, kulturalnym i ludnościowym — 
integralną część Polski. Spostrzeżenie całkowi-
cie słuszne, tym bardziej, że polskie ziemie za-
chodnie przeżywają obecnie okres największego 
w swoich dziejach rozwoju, który im stwarza 
szczególne miejsce w organizmie gospodarczym 
Polski. 

WC Z A S A C H p r z e d w o j e n -
nych, g d y z i e m i e t e zna j -
d o w a ł y s ię w g ran i cach 

N i e m i e c , s t a n o w i ł y one p e r y -
f e r i a g o spoda r c z e t e g o k ra ju . 
O b e j m u j ą c n i ema l c zwar tą 
część p o w i e r z c h n i R z e s z y mia-
ł y t y l k o 13,8 p rocen t za ludn ie -
n ia N i e m i e c , w t y m znaczną 
cześć ludnośc i p o l sk i e j . Ich 
p rodukc j a p r z e m y s ł o w a stano-
w i ł a z a l e d w i e &>!« c a ł e j p r o -
dukc j i N i e m i e c . 

W g runc i e r z e c z y t e r e n y t e 
b y ł y d la N i e m i e c g o s p o d a r c z o 
d e f i c y t o w e . W os ta tn im pół -
w i e c z u p r z e d w o j e n n y m sta le 
nas i la ł s ię t am proces o d p ł y -
wu n i e m i e c k i e j ludnośc i w 
k i e runku l e p i e j r o z w i n i ę t y c h 
gospoda r c zo zachodn ich obsza-
r ó w R z e s z y ; m i m o se teK mi-
l i o n ó w m a r e k a s y g n o w a n y c h 
na pop i e r an i e n i e m i e c k i e j ko-
lon i zac j i , m imo o s ł a w i o n y c h 
p r o g r a m ó w p o m o c y dla ko l on i -
s tów, r o z m a i t y c h ,,Osthi±f'3", 
, , S o f o r t p r o g r a m m e " itd. — pro -
ces t en n ie dał s ię p o w s t r z y -
mać. 

W p o r ó w n a n i u z t y m i f ak -
tami, wysitiarczy wskazać , ż e 
obecn i e p rodukc j a p r z e m y s ł o -
w a t y c h z i e m s t anow i Już 26 
p ro c en t p r o d u k c j i c a ł e j Po l sk i , 
a l i czba r o b o t n i k ó w p r z e m y s ł o -
w y c h — o k o ł o 30 p rocen t . W y -
s ta r c zy chyba t y ch k i l k u cy f r , 
b y uzimysłowlić stobie r o l ę ziieim 
zachodn ich w ż y c i u gospodar -
c z y m Po l sk i . 

7,5 M I L I O N A L U D Z I — lSO»/o 
P R O D U K C J I P R Z E D W O J E N N E J 

O c z y w i ś c i e sytuajc ja ta n ie 
pows ta ła z dnia na dz i eń . W 
roku 1945 z i e m i e zachodn i e l e -
ż a ł y w gruzach, b y ł y w y l u d -
n ione , ich p o t e n c j a ł p roduk-
c y j n y w y n o s i ł w t e d y z a l e d w i e 
40®/o p o t e n c j a ł u p r z e d w o j e n -
nego . Dziś tętnią życiem, za-
mieszkuje je 7,5 miliona lud-
ności, a ich produkcja prze-
mys ł owa stanowi już 150®/o 
produkcj i p rzedwo jenne j . 
Wzros t czterokrotny w ciągu 
15 lat. A b y rachunek b y ł do-
k ł adn i e j s z y , trzeiba j e s z c z e od-
j ą ć o d t e g o p i ę tnas to l e c i a do -
b r e p i ę ć lat na p o d s t a w o w e 
p r o c e s y os iedlenlcze , o r gan i -
z a c j ę ż y c i a p u b l i c z n e g o i 
wsitępną o d b u d o w ę g ł ó w n y c h 
zn iszczeń w o j e n n y c h . 

W c iągu t y c h n i e w i e l u lat, 
r ó w n o l e g l e d o o d b u d o w y sze-
r e g u o b i e k t ó w zn iszczonych , 
zbudowano w ie l e nowych za-
k ładów przemysłowych, mię-
dzy innymi takie kolosy, jak 
zakłady chemiczne w W i z o -
w ie i Kędzierzynie, czy zakła-
dy budiowy ciężkich maszyn w 
Raciborzu i N y s i e ; j ednocześ -
n i e r o zbudowywano porty i 
stocznie okrętowe w Szczeci-
nie i Gdańsku, f ab rykę W a g o -
nów w e Wroc ł aw iu , podjęto 
eksploatację n o w o odkrytych 
złóż miedzi, kaol inu i weo l a 
brunatnego. Już w 1957 roka 
ziemie zachodnie p rodukowa -
ły 3 razy w i ęce j k w a s u siar-
k o w e g o niż przed wojną , 2,5 
razy w ięce j energii elektrycz-
nej , p rawie d w a razy w i ęce j 

koksu, szkła, surówki żelaz. 
nej . 

T a k w i ę c w y g l ą d a , z g rub-
sza b iorąc , d o t y c h c z a s o w y b i -
lans g o s p o d a r c z y z i e m zacho -
dnich — bilans, z fctóregio bar-
dzo ł a t w o w y c i ą g n ą ć w n i o s k i 
co do t empa lich r o z w o j u . N i e 
j es t on, r z ec z jasna, z j a w i s -
k i e m p r z y p a d k o w y m . T e m p o 
r o z w o j u z i e m zachodn ich w 
m i n i o n y m p i ę tnas to l ec iu b y ł o 
i j e s t w y n i k i e m p l a n o w e j po-
l i t y k i i n w e s t y c y j n e j Ftolski 
L u d o w e j . 

G Ł Ó W N E 
l i lERUNKI R O Z W O J U 

W p o ł u d n i o w e j częśc i po l -
sk ich z i e m zachodn ich p r z e w i -
d u j e s ię dalszy r ozwó j prze-
mysłu ciężkiego, chemicznego 
i energetycznego w oparc iu 
o m i e j s c o w e b o g a c t w a kopa l -
ne odkryte w większości w o -
statnich latach przez polskich 
geo logów . Duże znaczen i e ma-
ją tu złoża węg l a brunatnego 
w okol icy 'Turowa, g d z i e po -
w s t a j e k o m p l e k s s u p e r n o w o -
c zesnych kopa lń o d k r y w k o -
w y c h o r a z w ie lka e lektrow-
nia. 

Kombinat petrochemiczny w 
re jonie Blachowni na O p o l -
s z c z y źn i e w połączieniu z da l -
szą r o z b u d o w ą pob l i sk i ch za-
k ł a d ó w chemic znych w K ę -
d z i e r z y n i e będzie Jednym z 
na jwiększych centrów przemy-
słu chemicznego w Polsce. 

W s z y s t k o t o n i e z a m y k a 
j e s z c z e rachunku; n i e z a l e ż n i e 
od w y m i e n i o n y c h g ł ó w n y c h o-
ś r o d k ó w prtowadzi s ię tu bu-
d o w ę lub r o z b u d o w ę s z e r e gu 

Stocznia szczecińska rodzi, jeden po drugim, dalekomorskie kolosy 

czy. N a t o m i a s t w re jonie W y -
brzeża Bałtyckiego p r z y g o t o -
w u j e s ię b u d o w ę nowych i 
dalszą rozbudowę starych por-
tów, szybki rozwó j stoczni 
okrętowych, r y b o ł ó w s t w a I 
p r z e twó r s twa rybnego , a t ak -
że urządzeń turystycznych. 

W par ze z r o z b u d o w ą pr ze -
mysłu, r ó w n i e ż d o b r z e (cho-
ciaż, o c z y w i ś c i e , nite tak s zyb -
ko ) r o z w i j a s ię r o l n i c t w o po l -
sk ich z i e m zachodn ich i pó łnoc -
nych . S p r z y j a j ą t emu ko r z y s t -
ne warunk i g l e b o w e i k l ima-
t y c zne , d z i ę k i k t ó r y m w k i l ku 
r e j o n a c h — np. w o j . opo l sk i e , 
Ziemia Lubuska — Już dziś 
osiąga się plony podstawowych 
zbóż znacznie wyższe od śred-
nich wskaźników k ra j owych i 
przedwojennych. 

P l a n y nia p r zys z ł ość p r z e w i -
dują , zw łaszcza w po łudn io -
w y c h re jonach , znaczny roz-
w ó j upraw, w s z c z egó lnośc i 
ku l tur p r z e m y s ł o w y c h , k t ó r e 
będą s t anow i ć na tura lne za-
p l e c z e dla l o k a l n e g o p r z e m y -
słu p r z e t w ó r c z e g o . N a t o m i a s t 
w rejonach północnych, na ob . 

kie zasoby cennego surowca 
drzewnego. P l any na na jb l i ż -
sze lata p r z e w i d u j ą dalszą p i e -
c zo ł ow i t ą ochronę t e g o skar-
bu, 

M I E S Z K A N I A , KT ÓRE S Ą 
I B Ę D Ą 

C h a r a k t e r y s t y c z n e są p l any 
w d z i ed z in i e budiowniictwa 
m i e s z k a n i o w e g o . M i m o l ep -
s z y ch w a r u n k ó w mies zkan i o -
w y c h na z i e m i a c h zachodn ich 
i p ó ł n o c n y c h niż w innych 
dz i e ln i cach Po lsk i , nas t ępny 
p lan 5- le tn i p r z e w i d u j e budo-
w ę 500 lys. n b w y c h izb mie-
szkalnych, w o b e c 270 tys., w 
biteżącym p lan i e 5- le tn im. W i ą -
ż e s i ę to o c z y w i ś c i e z p r z e w i -
d z i a n y m t e m p e m pr zy ros tu lu-

dności . O b l i c z o n o m i a n o w i c i e . 
Że do r o k u 1965 l i c zba ludno-
ści z i e m zachodnich o s i ą gn i e 
8,5 mi l i ona , z c z e g o 4,5 mi-
l iona m i e s z k a ń c ó w miast . N i e 
trzeba chyba d o d a w a ć , ż e 
r ó w n o l e g l e wz ras tać będą in-
w e s t y c j e w dz i edz in i e o ś w i a t y , 
ku l tury , z d r o w i a oraz w s z e l -
k i e g o r o d z a j u usług n i e zbęd -
n y c h w ż y c i u c z ł o w i e k a dru-
g i e j p o ł o w y X X w i e k u . 

Dodać trzeba, ż e z i e m i e Za-
chodn ie — j a k k o l w i e k już w y -
soko p r z e k r o c z y ł y s w o j e przed-
w o j e n n e w s k a ź n i k i r o z w o j u 
i za l i cza s i ę j e d o n a j l e p i e j 
wyposażo inych gospoda rc zo t e -
r y t o r i ó w Po l sk i — z n a j d u j ą 
s ię dop i e r o na p r o g u s w o j e j 
k a r i e r y . 

Przy koliach Kędzierzyna gospodarzy sama Wielka Chemia 

zak ładów przemysłu maszyno-
wego , energetycznego, chemi-
cznego, produkcj i mas plasty-
cznych i td. W ten sposób po-
łudn i owa część z i e m zachod-
nich s t a j e się, obok zagłębia 
górnośląskiego, g ł ównym ob -
szarem ciężkiego przemysłu w 
Polsce. 

DLA LUDZI I OD ZIEMI 
W t y m s a m y m czas ie na te-

renach cen t ra lnych i pó łnoc -
n y c h t y c h z i e m r o z w i j a s i ę 
g ł ó w n i e przemysł dóbr kon-
sumpcyjnych, lekki i spożyw-

szarze jezior Mazurskich i 
wzdłuż doliny Odry , p r z e w i d u -
j e się intensywny rozwó j go -
spodarki ł ą k o w e j i hodowl i 
bydła . 

K i e d y m o w a o Jezioracjh 
Mazursk ich , n ie sposób n i e 
w s p o m n i e ć o o g r o m n y m bo-
gac tw i e , j a k i e s ta i i ow ią istnie-
j ą c e taim n a j w i ę k s z e w P o l s c e 
lasy, „ p ł u c a " k ra ju . N ieza leż -
nie Jednak od swoich wa lo -
r ó w klimatycznych i turysty-
cznych, posiadają one, rzecz 
jasna, kolosalną wartość go -
spodarczą ze w z g l ę d u na w i e l -

FERIE WIELKANOCNE DLA DZIECI 
Ferie Wie lkanocne w szkołach podstawowych, średnich 

i wyższych trwać będą w tym roku od 2-go do 20 kwietnia. 
N a użytek rodziców, którzy w tym długim okresie nie są 
w stanie zapewnić dziecku należytej opieki w domu i dla 
tych, którzy pragną wys ł ać dziecko ze wzg l ędów zdrowot -
nych, poda j emy adresy instytucji organizujących różnego 
rodza ju pobyty wie lkanocne w górach i na wsi. 

DLA DZIECI DO LAT 15 
K A S Y Ś W I A D C Z E Ń R O D Z I N N Y C H organizują w roku b ie -

żącym kolonie na okres ferii wielkanocnych. A l e kolonie te 
przeznaczone są wyłącznie dla dzieci, których rodzice zna j -
du ją się w specjalnie ciężkim położeniu materialnym. 

U N I O N F R A N Ç A I S E DES O E U V R E S DE V A C A N C E S 
L A Ï Q U E S „ U F O V A L " — k o l o n i e dla dzieci i przedszkBll, w w i e -
ku od 4 do 6 lat. Informacje dla okręgu paryskiego w Pa -
ryżu, 3 rue Recamier. „ U F O V A L " posiada również sekc je 
w różnych departamentach. 

DLA MŁODZIE2Y OD LAT 15 
U N I O N N A T I O N A L E DES CENTRES DE M O N T A G N E — 

instytucja zatwierdzona przez W y s o k i Komisariat dla spraw 
młodzieży i sportu organizuje pobyty w górach. N a u k a jazdy 
na nartach. Ceny obe jmu ją wszystkie koszty: mieszkania, 
utrzymania, prze jazdów, kursów narciarskich. Pobyty dzie-
sięciodniowe kosztują od 172 do 205 nowych franków. Kolo -
nie te p rzy jmują młodzież obo j g a płci od 16 do 23 lat. 

F E D E R A T I O N U N I E DES A U B E R G E S DE JEUNESSE — 
centrala mieści się w Paryżu, 11 bis, rue de Milan. Zapisy 
p rzy jmują również bezpośrednio poszczególne ośrodki kolo-
nijne. D o listu z prośbą o zapis załączyć należy przekaz z za-
liczką wys . 30 npwych franków. Cena — I I nowych f ranków 
dziennie —• obe jmu je utrzymanie i mieszkanie oraz naukę 
jazdy na nartach. Przy każdym ośrodku zna jdu ją się w y p o -
życzalnie nart i butów narciarskich. 

Oto adresy g łównych ośrodków tej instytucji: 
„ A u b e r g e de Jeunesse" de Morz ine (Haute Savoie) , wys . 
100» m. 
„ A u b e r g e de Jeunesse" „Les Pèlerins" par les Bossons 
à Chamonix (Haute Savoie ) , wys . 1000 m. 
„ A u b e r g e de Jeunesse Les Panaches" par la Sa l le - les -A lpes 
(Hautes A lpes ) stacja Serre-Cheval ier , wys . 1400 m. 



STOP! TU 
POLKA 

N A S Z Ą Miss odnajdujemy w Lł6vin bez trudności. Z da-
leka widoczna jest na drzwiacli piętrowego domku 

tablica „Stop" i napis: „We j ść bez pukania" . Panna Monika 
Dołkowska wyszła bowiem niedawno za mąż i obecnie, 
jako mada.me Delcourt, żona właściciela szkoły samoclio-
dowej , urzęduje w biiuze 13, rue Faidlierbe, przyjmuje 
zapisy na naukę jazdy i uczy kandydatów przepisów dro-
gowych. 

— Pierwsza nagroda? — wykrzykuje Monika i klaszcze 
w dłonie jak dziecko. — Emil! Mamo! Chodźcie prędzej! 
Zgadnijcie, jaka wiadomość z Paryża! „Tygodnik" do nas 
przyjechał! 

W p a d a mąż, matka i ojciec. Okrzyki, uściski, całusy, ży-
czenia, łzy wzruszenia. Cały dom zaczyna żyć radością zwy-
cięstwa: Monika zdobyła I miejsce w konkursie „Tygodni-
ka Polskiego" na najpiękniejszą Polkę w e Francji. 

Konkurs trwał długo. Przez wiele tygodni ukazywały się 
w piśmie fotografie kandydatek, potem rozpoczął się ple-
biscyt Czytelników (w którym Monika zajęła II miejsce), 
wreszcie przyszła kolej na ostateczną decyzję: wypowie -
dzenie się jury konkiusowego. W i e l e kandydatek, a wśród 
nich i Monika, przestały już śledzić przebieg konkursu. 
Zapomniały o nim. I teraz radość jest tym większa. W i a -
domość o triumfie spada jak niespodzianka. 

— Wspania ła niespodzianka — mówi laureatka naszego 
konkursu. 

— Czy pierwszy raz? O nie! Stawałam już parokrotnie 
do konkursów piękności. II nagrodę otrzymałam w 1959 ro-
ku w konkursie „Miss Judo". Odbywa ło się to na balu 
(i wtedy właśnie poznałam Emila, mego męża). W 1958 w y -
brano mnie Miss Hénin-Liétard i następnie kandydowałam 
na Miss France w Reims. A l e w czasie wyborów w Reims 
wybuchła awantura. Publiczność nie chciała się zgodzić 
z sądem konkursowym i zaczęła głośno protestować. — 
Une bagarre, quoi? Wreszcie konkius unieważniono i prze-
niesiono ciąg dalszy do Paryża. 

Monika mówi świetnie po polsku. Urodziła się w e Fran-
cji, ale w domu zawsze mówiło się po polsku i z rodzicami, 
i z Martą, Antkiem i Stasią —• rodzeństwem. Zresztą Mo -
nika chodziła do polskiej szkoły w Pas-de-Calais, a potem 
do Polskiego Liceum. Szkoła polska wzbudziła w niej za-
miłowanie do lektury. Monika jest dość oczytana w pol-
skiej literaturze. Przepada za polskimi tańcami, piosenkami 
i bardzo wierzy, że pojedzie do kraju.. Oczywiście razem 
z mężem, w czasie wakacji . 

— Żaden konkurs nie sprawił mi jeszcze takiej przy-
jemności — mówi rozmarzona Monika do męża. — Miss 
Polonii Francuskiej — jak to wspaniale brzmi! 

F O T O W ł . S Ł A W N Y 

Pierwszeństwo przysługuje kierowcy samochodu nadjeżdża 
jej uczniów jest wielu Polaków z Lievin i okolic. Zadowae 

Dzisiaj wieczorem idziemy na dancing. Trzeba uczcić pomyślną wiadomość o ,.wielkim zwycięstwie". Bawić 
się lubią oboje, i Emil, i Monika. Zawsze wspominają w tańcu dzień, kiedy spotkali się razem po raz pierwszy 

Monika na konkursie hula-hoop w Hénin-Liétard zdobyła 

w roku 1958 pierwsze miejsce. Tańczyła przez 1 godziną 

i 10 minut. Mogła dłużej, ale inne kandydatki odpadły 



f ającego z prawej strony — wyjaśnia Monika. Wśród 
eni są, że instruktorka włada obydwoma językami 

— Va fen, Emile! Nie przeszkadzaj, bo będziesz miał brudną szybę! — W szkole pana Delcourt można nauczyć 
się jazdy ciężarówką. Monika będzie mogła być instruk orką poids lourd dopiero za dwa lata, gdy dojdzie do 
pełnoletności i zda specjalny egzamin. Wówczas Auto Ecole Delcourt powiększy się o nową grupę uczniów 

Jak wyglądały oświadczyny pana Emila? Idąc do rodziców Moniki zabrał ze sobą magnetoion. Na 
taśmie miał nagrane wszystko, co w takiej sytuacji trzeba powiedzieć. Dziś odgrywają z taśmy „prze-
mówienie" Emila. Jest to jedna z najmilszych pamiątek państwa Delcourt i rodziców pani Moniki 

Monika szybko nauczyła się prowadzić samochód (instrukto-
rem jej był oczywiście mąż). Umiejętność ta przydaje jej 
się niemal codziennie. Jeździ do Mazingarbe, do rodziców 



( S ) 

Zawiadowca jednej z kopalni, inż, Szeruda 
to człowiek szorstki, nieprzystępny, gorzko do-
świadczony przez życie. Niedawno opuściła go 
żona, piękna Anna. Jedyną j.ego pasją jest obec-
nie praca, którą Szeruda traktuje jednak jako 
Itekarstwo na swoją samotność. Pewnego dnia 
przyjechała zwiedzać kopalnię młoda nauczy-
cielka i poetka Basia Romanowska. W Szerudzle 
budzi się zainteresowanie ładną dziewczyną. Za-
czyna odczuwać silniej własną samotność i- po-
trzebę miłości. Pełen wspomnień o żonie, którą 
bardzo kochał, wyjeżdża do miejscowości kura-
cyjnej Wisły. 

Kiedy podniósł głowę, było już ciemno. 
Do pokoju weszła na palcacłi służąca. 

— Zapalić światło? — zapytała. I nie 
czekając na odpowiedź, przekręciła kontakt. 
Na pokój i na biurko cłiłusnęła struga ośle-
piającego światła. Dziewczyna wyszła. Po-
zostało po niej wspomnienie białego czepka 
na brązowych włosacłi i szarycłi, przymru-
żonych oczu. W błysku ich szparek jarzyło 
się szyderstwo. Tego samego dnia odprawił 
ją ze służby. 

Lecz to już dawno. 
Maszyna syczy oponami na śliskim, mo-

krym asfalcie. Jakby ktoś suchy piasek sy-
pał z wysoka. Ulewa szumi za szybami 
i mlaszcze pod kołami samochodu. Samo-
chód kołysze sie miękko i usypia wspo-
mnienia. Wszystko usypia wspomnienia: 
ulewa pozaokienna, syk opon samochodo-
wych i mruczenie motoru. Jakby czarny kot 
mruczał, kiedy zasypia. 

Za oknami migają brudne domy, skurczo-
ne postacie ludzkie, drzewa, kominy, lasy, 
pociągi. Wszystko to jest ogromnie szare 
i ogromnie obce. Idący z nich smętek docie-
ra tylko do szyb samochodu. Potem spły-
wa z deszczem na asfaltową drogę. 

W przelocie buchnął do środka rudy od-
blask płomienia z wie lkieao pieca hutnicze-
go. Szerudzie przypomniał pożar szalejący 
w pokładzie , ,Wojciecha". 

Spojrzał na zeaarek. Zegarek wybłysnął 
szczerym złotem i zgasł. 

— Jeszcze półtorej godziny — mruknął. 
Szofer zapalił ref lektory. Cały świat po-

ciemniał w tej chwili, a czarny, śliski as-
falt roz jarzył się długimi, chłodnymi bryz-
gami świetlnymi. Maszyna leci równo, a 
mokry wicher w y j e wysokim, wibrującym 
tonem. Na horyzoncie przepadają w desz-
czu i dymach rude płomienie pieców hut-
niczych. Ciemna noc przylepiła się do tafli 
okiennych i jeszcze bardziej odgrodziła 
Szerudę od świata. A w świecie pozostały 
wszystkie troski o kopalnię, zmartwienia 
i lęk przed pożarem w pokładzie „Wo jc i e -
cha". Przepadły w deszczu i nocy, i teraz 
gdzieś na asfaltowej drodze zdychają. 

Motor mruczy z cicha, a myśli przesuwają 
się jak senne dzieci, marząc o śnie w miękkim, 
ciepłym łóżku, w ogrzanej izbie, przy matce. 

Szeruda zajedzie do willi „Jasnota". „Jasno-
ta" wdzięczy się na zboczu Kobylej pod ciem-
nym lasem świerkowym. Ciemny las świerko-
wy szumi w nocy jak ogromna, przelewająca 
się woda. Szum płynie szczytami, zlewa się 
w doliny, zgaśnie na drobną chwilę, potem 
znów powstaje i cieknie następnym zboczem, 
czarny, ogromny i dobry jak wieczność. Szeru-
da stanie na balkonie i wsłucha się w szum 
świerkowego lasu. To nie będzie szum. To bę-
dzie oddech wieczności. Wieczność będzie prze-
pływała z szumem kolo Szerudy. Wszystko 

w niej zmaleje. Dosłownie wszystko prócz 
tamtej godziny... Dlaczego jej wspomnienie nie 
może zdechnąć? 

Pożar w pokładzie „Wojciecha" także nie 
chce zdechnąć. A gdyby zdechł, zdechłyby 
również wspomnienia tej jednej godziny. Nic 
by nie zostało prócz szarego popiołu. 

— Na Bielsko czy na Strumień? — zapytał 
znienacka szofer, wstrzymując maszynę. 

Na Bielsko! 
Maszyna nabrała pędu, w oknie mignął chu-

dy drogowskaz, moknący w deszczu. 
— Stop! — zawołał Szeruda. 
Zapiszczały hamulce, maszyna gwałtownie 

wstrzymana zarzuciła na skraj drogi. 
— Co to było? Krzyż czy drogowskaz? 
— Krzyż — odparł spokojnie szofer. 
— Cofnąć! 
Maszyna cofnęła się o kilkadziesiąt metrów. 

Szofer skierował podręczny reflektor na jego 

zaś pozostał nad Biblią. Matka patrzyła za sy-
nem, znikającym za szybkami samochodu. Szo-
fer ruszył pełnym gazem, a błoto obryzgało 
matkę. 

Teraz już nie pojedzie do ojca, co po drugiej 
stronie Czantorii siedzi nad Biblią. Pojedzie 
do willi „Jasnota", nad którą ciemny las świer-
kowy szumi jak wieczność. Ludzie w „Jasno-
cie" nie znają go wcale. Wiedzą tylko, że jest 
naczelnym inżynierem kopalni, że nazywa się 
Jan Szeruda, lecz chyba nic więcej nie wiedzą. 
W przeciwnym razie nie jechałby do „Jasno-
ty". W dużej jadalni napatrzy się nieznanym 
twarzom, a potem wyjdzie na balkon i będzie 
słuchał szumu świerkowego lasu. Nazajutrz, 
wczesnym rankiem, pójdzie na włóczęgę. Może 
na Czantorię, może na Stożek, może na Bara-
nią. Gdziekolwiek, byleby ludzi nie spotkał na 
drodze. Jeżeli deszcz potrwa do rana, nie spot-
ka ludzi. 

Szeruda nienawidzi ludzi. 
Szeruda nienawidzi tych wszystkich ludzi, 

co wiedzą o jego klęsce. On gardzi ludźmi. Po-
gardy tej uczą go maszyny w sortowni. Ma-
szyny ryczą bez przerwy. Maszyny są potężne, 
wyniosłe, wielkopańskie. One jego rozumieją, 
on je także rozumie. Bierze od nich wszystko, 
co takie wyniosłe i zimne istoty mogą daro-
wać. Uczą go przede wszystkim pogardy dla 
ludzi. 

Tamta smarkata poetka w kopalni plotła mu 
o zwycięstwie. Pragnie, żeby był zwycięzcą. 
Ha, pewnie! Panna rwie się do ołtarza, on zaś 
stosunkowo młody jeszcze... Trzydzieści sześć 
lat, to wiek odpowiedni dla takiej panny! A po-
zycja społeczna, naczelny inżynier, willa, sa-
rnochód, pieniądze, wyjazdy za granicę, suknie, 
błyskotki! Mizerna pensyjka nauczycielki gim-

ramiona. Potem zastygł w bezruchu, zapatrzo-
ny przed siebie. 

Szeruda spojrzał na krzyż. Biały Chrystus 
moknie w deszczu. Deszcz zacina z boku. Z chu-
dych ramion i ze stóp Chrystusa cieknie woda. 
Głowa, rzezana niezdarnie w drzewie, opusz-
czona boleśnie na piersi. Ciało błyszczy 
w świetle reflektora. 

— Jechać! — syknął niecierpliwie. 
Szofer poderwał maszynę. Maszyna rzuciła 

się w mroki ze świstem. Teraz już gnała spo-
kojnie i równo. Wicher znowu wyje wysokim, 
wibrującym tonem, a motor mruczy z cicha. 

Szeruda ma w oczach wspomnienie kształtu 
krzyża. A na jego tle widzi swojego ojca. Oj-
ciec jest siwy, o gładkiej, wygolonej twarzy. 
Siedzi za stołem nad otwartą Biblią, zakrzy-
wionym palcem stuka po grubym foliale i po-
wtarza uparcie: 

— Między wami nie było Boga! Słyszysz^ 
Między wami nie było Boga! 

Patrzy surowo spod krzaczastych brwi w sy-
na i powtarza uparcie, że między nim a jego 
żoną nie było Boga. Matka, stara matka, stoi 
obok syna, patrzy mu w oczy i płacze cicho. Po-
tem wyszła przed próg niskiej chałupy, ojciec 

nazjalnej nie zapewni tego wszystkiego! Na 
ekranie może tylko zobaczyć za złoty dwadzie-
ścia. A nawet za osiemdziesiąt groszy jak jego 
szofer. Może będzie chciała puszyć się swoim 
starym nazwiskiem szlacheckim? Romano-
wska!... Powie, że jej praszczur chadzał na ło-
wy z którymś tam polskim królem! Herbem 
błyśnie mu przed oczami, kładąc od niechcenia 
dłoń na jego dłoni! Już to raz uczyniła w ko-
palni. Na palcu złocił się gruby pierścień po 
którejś tam prababce, a w pierścieniu szcze-
rzył się herb rzezany w kolorowym kamieniu. 
Ha, pewnie!... Takiemu Szerudzie z pańszczyź-
nianych chłopów powinno to zaimponować!... 

Samochód beknął krótko, koła zapiszczały 
na asfalcie. 

Szeruda spojrzał w szybę. Zobaczył kobietę 
z brzemieniem na plecach. Upadła. Teraz 
wstaje ciężko i przeklina. Grozi pięścią 
w okno. Szofer zaklął cicho, a maszyna pom-
knęła obojętnie. 



M£ o B M E T /k D O Ñt 

Głos ma Mtchalinka 

W q t r o b k a 
MU S Z Ę s i ę w a m p o -

skarżyć, że okrut-
nie mnie gniecie 

wątroba. I na domiar 
z łego nie moja własna! 
A le wątroba mojego mę-
ża. Cały dzień tylko ó 
niej słyszę, cały czas mi 
ona dokucza i nie pozwa-
la odetchnąć swobodnie. 

Zaczyna się od złego 
humoru. Mąż mój wstaje 
z łóżka lewą nogą, mówi, 
że całą noc nie spal, że 
kawa zimna, koszula źle 
wyprana i kołnierzyk 
zmięty. Połykam te na-
rzekania cichutko jak 
trusia, bo wiem, że to wą-
troba przez nieeo prze-
mawia. 

W południe, gdy wra-
ca do domu, przyrządzam 
mu chudy rosołek na cie-
lęcinie, ale on trzaska rę-
ką w stół. 

— Co? Ja mam to jeść? 
Z tego będę miał siły do 
pracy? 

Łamię sobie głowę, ja-
ką mam mu przygoto-
wać dietę, bo on jest 
ze wszystkiego niezado-
wolony. To jest za cięż-
kie, tamto bez smaku, 
jedno mu nie służy, a 
drugie mu szkodzi. Z byr 
le jakiego powodu za-
czyna • kłótnię, wszystko 
mu wolno, bo ma chorą 
wątrobę. Tak mnie nią 
terroryzuje, że już ledwie 
odważę się zipnąć. 

Gdy jesteśmy w towa-
rzystwie, jest ona jedy-
nym tematem Jego roz-
mów. Nieraz chciałabym 
się pod ziemię zapaść, 
słysząc jak opowiada 
przy stole o wątrobia-
nych problemach. Co za 
autorytet! Niechby ktoś 
inny odważył się wspom-
nieć, że też ma chorą wą-
trobę! 

Mąż mój wówczas u-
śmiecha się z drwiącym 
politowaniem i zarzuca 
go taką masą technicz-
nych zwrotów, jak np. ,,A 
ciśnie pana pod piersia-
mi?", ,,A wzdęcia pan 
ma?", ,,A kłucia w ple-
cach?", „ A brak ape^y:.u 
rano?" — że śmiałek od 
razu milknie i nie w.iży 
się więcej porównywać z 
nim swojej skromnej, nie-
ciekawej wątroby. 

Przyznam się wam, że 
okrutnie mi już ona do-
piekła i mam je j powyżej 
uszu. Toteż pewnego dnia 
straciłam cierpliwość i 
gdy usłyszałam o niej po 
raz dwudziesty w ciągu 
godziny, zrobiłam w ło-
mu piekielną awanturę. 
Mąż mój był oszołomio-
ny. 

— Jakim prawem? 
Przecież ty nie jesteś 
chora! 

— Owszem. Mam 
stargane nerwy. 

— Nerwy to nie cho-
roba. To nie wątroba. 

— Idź więc z nią 
do lekarza. 

— Nigdy w życiu. Le-
karz się mniej zna ode 
mnie. 

Tak go jednak męczy-
łam z tym lekarzem, tak 
go poganiałam, że wresz-
cie musiał ustąpić. Zamó-
wiłam więc wizytę u zna-
nego specjalisty. Czeka-
jąc u niego w poczekalni, 
mąż mój trząsł się jak 
liść. 

— Co on mi powie? Ze 
jestem nieuleczalnie cho-
ry? Ze już niedługo po-
ciągnę?... 2e ta wątroba 
mnie wkrótce dobije?... 

Ale to, co powiedział 
profesor, bylo jeszcze gor-
sze. Zbadał go, opukał, 
nacisnął, prześwietlił i 
rzekł, że ma wątróbkę jak 
złoto. Zdrowa zupełnie. 
Mąż mój się obraził. 

— Jakto? A co mi tak 
dokucza? 

— Nerwy, proszę pa-
na... 

Dla męża l yła to okrut 
na porażka, za którą jesz-
cze musiał zapłacić trzy 
tysiące franków. Za to ja 
triumfowałam. 

Niestety, triumf mój nie 
trwał zbyt długo. Wczora j 
zaczął mi się skarżyć, że 
go boli woreczek żółcio-
wy... 

Droga Pani Anno! 

Piszę do Pani pełen niepo-
hofu. Właściwie nic się takie-
go nie stało, a jednak boję 
się, że coś zagraża naszemu 
małżeństwu. Jestem od czte-
rech lat żonaty, mam młodą, 
ładną żonę i synka. Dotąd 
wszystko układało się pomyśl-
nie, ale od pewnego czasu za-
czął bywać u nas często pe-
wien młody człowiek. Jest to 
kolega mojej żony z czasów 
szkolnych i tym właśnie tłu-
maczy ona jego częste odwie-
dziny. Początkowo nie zwraca-
łem na to uwagi, ale jak za-
częM mi koledzy docinać 
,,szwagierkiem", to się zdener-
wowałem. Ponadto zauważy-
łem, że żona często powołuje 
się na. jego zdanie, co też nie 
jest dla mnie przyjemne. Kie-
dy raz jej powiedziałem, że 
mi się te wizyty nie podobają, 
to się obraziła. Co robić? 

Zaniepokojony mąż 

M ó f d rog i ! 
• M o ż e r z e c z y w i ś c i e j es t to 

t y l k o norma lna p r z y j a ź ń , ni-
c z y m n ie z a g r a ż a j ą c a w a s z e -
mu ma ł ż eńs twu , a le os t rożność 
w takic ł i w y p a d k a c l i n i g d y n ie 
z a w a d z i . T a k a s y tuac j a m o ż e 
w y w o ł a ć k r y z y s w małżeńst -
w i e , i n a l e ż y temu p r z e c i w -
dz ia łać . J e ż e l i t rudno Panu 
samemu r o z m a w i a ć na ten te-
ma t z żoną, to dob r z e b y ł o b y 
popros i ć o to . j akąś starszą 
osobę , dla k t ó r e j żona ma 
szacunek i zau fan ie , na p r z y -
k ład ma tkę . N i e c h p o r o z m a w i a 
se rdeczn i e z pańską żoną i 
w y t ł u m a c z y j e j , ż e p r z y j m o -
w a n i e c z ę s t y ch w i z y t j a k i e g o ś 
m ę ż c z y z n y n i e n a l e ż ą c e g o do 
r o d z i n y n ie p r z y s t o i męża tce , 
n a w e t j eś l i chodz i o z w y k ł e 
s tosunki t o w a r z y s k i e . 

W i e r z ę , że w Pana w y p a d -
ku s y tuac j a n ie j e s t aż tak 
p o w a ż n a , a l e dob r z e Pan zro-
bi ł w p o r ę z w r a c a j ą c na to 
u w a g ę . W n a j l e p s z y c h ma ł żeń -
s twach zda r za j ą się t ak i e mo -
mealty, bo, n i es t e t y , m i ł o ś ć 
„ w i e c z n o t r w a ł a " zdarza się 
r zadko . W s z y s t k o z a l e ż y w t e -
d y wd r o z sądku ma ł żonka . 

Se rdec zne p o z d r o w i e n i a . 
ANNA 

N O W E U C Z E S A N I A 

Znany paryski f ryz jer Mol lnar io lansuje n o w e modele ucze-
sań pod nazwą „nouvel le vague " . Oto trzy g łówki , uczesane 

przez mistrza Molinario, na pokazie u M a x i m a 

MODA • MODA • MODA 

E L E G A N C K A S U K I E N K A N A R Ó Ż N E O K A Z J E 
Modna sukienka z czarnego j edwab iu albo z „broché", o linii 

nada jące j się również dla kobiet tęższych. 
N a wykonanie potrzeba (rozmiar 44): 2 m 25 matowego jed-

wab iu albo „broché" szerokości 90 cm. ,.Broché" kosztuje około 
150 N F za metr. 

Sukienka ma duże, okrąg łe wycięcie, szeroko odsłaniające 
ramiona, stan gładki, spódniczkę lekko namarszczoną. Fałdki 
ukryte są w pasku wszytym, przybranym okrąg łym klipsem. 

A J L C E L I Z A Ć * 
K O T L E T Y M I E L O N E Z RYBY 

z każdej ryby , która ma ma-
ło ości, można przyrządzić ko-
tlety mielone. 

1 kg 400 g r y b y (np. merlan) 
lub 1 kg 200 g f i letów, 50 
g r amów czerstwego chleba, 1/8 
litra mleka, 40 g ramów tartej 
bu lk i (chapelure) , 50 g r amów 
cebuli, 20 g r amów tłuszczu, 1 
ja jko, sól, pieprz, 60—80 gra -
mów tłuszczu. 

Rybę oczyścić, opłukać, zd jąć 
skórę, odf i letować. Filety o-
brać z ości. Czers twy chleb 

namoczyć w mleku, odcisnąć, 
cebulę obrać, pokra jać w krąż. 
ki, usmażyć na tłuszczu. Ry -
bę, cebulę, chleb przepuścić 
d w a razy przez młynek, dodać 
ja jo , sól, pieprz. W y r o b i ć na 
pulchną masę. M a s ę podzielić 
na porc je . W y r a b i a ć w tartej 
bułce olo-ągłe lub owa lne ko-
tlety. Smażyć na rozgrzanym 
tłuszczu z dwóch stron. U ł o -
żyć na półmisku w jednym 
rzędzie, przybrać sałatą i po-
midoramL 

JAK N A P R A W I Ć T A P E T Ę 

Zdarza się, że krzes ło c z y 
f o t e l u d e r z y o śc ianę, z r y w a -
jąc k a w a ł e k tape ty . M o ż e s z 
sama n a p r a w i ć tę us terkę nie-
w i d o c z n i e w n a s t ę p u j ą c y spo-
sółi. Z ru lonu t e j s ame j t ape ty , 
k t ó r y c i po zos ta ł w zapas ie , 
u r y w a s z k a w a ł e k o d p o w i e d n i 
d o w i e l k o ś c i d z iu ry . W a ż n e 
jest , ż e b y ś m e w y c i n a ł a t e go 

k a w a ł k a n o ż y c z k a m i , a le oder -
w a ł a go . N a s t ę p n i e p o t r z y j 
b r z eg i s zk l i s tym pap i e r em, aż 
staną s ię g ł adk i e . P o s m a r u j 
s t ronę odwrrotną s p e c j a l n y m 
k l e j e m do tapet i s tarannie 
p r z y ł ó ż na zn i s z c zone m i e j s c e . 
G d y p r z y k l e j o n a w ten sposób 
ła tka w y s c h n i e , n ie od ró żn i s z 
j e j od r e s z t y t ape ty . 



PA]VIE JERZY - droga wolna... 
czyli o załatwieniu formalności 
związanych z pobytem w Polsce 
NA o b c h o d y z w i ą z a n e z T y -

s i ą c l e c i e m Pańs twa Po l -
s k i e g o i na u roc zys t o ś c i 

grunwaildzikie w y b i e r a j ą s ię do 
k r a j u t y s i ą c e nas z y ch r o d a k ó w 
z a m i e s z k a ł y c h za g ran icą . 

Po l on ia f rancuska w y k a z u j e 
duż e z a i n t e r e s o w a n i e u roc zys -
tośc iami g r u n w a l d z k i m i (15—17 
l ipca 1960 r.). podczas k t ó r y c h 
w y s t ą p i ą „ Ś l ą s k " i „ M a z o w -
s z e " o raz c h ó r y P o l o n i i z ag ra -
n i c zne j . 

W czas ie t y ch u roc zys t ośc i 
nastąp i t a k ż e spo tkan i e w i e l u 
t y s i ę c y P o l a k ó w z e w s z y s t k i c h 
n i e m a l skupisk p o l o n i j n y c h . 

D l a t e g o t e ż w i e l u nas z y ch 
C z y t e ' l n i k ó w — a w ś r ó d n ich 
z w ł a s z c z a p. J e r z y M . .— Eaitn-
t e r e s o w a ł o s ię s z c z e g ó ł a m i 
z w i ą z a n y m i z o t r z y m a n i e m w i -
zy w j a z d o w e j , p r z ep i sami cel-
nymi o r a z f o rma lnośc i am i mel -
dunkowymi . 

N i e są o n e ani tak z a w i ł e , 
ani t ak uc i ą ż l iwe , j ak b y s ię na 
p o z ó r w y d a w a ć m o g ł o ; w ł a d z e 
p o l s k i e s e rd e c zn i e odnoszą s ię 
d o r o d a k ó w z z ag ran i c y . O c z y -
w i ś c i e , k o n i e c z n e jesit p r z e -
s t r z e gan i e p r z e p i s ó w i zarzą-
dzień w y d a n y c h p r z e z pańs two , 
o r e s z t ę zaś, j ak s ię m ó w i w 
Po l sce , , , spoko jna g ł o w a " . 

W I Z Y POBYTOWE 
Jeiżeli w i ę c zamie r za Pan, 

Pan i e Je r zy , p r z y j e c ł i a ć z Pa-
r y ż a d o k r a j u na u roc zys t o ś c i 
g runwai ldzk ie — z e c h c e Pan 
z w r ó c i ć s ię do konsu la tu po l -
s k i e g o o w izę pobytową . W i -
za p o b y t o w a uprawn ia d o w j a -
zdu d o P o l s k i i w y j a z d u w 
t e rm in i e w n i e j okrefślonyim, 
p o d a n o w n i e j r ó w n i e ż m i e j -
sce p r z e k r o c z e n i a g r an i c y . W o -
b e c tegOi, ż e w y b i e r a s ię Pan 
w ł a s n y m ś r o d k i e m l ó k o m o c j i — 
ziachodizi k on i e c zność podan ia 
K o n s u l a t o w i Po l sk i emu , pirzjez 
j a k i punkt graniczny z amie r za 
P a n p r z e j e c h a ć g r a n i c ę po l -
sko -n i emiecką , w z g l ę d n i e po l -
sko-czeską . Jes t ich k i lka , a 
m i a n o w i c i e : Frankfurt nad O -
drą. Słupiec, Gorl itz-Zgorzelec. 
N a g r a n i c y p o l s k o - c z e s k i e j : 
Nachod, Kudowa-S łone , Tesin-
Cieszyn, Łysa Polana (pod 
Z a k o p a n e m ) . 

P r z y p r z ek rac zan iu g r a n i c y 
p o l s k i e j w ł a d z e g ran i c zne p o -
proszą Pana o okaizanie n i e 
t y l k o watżnego paszportu z 
po l ską w i z ą p o b y t o w ą , a l e w 
pańsk im p r z y p a d k u — r ó w n i e ż 
międzynarodowego pozwolenia 
na prowadzenie po jazdu me-
chanicznego ( Ca rne t d e pas-
s a g e e n douanes ) o raz mię-
dzynarodowego św iadectwa 
samochodu (Ce r t i f i c a t In te rna-
t i ona l pour A u t o m o b i l e s ) . 

W da l s z e j k o l e j n o ś c i — po -
klonlią s i ę Panu i p a ń s k i m 
w s p ó ł p a s a ż e r o m — ce ln i cy , z 
prośbą d o kontroli dew i zowe j 

p r z e w o ż o n y c h wa r t o ś c i d e w i z o -
w y c h , t j . p i e n i ę d z y zagran icz -
n y c h o r a z p r z e d m i o t ó w uży t -
k o w y c h z e z ło ta , p l a t y n y i 
k l e j n o t ó w . W a r t o ś c i te, w y -
s z c z e g ó l n i o n e w , ,dek la rac j i 
p r z e w o z u " i p o ś w i a d c z o n e 
p r z e z urząd ce lny , będą mo -
g ł y b y ć w y w i e z i o n e z p o w r o -
t em be z z e z w o l e n i a d e w i z o -
w e g o . 

BEZ OPŁAT CELNYCH 
Trzelba Panu wi iedzieć, ż e od 

opłat c e l n y c h z w o l n i o n e są 
p r z e d m i o t y u ż y tku o s o b i s t e g o 
o raz s łużące do p o d r ó ż y : o-
dz i eż , b ie l i zna , o b u w i e , z e ga -
rek , p r z y b o r y t o a l e t o w e , a-
pairat f o t o g r a f i c z n y , podróżna 
maiszyna d o pisania, e k w i p u -
n e k tu r y s t y c zny , ż y w n o ś ć i o -
w o c e do 6 kg , w t y m c z eko -
lada i w y r o b y c z e k o l a d o w e d o 
1 kg , herbata i k a k a o do 200 
g, p r z y p r a w y ko r z enne do 100 
g, n a p o j e a l k o h o l o w e w łącz-
n e j i l ośc i do 2 l i t r ów , 205 
g t y t on iu a lbo 200 pap i e r o -
s ó w lub 50 cyga r , o ra z imne 
t o w a r y d o sumy p r z y p a d a j ą c e j 
od n ich na l e żnośc i c e l n y c h do 
w y s o k o ś c i 1500 zł, n i e przezna-
c zone na hande l . 

P o z a ł a t w i e n i u t y ch f o rma l -
nośc i — ws i ada Pan do swo i j e j 
„ R e n ó w k i " i j e d z i e Pan, o c z y -
w i ś c i e stroną p r a w ą ( w y p r z e -
dzan ie — l e w ą ) , n i e u ż y w a -
j ą c w miastach s y g n a ł ó w 
d ź w i ę k o w y c h — do W a r s z a w y . 
Z a z n a c z y ć na l e ży , ż e d r o g i w 
P o l s c e ł ąozące w s z y s t k i e w i ę -

ks ze miasta są w zasadz i e do-
bre. 

S t a c j e b e n z y n o w e zna j du j ą 
s ię w e w s z y s t k i c h miastach i 
m ias t e c zkach .— i c z y n n e są 
p r z e w a ż n i e od godz . 7 rano d o 
5 po po łudn iu ( w w i ę k s z y c h 
miastach r ó w n i e ż nocą ) . 

P o p r z y b y c i u d o W a r s z a w y , 
z k t ó r e j z am i e r za Pam r o b i ć 
w y p a d y p o k ra ju , n a l e ż y do -
pe łn i ć o b o w i ą z k u z a m e l d o w a -
nia, i t o w c i ągu 24 godz in . 
Fo rma lnośc i te z a ł a t w i a j ą b iu-
ra p o d r ó ż y lub l i o t e l e , w k tó -
r y c h z a t r z y m u j e s ię turysta , w 
p r z y p a d k u zamies zkan ia u k r e -
w n y c h lub z n a j o m y c h n a l e ż y 
z a m e l d o w a ć s ię w c i ą g u 7 
dn i o d d a t y p r z y j a z d u do Po l -
sk i — z g ł a s z a j ą c s w o j e p r ^ -
b y c i e w m i e j s k i e j luib p o w i a -
t o w e j k o m e n d z i e m i l i c j i o b y -
w a t e l s k i e j . P r z e p i s y z a m e l d o -
wan ia o b o w i ą z u j ą p r z y każ -
d o r a z o w e j zm ian i e m i e j s c a po -
by tu . 

DEWIZY 
Jeże l i chodz i o p rzywóz pie-

niędzy d o Po l sk i — j es t on 
w ł a ś c i w i e n i c z y m n i e o g r a -
n i c zony . P r z y w i e ź ć i w y m i e n i ć 
na w a l u t ę po l ską można d o -
w o l n ą i l ość d e w i z , c z y l i t zw . 
w a l u t y o b c e j . 

W a l u t y o b c e wymien ić mo-
żna w e w s z y s t k i c h oddz i a ł ach 
N a r o d o w e g o Bankn Polskiego 
w c a ł y m k r a j u o r a z w kasach 
wa lu towych b iur pod ró ży , „ O r -
bisu, no i w punkcie p r z ek r o -
czenia g ran i c y . T. B. 

W P O L O N E Z I E 

N A S T Y P E N D I U M 
lOOO-lecia 

Zarząd Polskiego Towarzys -
twa Ku l tu ra lno -ośw ia towego w 
M e a u x p r z eka za ł 20 N F na Fun-
dusz S t y p e n d i u m im. lOOO-lecia 
Po l sk i . W sk ład zarządu T o w a -
rzys twa, w c h o d z ą p. K r z y s z t o f 
W r ó b e l , Lucyna M a j c h r o w s k a , 
I r ena S y c h o w a i Mar ius Sz l emp. 

Pp. Irena i Micha ł K u c z k o w -
s c y z Les M u r e a u x (S. e t O . ) 
z ł o ż y l i 17 N F na Fundusz S ty -
pend i a lny . 

Z e s t a w i e n i e w p ł y w ó w : 
suma p o p r z e d n i o 
z eb rana 3.019.80 N F 
wpłalta T o w . 
K u l t u r a l n o - o ś w i a -
t o w e g o w M e a u x 20.— 
wp ł a t a 
pp. Kucztoowskich 17.— 
Dotychczas zebra-
na suma 3.056,80 N F 

Polonez to taniec na rodowy zwany przez lud „tańcem pol -
sk im" a lbo po prostu „Po lsk im" — zależnie od dzielnicy kra-
ju, tío na Mazowszu zwano g o „Pieszym", a na przykład w 
Krakowsk iem „W ie lk im" . Polonez tak by ł kiedyś popularny, 
że rozpoczynano nim ba le w całe j Europie. Stał się on r ó w -
nież natchnieniem dla w i e lu kompozytorów, którzy tworzyl i 
polonezy koncertowe. Dość przytoczyć polonezy Chopina, 
Hummla, W e b e r a , Bel l iniego i Moniuszki . 

N a zdjęciu w dostojnym kroku poloneza sunie młodzież 
z M o n t Bonvil lers. 

C E N N A I N I C J A T Y W A 
D O M U B E L G I J S K O - P O L S K I E G O 

D o m Belgijsko-Polski stara się 
w miarę możliwości zaspokajać 
różnorodność zainteresowań ar-
tystycznych systematycznie po-
większającej się grupy swych 
stałych bywalców. Organizuje 
często imprezy kulturalne j a k : 
projekcje fi lmowe, przedstawie-
nia amatorskie, wystawy, kon-
certy, spotkania, wieczorki ta-
neczne, akademie itp. 

Bieżący sezon przynosi jednak 
pewne nowości w pracy polskie-
go ośrodka kulturalnego w Liège, 
spośród których na uwagę zasłu-
guje inicjatywa zorganizowania 
cyklu pogadanek lekarskich. 

Znany w środowisku polonij-
n y m w Liège doktor medycyny 
p. Stanisław Gol, aktywny czło-

nek Towarzystwa Belgijsko-Pol-
skiego wygłosił pogadankę na 
temat higieny osobistej oraz cho-
rób wenerycznych. Na życzenie 
licznie zgromadzonej młodzieży 
oraz górników, p. dr Gol zapo-
wiedział dalsze tematy swych po-
gadanek lekarskich, wśród któ-
rych przede wszystkim ze wzglę-
du na specyfikę środowiska, bę-
dą uwzględniane walka z gruźli-
cą oraz chorobami kopalniany-
mi. 

Inicjatywa D o m u Belgijsko-
Polskiego spotyka się z uznaniem 
ośrodków polonijnych w Liège. 
Kierownictwo D o m u pragnie go-
dzić harmonijnie rozrywkę z 
działalnością oświatową. 

T . Majewski 

4 TYSIĄCE OSÓB 
oQlqdolo w Lyonie 
POLSKIE FILMY 

P r a w i e 4 t y s i ą c e w i d z ó w , 
m i e s z k a ń c ó w L y o n u , o b e j r z a ł o 
w c i ągu 7 dni o k o ł o 30 po l -
skich f i l m ó w . K a ż d y z po l -
skich s e a n s ó w sk łada ł s ię bo-
w i e m z f i lmu f a b u l a r n e g o i 
3 k r ó t k o m e t r a ż ó w e k . Podc zas 
T y g o d n i a F i lmu P o l s k i e g o sa-
la k ina , , Pax " w y p e ł n i o n a b y -
ła c o d z i e n n i e do o s t a tn i e go 
m i e j s ca . A p r z e c i e ż b i l e t y b y -
ł y d roższe n iż z a z w y c z a j i 
seanse r o z p o c z y n a ł y s ię dość 
p ó ź n o . 

D y s k u s j e po f i lmach pr ze -
c i ą g a ł y s ię c z ęs to po za godz . 
11 w nocy . Zab i e ra l i w nich 
g łos n i e t y l k o „ l u d z i e f i lmu" , 
k r y t y c y , r e ż y s e r z y , c z y ak to -
r z y — n i e t y l k o m i ł o ś n i c y 
sztuki f i l m o w e j z r z es zen i w 
k lubach, a l e także z w y k l i w i -
d z o w i e , k t ó r z y t y l k o od czasu 

A U D Y C J E 
POLSKIE R A D I A 

L O R R A I N E -
C H A M P A G N E 

P r z y p o m i n a się, że w 
każdy piątek o godz. 18.15 
na f a l ach R a d i a Ł o r r a i n c -
Champagrne o d b y w a j ą się 
s ta ran iem Konsu l a tu w 
N a n c y a u d y c j e polskie. 

do czasu dla r o z r y w k i w y b i e -
r a j ą s ię do k ina. Jedn i w o l e l i 
l o z p r a w i a ć o f i l m o w e j techni-
ce, d rudzy o p o m y s ł a c h r e ż y -
serskich, j e s z c z e inni o losach 
i p o s t a w a c h ludzi p o k a z y w a -
n y c h w f i l m i e . J e d n y m n a j -
b a r d z i e j p o d o b a ł a s ię „ E r o i -
c a " , i n n y m „ P o k o l e n i e " . 

W d y s k u s j a c h f a c h o w e u-
w a g i p r z ep l a t a ł y się z na j -
p r o ś c i e j w y r a ż o n y m i w ą t p l i -
wośc i am i , z as t r z e ż en iami i 
p r z e ż y c i am i . C h l u b i m y się, ż e 
w e w s p ó ł c z e s n e j k i n e m a t o g r a -
f i i po l ska szko ła f i l m o w a z a j -
m u j e j e d n o z c z o ł o w y c h 
m ie j s c . M i e l i ś m y w i e l e d o w o -
dów , ż e po l sk i e f i lmy , p o l s c y 
a k t o r z y c i eszą się uznan i em 
k r y t y k ó w w i e l u k r a j ó w ś w i a -
ta. 

A L y o n d o w i ó d ł c z e g o ś w i ę -
c e j : ż e po l sk i f i lm, c h o c i a ż 
n ie z a w s z e w pe łn i z r o zumia ł y 
dla z a g r a n i c z n e g o w i d z a , bu-
dzi p r a w d z i w e z a i n t e r e s o w a -
n i e p r o b l e m a m i n a s z e g o kra-
ju, losamłi ludzi , k t ó r z y w 
n im ż y j ą , s p r a w ą c z ł o w i e k a w 
o g ó l e . 

T o j e s t chyba n a j c e n n i e j s z y 
p lon l y o n s k i e g o T y g o d n i a 
F i lmu P o l s k i e g o . 

SZKOLNICTWO A ZDROWIE MŁODZIEŻY Î 
„ W s t a j ę codziennie o godz. 

W r a c a m do domu o godz. 1930. 
Po kolacji muszę jeszcze praco-
wać co najmniej godzinę. Rzad-
kie są dni, w których mogę się 
położyć' do łóżka przed godziną 
2 2 " . 

Słowa te wypowiedział dwuna-
stoletni chłopiec, uczeń 4 klasy 
szkoły zawodowej na konferen-
cji zorganizowanej niedawno w 
siedzibie U N E S C O (organizacji 
międzynarodowej dla rozpowsze. 
chnienia nauki i kultury na świe-
cie) w Paryżu przez Stowarzysze-
nie Studentów Francuskich, pod 
przewodnictwem wybitnego leka-
rza-pediatry prof . Roberta Debré. 
Tematem konferencji by ło : „Czy 
szkolnictwo liczy się ze zdro-
wiem uczniów? " 

Po dzieciach zabrali glos nau-
czyciele szkół podstawowych i 
średnich podkreślając, że w ra-
m a c h obowiązujących progra-
m ó w , uczniowie m a j ą zbyt wiele 
lekcji do odrabiania w domu i 
że pracują w nieprzychylnych 
warunkach. 

W wygłoszonej obszernej pre-
lekcji, prof. Debré stwierdził, że 

dziedzinie szerzenia higieny 
w szkołach poczynione zostały 
wielkie postępy. „ A l e higiena — 
mówił dalej — za jmuje się w y -
łącznie zdrowiem f izycznym dzie-
ci i walką przeciwko chorobom 
m f e k c y j n y m . Trzeba obecnie ko-
niecznie wysunąć na pierwszy 
plan to, co zagraża równowadze 
psychicznej naszych dzieci w 
wyniku nie tylko przepracowa-
nia, ale również szeregu in-
nych czynników jak wadliwej or-
ganizacji pracy i rozrywek, nie . 
dostatecznego odżywiania, źle 
zorganizowanego wypoczynku, 
męczącej jazdy do szkoły. 

Profesor Debré domagał się w 
zakończeniu przemówienia takiej 
reformy systemu nauczania, żeby 
nie przynosił on uszczerbku 
zdrowiu dzieci i młodzieży. 

Jeden z prelegentów konferencji 
podkreślił następnie, że obciąże-
nie nauką nie pozwala na upra-

OnOBIXIIE 
W Y P O Ż Y C Z A L N I A 

P r zypomina się wszys t -
k i m mi łośn ikom książki, 
że b ib l ioteka polska, m i e -
szcząca się w D o m u P o l -
sk im przy 7, r ue Cr i l lon, 
Pa r i s I V (Met ro : Bast i l le 
l u b Su l ly M o r l a n d ) , jest 
czynna w poniedzia łki i 
p iątki od godz. 16-te j do 
eodz. 19-tej. 

D O M D O Z A M I A N Y 
w Koluszkach, 5 min. od sta-

cji, dom 10-izbowy z morgą og-
rodu i z zabudowaniami gospo-
darskimi (cliiewy itp.) do sprze. 
dania iub wymiany we Francji. 
Nadaje się do liodowli iub og-
rodnictwa. Zgl. Alfred Urbański, 

T-ue łle Venise, Tourcoing 
(Nord). (ogl.) 

wianie sportów, lioniecznych dla 
zdrowia i równowagi psychicznej 
chłopców i dziewcząt, ani na-
dostateczną ilość snu. 

.Teśli cliodzi o sen zacytowane 
zostały następujące dane staty-
styczne: 

15% uczniów szkól podstawo-
wycli udaje się na spoczynek po 
godz. 2130. 

45% uczniów szkót średnich — 
po ' godz. 

73 7o uczniów szkól zawodowych 
i 21% uczniów szkół podstawo-
wych pracuje po iŁolacji. 

W y k a z 
osób poszukiwanych przez 

Polski Cze rwony Krzyż 
na terenie Francji 

1. L E W A N D O W S K A W a n -
da z d. Makow iec , ur. ok. 
1931 r., L w ó w , c. Bartłomie-
j a 1 EmUii, oraz M A K O -
W I E C Emilia. 

2. L A B U S Z O W I C Stefan, 
ur. 23.XI1.1902 r., Siemiano-
wice, s. Józefa i Katarzyny. 

3. M O T Y L - W ik to r i a z d. 
Kołodziej , ur. Stobierna, c. 
Jana i Anie l i , oraz M O T Y L 
STEFAN , s. Leona i Wiktor i i . 

4. M O K R Z Y C K I Jerzy, ur. 
pow . Jarosław, oraz M O -
K R Z Y C K I Panko, synowie 
Jakima i E w y . 

5. M R O T E K Łucjan, ur. 
13.VI.1925 r., s. Kazimierza 
i Mar ianny. 

6. M Ł Y N A R C Z Y K Regina, 
lu:. Mar iantów, pow. Konin, 
c. Kacpra i Apoloni i . 

7. OPIIŚISKA Stefania, lat 
ok. 60, ur. Przerąb, pow . Ra-
dom, c. Konstantego i W i n -
centyny. 

8. PRZYBYLSKI Wincenty , 
ur. 7.IX.1928 r., Fordona, s. 
W ł a d y s ł a w a i W a l e r i l . 

9. P R Z E S P O L E W S K I A n -
drzej, tu. Brudzewek, pow. 
Kalisz, s. Marc ina i Kata-
rzyny. 

10. P R Z Y B Y Ł Mieczys ław , 
ur. 1903 r., Stanisława. 

11. P I E K A R Z W ó j c i e h, 
ur. 1923 r.. C i sów Las, s. Ja-
na i Mar iL 

12. P A L U S Z K I E W I C Z Fe-
liks, ur. 1912 r., s. Józefa i 
Benedykty. 

U w a g a : Wszys tk i e in-
formacje o osobach poszu-
kiwanych prosimy k ie rować 
pod adresem: Za rz ;d G ł ó w 
ny Fołskiego Czerwonego 
Krzyża, Biuro Informa i 
Poszukiwań — W a r s z a w a , 

ul. M n k o ' o w s k a 14. 



UWAOA! a ' gimu^iilkach 

W / i e ż d z a i a c v do P o l s k i OSÓB NA G W I A Z D C E W ST. E I E N N E 
* U l U l O I ł l P o l s k i e kolędy rozbrzmie-Kansulat Generalny P R L w Lil le (Nord ) , 45, B ld . Carnot , 

pod« je do wiadomośc i , iż obywatele polscy, zamieszkali na 
terenie departamentów Nord i Pas-de-CalaŁs, zamierzający 
wy jschać w b ieżącym roku w odwiedz iny do rodzin, za -
mieszkałych w K r a j u , proszeni śą o jak najwcześniejsze 
Zgriaszanie się w tut. Urzędz ie , wzg l ędn i e w biurach podróży, 
któie są kontrahentami „ORB ISU " , w celu za łatwienia f o r -
mahośc i zw iązanych z w y j a z d e m . 

Ze wzg l ędu na dużą ilość osób wyjeżdżających do Polski, 
ci, i t ó r zy zgłoszą się zbyt późno mogą nie być za łatwien i 
na tzas. 

Zjłaszający się powinni przynieść ze sobą: 
1. dokumenty stwierdzające obywatelstwo polskie (stary 

pasiport, albo akt nadania obywatelstwa, lub poświadczenie 
opc.ii itp.); 

2. kartę tożsamości — lub Récépissé; 
3. 6 fo togra f i i na wprost twarzy (de face) . 

W SPRAWACH WSZELKICH PODRÓŻY 
zwraca jc ie się do Agenc j i 

i r O I I J R I P C ) ! 
o l i c j a l n e g o k o r e s p o n d e n t a O R B I S U 

2 4, r u e L a f f i t t e , P A R I S I X 

Métro: Richelieu-Drouot, Tel: PRO 31-04 

która doradzi Wam i z.ajmie. się załatwieniem 
wszelkich iiieżbędngch formalności 

Polskie kolędy rozbrzmie-
wały w Salle de L 'Amicale 
Laiaue w Saint-Etienne. Śpie-
wa ły je dzieci w strojach 
krakowskich pod kierunkiem 
p. Heleny Burak, org:anizator-
kl miejscowej uroczystości 
gwiazdkowej . 

N a program złożyły się w y -
stępy dzieci oraz znanego w 
Saint-Etienne zespołu folklo-
rycznego „Mazury" . Zespół 
len występuje często na pol-
skich uroczystościach; kiero-
wniczka jego, p. Helena M a -
zurówna dba o zapewnienie 
miejscowej Polonii rozrywKi 
i przy każdej uroczystości 
polskiej „Mażury" popisują 
się swymi tańcami. A l e na 
gwiazdkę dla Polaków z 
Saint-Etienne „Mazury" przy-
grotowały program specjalny, 
który wzbudził entuzjazm 
widowni. 

Po występach dzieci i mło -
dzieży odbył się seans f i lmu 

Taniec w wykonaniu zespołu „Mazury " 

N a ^uroczystości w Saint- go p. Bukała, który złożył 
polskiego „Orzeł", a wreszcie Etienne zebrało się ponad 600 wszystkim rodakom życzenia 
rozdano dzieciom paczki ze osób. Przybył tu także przed- ^ okazji Nowego Roku. 
słodyczami. stawiciel konsulatu lyońskie- Jeden z obecnych 

G W I A Z D K A W LA SAULE 

'«sad 
P Wanda Andrzejewska, ̂  

osle i le w Stare j Hucie, b lok , 
15 m. 13, ul. Częs tochowy, , 
poc:ta Wrzosowa . V— Bardzo , 
pra jn ie nawiązać korespon- , 
den; ję z młodz ieżą polską z , 
F ra i c j i . In teresu je się f l l a t e - , 
l lst jką, j a z zem oi-az zb iera- , 
n len w i d o k ó w e k . , 

P )n l eważ p. Wanda chodz i , 
jeszcze do szkoły, w i ę c za - , 
znaeza, że z p r z edmio t ów , 
szkolnych lubi j ę z yk polski, , 
f rarcuski i historię. 

P, Wojciech Matecki, Łódź , ] 
ul. Wokatorska 6. — „ In t e r e - , 
suj i się życ i em P o l a k ó w ro z - , 
siarych po św i ec i e " — pisze, 
p. Hateckl. In te resu ję się t ak - , 
ż e l l lmem i f o togra f iką . Chcę , 
nawiązać kontakt tak z m ł o - , 
dzieżą j ak i z s tarszymi oso-
ban l " . 

P Pawe ł Niedźwiedź, M i ę -J 
dzy ihód n/Wartą, ul. A r m i i J 

, Czerwone j 23. — M a m lat 14, J 
choJzę do k lasy V I I I , od n i e - « 
dawna uczę się j ę zyka f ran-< 
cust iego. In teresu ję się f I la -< 
tel l i tyką I zb ieraniem etykiet^ 
zapj łczanych. 

P Siwik Paweł . Wars zawa , < 
OpEczewska 46 m. 38. P . S i - ( 
wik chce korespondować z i 
Po l i k l em m i e s zka j ą cym w ( 
Paryżu lub w w i ę k s z y m mieś- ( 
cie f rancuskim. P ragn i e w y - ( 
mienić w i d o k ó w k i miast lub ( 
j akchś historycznych z a b y t - ( 
ków budow l i kul tura lnych ( 
ora: w y m i e n i a ć znaczki. P . 4 
SiwIk interesuje się także tu- ( 
ryslyką I sportem, a przede ( 
ws iys tk im lekkoat le tyką, 
g d z e Po lacy są obecnie c zo - ( 
łową pozyc ją na świecie . 

P Gizela Kaczmarek, B y d - ( 
gos:cz, ul. 3 Wrześn ia 8 m. 4. ( 
— P a s j o n u j e się zb ieraniem ( 
fo tcgra f i l popularnych a r t y s - # 
tów i p ły t r o z r y w k o w y c h . t 

MIŁA ZABAWA DZIECI 
W MERICOURT 

Gwiazdka szkolna dla dzieci 
w Mericourt odbyta się w sa-
li Baudura. Jak co roku impre-
za ta cieszyła się dużym po-
wodzeniem. 

Bardzo mile wypad ł wys t ęp 
• dzieci, ubranych w stoję ludo-
we, które deklamowały wier-
szyki, śp iewały polskie kolę-
dy i pieśni. 

Szczególną atrakcją progra-
mu artystycznego był taniec. 
Przekonali się o tym wszyscy , 
którzy oglądal i , ,Krakowiaka" 
i inne tańce w wykonaniu 
mie j s cowe j dz ia twy szkolnej . 

W La Saułe (S. et L) w sali 
kopalnianej zorganizowano do-
roczną imprezę gwiazdkową 
dla dzieci i starców z koloni i 
La Saule w Montceau-les-Mi-
nes. 

N a gwiazdkę przybyl i : przed-
stawiciel konsulatu z Lyonu 
p. Bukała, mer gminy Saint-
-Val l ler p. Chalot, działacze 
polonijni, syndykalni i inni. 

Uroczystość gwiazdkową o-
tworzy ł m i e j s cowy nauczyciel, 
k tóry przywi ta ł gości, rodzi-
ców i dzieci. N a scenę wkro-
czyła dziatwa szkolna. Dzieci 
dek lamowały wiersze, tańczyły 
i śpiewały piękne melodie pol-
skich ko lęd 1 pieśni. Odgrywa-
no szereg inscenizacj i , a star-
sza młodzież odtańczyła po-
leczkę i oberka. 

W czasie uroczystości odby-
ła się loteria fantowa. G łów-
ną nagrodą loterii była para 
kanarków of iarowana przez 
pp. Marchwicę i Czarneckiego. 
Po uroczystości dzieci otrzy-
mały torebki z polskimi cu-
kierkami i pięknymi polskimi 
książkami. 

Poszukiwanie rodzin 
Marcelina Kuraś pochodząca ze 
Z łoczowa (Małopolslca) p o s z u k u j e 
kuzyna stryjecznego Józefa W A -
C E K , 13 pułk u łanów w Z ł o c z o -
wie, poczem 18 pułk u łanów p o -
morskich i w armii gen. A n d e r -
sa, wedle ostatnich wiadomości . 
O s o b y wiedzące cokolwiek o lo -
sach m a j o r a W a c k a proszone są 
o podanie na adres M. Lechat , 
26, Bid. Maréchal Foch Chartres 
(Eure et Loir). 

STOWARZYSZENIE KULTURALNE POLSKO-FRANCUSKIE 
Oczek iwane od dawna po-

wstanie stowarzyszenia, któ-
re za ję łoby si^ organizowa-
niem życia kulturalnego Po-
lonii w Lyonie i okolicach, sta-
ło się faktem dokonanym. 

Z zadowoleniem przy j ę l i 
nasi rodacy wiadomość o u-
tworzeniu Stowarzyszenia Kul-
turalnego Polsko-Francuskiego 
z siedzibą w Lyonie, lol A v . 
du Marechal-de-Saxe. Odbyło 
się już p ierwsze zebranie Sto-
warzyszenia, poświęcone prze-
dyskutowaniu planu przyszłe j 
działalności. Obecnych na ze-
braniu — konsula polskiego w 
I.yonie p. Bartnika oraz me-
cenasa p. Sarrazin, znanego 
pisarza — powołano do Ko-
mitetu Patronalnego nowo zor-
ganizowanego Stowarzyszenia. 

Zarząd Stowarzyszenia ukon-
stytuował się w następującym 
składzie: prezes p. A . Simiand 
wiceprezesi p. p. A . Helbin 
i A . Wtorkowsk i , sekretarz p. 
R. Chalaae, zastępca sekretarza 

K O M U N I K A T 
K O N S U L A T U 

KonsuIa.t Generalny PRL 
w Lil le (łVord), 45, Bid. 
Carnot, podaje wszystkim 
zainteresowanym do w i a -
domości, że począwszy od 
miesiąca lutego 1960 r. 
biura Konsulatu będą 
otwarte dla interesantów 
codziennie w godzinach od 
9 do 12. 

W godzinach popołudnio-
wych Konsulat nie będzie 
przyjmował interesantów. 

Po przy jęc iu dla dzieci od-
było się p r zy j ęc i e dla star-
ców. Przy stołach obf ic ie za-
stawionych zasiadło ponad 
40 starców. Częstowani pol-
skim plackiem, winem i kawą 
w bardzo mi łe j 1 serdecznej 
atmosferze spędzili do późne-
go wieczora to t radycy jne 
święto polskie. Na jbardz i e j 
potrzebujący otrzymali paczki 
ż ywnośc iowe w ramach jedno-
razowe j pomocy z imowej . 

Gwiazdka jak i p r zy j ęc i e 
zdoby ły sobie uznanie wszyst-
kich obecnych. Jest to w ie lka 
zasługa komitetu" organizacy j -
nego, a szczególnie p. Kubialta, 
pp. Marchwicy i pp. Czarnec-
kich, którzy nie szczędzil i swe j 
pracy i wys i łków, by uroczys-
tość gw iazdkowa w La Saułe 
była jak najbardz ie j udaną 
imprezą. 

E. R. 

PODZIĘKOWANIE | 
Za pośrednictwem „Ty-f 

' godnika Polskiego" chcia-' 
lam serdecznie podzięko-' 

: wać polskim władzom we' 
. Francji za opiekę jaką roz-' 

taczają nad starcami w 
l ciężkim położeniu material-' 
' n ym . Jestem wdową już 17' 
. lat, mam bardzo małą pen-' 
[s/ę. Dopóki byłam zdrowa 

to,. pracowałam, niestety te-
: raz już choruję od trzech 
, lat. Jeszcze raz serdecznie' ' 
.dziękuję za pomoc, którą 
.otrzymałam w.-postaci pacz-
.ki podczas uroczystości** 

gwiazdkowej w St. Privat'* 
!to Montagne, oraz doraźnejł 

porńocy z Konsulaty Nańcy.f 
Serdeczne staropolskiej 

„Bóg zapiać". 

Franciszka Glibowska 
Cité de Mine 

Roncourt (Moselle) 

Piqkna uroczystość w Oignias 

„Popiół i diament" 
w Lille 

Film polski „ P O P I Ó Ł ' I 
D I A M E N T " będzie wyświe -
tlany we wtorek 1-go marca 
o godz. 21-ej w klnie Ritz, 
rue de la Bourse, w Lille 
(Nord). Seans będzie poprze-
dzony występem tanecznego 
zespołu polskiego oraz insce-
nizacją w Wykonaniu Mir i 
Mirowskiej . 

Przepełniona sala p. Bohma 
w Oignies (P. de C.) świad-
czyła, jak bardzo Po łacy przy-
wiązani są do t radyc j i Bożego 
Narodzenia i z jaką przy jem-
nością og lądają zawsze wys tę -
py swych dzie.ci. Zebrani okla-
skiwali gorąco młodocianych 
artystów, a nie jeden z obec-
nych na sali miał okaz j ę zo-
baczenia wchodzącego po raz 
p ierwszy na scenę syna, córkę 
czy wnuczka. Byli nawet 1 ta-
cy, którzy wśród , ,aktorów" 
odna jdywal i dwo j e czy tro je 
swoich pociech. 

Program gwiazdki był bar-

dzo urozmaicony i za jmujący . 
Dopełnienie wys t ępów* dzieci 
stanowił polski f i lm ,,Irena do 
domu". Wreszc i e rozdanie cu-
k ie rków zakończyło wieczór . 
Uszczęśl iwiona dziatwa wra-
cała do domu opowiada jąc so-
bie wrażenia, przeżycia z w y -
stępów, podczas g d y starsi po-
wtarzal i , że tak p ięknej uro-
czystości od dawna w Oignies 
nie było. Wy ra ża l i uznanie; i 
dla nauczyciela, k tó ry nie 
szczędził czasu dla przygoto-
wania imprezy, i dla swych 
dzieci. 

Uczestnik 

p. L. Kleniiewski, skarbnik p. M. 
Ważyidrąg, zastępca — p. S. 
Baranko oraz de legac i sekc j i 
— Toz rywkowe j p. M. Jorachet, 
stjuidenickiej p. Zając, fo lk lory-
oznej p. A . Waluga, sportowej 
p. Gałecki. 

L.K. 

W Bruyères (Tarn} 
oklaskiwano występy dzieci 

M i m o do tk l iwego z imna i 
go ło ledz i około 300 osób z 
p. konsulem PRL. z Tu luzy 
na czele zebra ło się w sal i 
kopa ln iane j w Bruyères aby 
wz i ąć udział w spóźnionej n i e -
co, ale j akże udane j uroczy-
stości g w i a z d k o w e j zorganizo-
w a n e j przez szkołę polską i 
przedszkole . 

M imo , że t ego rodza ju uro-
czystości zwane w t e j okol icy 
popularnie „ t e a t r e m " m a j ą 
już dawno ustaloną renomę, 
tegoroczna by łą dla wszys t -
kich bardzo mi łą n iespodzian-
ką. Wszys tko co zebrani og l ą -
dal i na scenie w wykonan iu 
małych a r tys tów by ło św ieże 
I oryg inalne , niezależnie czy 
chodzi ło o w iązank i tańców 

śląskich i lubelskich w z g l ę d -
nie Inscenizacje „ P r z y choin-
ce" , „Babu l eńka " i „ K o l ę d -
n icy " . 

L i c zn i zebrani opuszczając 
salę po uroczystości życzy l i 
sobie j ak n a j w i ę c e j t ego r o -
d z a j u Imprez. N a w e t dz iec ię-
ce w y s t ę p y są w t e j m i e j s co -
wośc i pozbawione j na ogół ż y -
w e g o s łowa po lsk iego w i e l -
k im wydar zen i em. Życzono 
sobie, aby do Bruyères z aw i -
tał teatr polski, życzono sobie, 
aby częście j niż dotychczas 
dz ia ła jące w e F r a n c j i po l -
skie zespoły f o lk l o ryczne w 
swoich w ę d r ó w k a c h zawadza -
ły o okol ice Tu luzy , gdz ie 
przecież dość gęsto zamiesz-
ku j ą Po lacy . 

M .W. 



USŁUGI PRAKTYCZNE 
Moja znajoma, która ma 
obecnie 60 lat, przyjechała 
do Francji w 1937 roku, do 
procy na roli. Obecnie p^ 
ciężkich operacjach pragnę-
łaby przejść na emeryturą. 
W czasie swojej pracy sta-
le opłacała składki aseku-
racyjne. 

Dla ubezpieczonych w rol-
nictwie, którzy osiągnęli wiek 
60 lat życia po 31 grudnia 
1950 (ustawa z 7 marca 1951 
1 5 linea 1952) zostały zasto-
sowane przepisy obowiazuiace 
p racowników w przemyśle. 
Pensie nie są w ięc obliczane 
wed ług ilości opłacanych skła-
dek, lecz wed ług zarobków. 

N o w y system pozwala , tak 
jak ogó lny system ubezpie-
czeń, na przelew pensj i i rent 
starczych, na małżonka pozo-
stałego przy życiu. 

Us tawa da je p r awo do pen s ii 
iibeznieczonvm, którzy orłac^l i 
składki przez 15 lat. L ikwi -
dacja pensii ma rniejsce na 
tych samych warunkach co w 
systemie ogólnvm ubezpieczeń 
społecznych. Ponieważ Jednak 
składki są pobierane nie od 
z a robków e fektvwnych, lecz 
rycza ł towvch (salaire forfaita-
ire), wysokość pensii jest 
mnielsza. W każdym razie pen-
sje z l ikw idowane przed rokiem 
1958 są p rzewa lorvzowane od 
45<'/o do 68%, w zależności od 
daty przyznania pensji . 

Ubeznieczenl, którzy nie ma-
ją p rawa do pensji, ale którzy 
opłacali składki co na jmnie j 
przez 5 łat, ma ją p rawo do 
renty po ukończeniu 65 roku 
życia. 

Ci, którzy opłacali składki 
ubezpieczeniowe mniej niż 5 
lat, ma ją jedynie p r awo do 
zwrotu składek. 

P a n J A N SOLI lSrSKl 
Crusnes ( M . et M ) 

W Polsce przepracowałem 
przeszło 20 lał w fabryce 
i PKP i w związku z tym 
po ukończeniu 60 roku sta-
rałem się o uzyskanie renty 
starczej w Polsce. Kasa 
Chorych w Polsce odpowie-
działa mi, że zgodnie z n-
stawodawstwem polskim, 
mogę otrzymać rentę do-
piero po ukończeniu 65 lat. 
Jestem niezdolny do pracy 
i podobno jako taki mam 
prawo do renty po 60 roku 
tycia. 

Jako niezdolny do pracy 
móg łby Pan uzvskać w Polsce 
pens ję inawlidzką przed ukoń-
czeniem wieku w y m a g a n e g o 
do uzyskania renty starczej. 
N i e by ł oby trudności w tej 
sprawie, g d y b y Pan mieszkał 
i p racowa ł nadal w Polsce. Po-
nieważ jednak okres pracy w 
Polsce stanowi jedynie część 
przepracowanych lat, a ostat-
ni okres przypada na Francję, 
musia łby Pan udowodnić sto-
sunek przyczyny i skutku in-
wa l idz twa do okresu polskie-
go. Poza tym renta inwal idzka 
może być przyznana jedynie w 
stosunku do opłacanych ostat-
nich składek i orzeczeń lekar-
skich. W y d a j e nam się, że i 
na tej drodze reklamacja Pana 
nie będzie mogła być wzięta 
pod u w a g ę przez Ubezpieczal -
nię Społeczną w Polsce. N a 
wszelki wypadek radzimy jed-
nak zwrócić się w tej sprawie 
do Konsulatu w Nancy . 

P a n W I Ś N I E W S K I 
D o m m i c r s (A i sne ) 

Zwracam sią z zapytaniem, 
czy Polakom należy się od-
szkodowanie za straty po-
niesione z okazji działań 
wojennych (1939—45). Zo-
stałem uznany jako sinistré 
100'/o; a mimo to otrzyma-
łem odpowiedź odmowną z 
tej przyczyny, że jestem 
cudzoziemcem. 

Us tawa o odszkodowaniach 
wo j ennych „dommages de 
guer re " przewiduje , że mogą z 
niej korzystać jedynie cudzo-

ziemcy — obywate le państwa, 
które podpisało w tej sprawie 
konwenc j ę z Francją, lub też 
cudzoziemcy, którzy walczyl i 
w szeregach armii francuskiej 
lub sprzymierzonej w czasie 
ostatniej w o j n y lub p ie rwsze j 
w o j n y św ia towe j oraz ci, któ-
rzy brali czynny udział w ru-
chu oporu przeciw okupantowi 
hitlerowskiemu. 

Ponieważ Pan nie należy do 
żadnej z wymienionych kate-
gorii, nie ma Pan żadnej mo-
żliwości wniesienia skuteczne-
go rekursu przeciw odmowie, 
która została Panu zakomuni-
kowana . 

Pani M . A . L E N S 
(Pas-De-Calais ) 

W liście podpisanym „une 
de vos clientes — M m e M . A . " 
prosi Pani o podanie nazwiska 
i adresu adwokata zna jącego 
język Polski. 

List ten w y d a j e się d z i w n y 
gdyż po pierwsze nie poda je 
Fani ani nazwiska ani adresu, 
po drugie list jest napisany 
po francusku, a o odpowiedź 
prosi Pani po polsku w „Ty -
godniku" . 

Otóż wed ług zasad stosowa-
nych w palestrze francuskiej, 
adwokac i nie maią p r awa ogła-
szać się w gazetach, a zatem 
gdybyśmy w „Tygodniku" , na-
wet w dobrej wierze, podal i 
nazwisko i adres takiego ad-
w ( ^ a t a , mog l ibyśmy narazić 
go na nieprzyjemności ze stro-
ny w ładz sądowych. 

W o b e c tego, źe Pani prosi 
o odpowiedź nie listownie, 
lecz w „Tygodniku" , radzimy 
zwrócić się do Prezesa Izby 
A d w o k a c k i e j w Arras , który 
jest powo ł any do tego, aby 
udzielić Pani w tej sprawie 
w ł a ś c i w e j odpowiedzi . 

P a n S T . N O W A K Metz 

O d emerytury mieszkam u 
moich dzieci. Płacę im za 
pokój. Ponieważ stosunki 
między nami się pogorszy-
ły, pragnąłbym zapytać się, 
czy mogę być usunięty z 
mieszkania, gdyż, jakkol-
wiek płaciłem za pokój, 
córka nie dawała mi żad-
nego pokwitowania. 

Ponieważ między dziećmi i 
rodzicami istnieje wza j emny 
obowiązek al imentacyjny, dzie-
ci nie mogą usunąć z domu 
rodziców nie zapewniwszy im 
uprzednio nowego mieszkania. 

W danym w y p a d k u nie moż-
na w stosunku do Pana stoso-
w a ć ustawy o lokatorach, gdyż 
stosunki między rodzicami i 
dziećmi są przede wszystkim 
rozpatrywane na płaszczyźnie 
us tawodawstwa rodzinnego. 

B O G U S Ł A W K O N I E C Z K A 
obrońca z Lille 

BO G U S Ł A W Konieczka syn 
emigranta — górnika z 
Wie lkopo lsk i , w ostatnich 

miesiącach wyrós ł na Jednego 
z czołowych piłkarzy Francji . 
D w a lata temu nie b y ł o o 
nim w ogó le m o w y . Dzis ia j 
Jest czołowym obrońcą lub 
pomocnikiem I I - l i gowe ] druży-
ny północne] Francji — Lille. 

Bogus ław Konieczka urodzo-
ny 18.12.1938 w Pecguencourt 
(Nord) , j ak każdy młody chło-
piec pochodzący z krainy w ę -
g la zaczął kopać pi łkę na hał-
dach kopalnianych. Grał już w 
U . S . Pecguencourt. W ś r ó d 
swych rów ieśn ików by ł ciągle 

jednym z naj lepszych. Po u-
kończeniu szkoły podstawowe j , 
rozpoczął pracę Jako górnik. 
Jednak piłka nożna stała się 
dla niego pasją . W 18 roku ży-
cia Jego talentem zaintereso-
wa l i sią k ierownicy drużyny 
z awodowe j z Lille. Bogus ław 
opuszcza kopalnię. Teraz bę -
dzie zarabiał na życie g r a j ąc 
jako zawodowiec w „Li l le" . 

W „L i l le " Konieczka zdoby-
w a szybko uznanie ówczesne-
go trenera Cheuva, który przy-
dzielił go do p ie rwsze j druży-
ny z awodowe j . Odtąd Bogu -
s ł aw staje się Jednym z f i la-
r ó w obrony Lille. W ie l ok ro t -
nie popisuje się wa lcząc jak 
r ó w n y z równymi z na j lepszy-
mi napastnikami Francji. Pod-
czas spotkania Li l le z Reims, 
Bogus ław doskonale stopuje 
s łynnego reprezentanta Francji 
Vincent. Jego s ł awa rośnie. 

Bogus ł aw Konieczka od dzie-
w ięc iu miesięcy pełni służbę 
w o j s k o w ą w „Batalion de 

Jolnvil le" . W chwili kiedy 
odwiedzi łem uta lentowanego 
piłkarza, by ł on poważnie kon-
tuzjowany, podczas treningu 
doznał zwichnięcia l e w e j ręki. 
W s k u t e k tego znalazł się na 
przymusowym urlopie tak pił-
karskim — Jak i w o j s k o w y m . 

Bogus ław Konieczka z natu-
ry bardzo spokojny lubi dużo 
czytać, przede wszystkim ksią-
żki sensacyjno-podróżnicze. 
poza tym pas jonu je się filmem. 
Konieczka, zwany popularnie 
,.Bogusiem, jest ambitnym spor. 
towcem. marży o karierze 
w ie lk iego piłkarza. W ś r ó d pla-
n ó w poważne miejsce za jmuje 
podróż do Polskl. chce on od-
wiedzić krewnych w Poznań-
skiem. skąd pochodzą j ego ro-
dzice. 

Bogus ław Konieczka — to 
piłkarz przyszłości. N a pewno-
nie jeden jeszcze raz o nim u-
słyszymy. 

L. K . 

K Ą C I K F I L A T E L I S T Y 

Czekamy na znaczki z Olimpiady Zimowej 
Zb l i ża się o l impiada z imo -

w a w S q u a w Va l l ey . C zeka j ą 
_na nią z niecierpl iwością nie 
tylko entuzjaśc i sportu, lecz 
r ówn ież i f i lateliści. N i e u lega 
b o w i e m wątp l iwośc i , iż w y -
darzenie to w i e l e p a ń s t w u p a -
miętni w y d a j ą c okolicznościo-
w e znaczki. W tej chwi l i jest 
pewne , że w Stanach Z j e d n o -
czonych ukaże się spec ja lny 
znaczek. Na tomias t inne p a ń -
s twa nie zapowiedz ia ły j e sz -
cze spec ja lnych emisj i . 

Jak dotąd, dorobek znacz-
k ó w z z imowych o l imp iad 
nie jest zbyt bogaty. P i e r w s z y 
znaczek tego r odza ju w y d a ł y 
Stany Z j ednoczone w czasie 
igrzysk w l - ake P lac id w 
1932 roku. Poprzednie o l im -
p iady nie pozostawi ły po so -
bie żadnych pamiątek o l im-
pi jskich. 

W zw iązku z o l impiadą w 
1936 roku w G a r m i s c h P a r t e n -
k i rchen ukaza ły się trzy n ie -
mieckie znaczki ( ł yżwia rs two , 
na rc i a r s two i bobs le je ) . 

P o w o j n i e w 1948 roku zi -
m o w ą o l impiadę urządzi l i 
S z w a j c a r z y w St Mor i tz i w y -
dal i cztery znaczki. W t e d y 
po raz p i e rwszy na j e d n y m 
ze znaczków ukaza ła się sy l -
•«•etka b r a m k a r z a — hokeisty. 

W 1952 roku igrzyska z imo -
w e o rgan izowa l i w Os lo N o r -
w e g o w i e . Na rodz i ł a się w t e d y 
seria złożona z trzech znacz-
ków . 

V I I O l imp i ada z i m o w a o d -
by ł a się w e Włoszech w C o r -

tina d 'Ampezzo . Gospoda rze 
uraczyl i f i l a te l i s tów serią z ł o -
żoną z 4 znaczków i w i e l ką 
ilością spor towych k a s o w n i -
ków . M a l u t k a r epub l ika San 
M a r i n o równ ież nie z a p o m -
niała w y d a ć serii z tej o k a -
zji , z łożonej aż z 10 znaczków. 

Równ ież ks ięstwo M o n a c o 
poświęc i ło j eden ze znacz -
k ó w igrzyskom w Cortinie. 
W i d z i m y na n im skocznię 
o l impi j ską . 

N i e d ł u g o już d o w i e m y się, 
j ak i p lon f i latel istyczny p r z y -
niesie o l impiada w S q u a w 
Va l l ey . 

K . G . 

S Z A C H Y 

S T O Ł E C Z E K D L A D Z I E C I 

Dziecko lubi mleć w domu 
swój stołeczek, który służy mu 
również Jako podnóżek, gdy chce 
sięgnąć do umywalki , na stół Itp. 

Posługując sie kratką pomoc-
niczą narysować boki stołeczka 
na papierze, który będzie słu-
żył Jako szablon do wycinania 
tych boków z dykty grubości 
2 cm. 

Laubzegą wyciąć dwa boki 
równocześnie. Wydrążenie na 
rączki zacząć od zewnątrz (patrz 
rysunek) poczem załatać w y d ę -
cie kawałkiem drewna fornirowe-
go — wydrążyć dłutem rowki na 
schodki (również z dykty 2 cm) 

Spoić części klejem i wzmoc-
nić gwoździami, starannie kitu-
jąc łebki. 

Wszyscy m a m y już naturalnie 
przed sobą poprzedni nasz dział, 
a na szacłiownlcy ustawioną 
wyjściową pozycję. Z a j m i e m y 
się dziś regułami gry i posunię-
ciami poszczególnych Hgur. 

Król cłiodzi o jedno pole po 
liniach prostych i ukośnych. 

Hetman — najsilniejsza figura 
— porusza się po wszystkicłi li-
niach prostych i skośnych na do-
wolną odległość. 

Wieże poruszają się na dowol-
ną odległość Jedynie po imiach 
poziomych i pionowych. 

Gońce poruszają się na dowol-
ną odległość jedynie po Uniach 
skośnych (są to zatem jak wldzi-
m v jedyne figury, które przez 
cały czas gry przywiązane są 
wyłącznie do pól tego samego 
kolT-lI> 

Skoczki, uważane za „najcie-
kawsze " , najbardziej „ szachowe" 
figury — chodzą o Jedno pole 
w przód i Jedno na ukos (np. z 
pozycji początkowej na b l sko-
czek może wyjść na a3 lub c3, 
a stojąc na którymś z pól cen-
tralnych, np. e4 — może sko-
czyć na 8 pól — c3. c5, d6, f6, 
Ę5. g3, f2, d2). Skoczek Jest Je-
dyną figurą która modte przeska-
kiwać przez własne lub nieprzy-
jacielskie bierki. 

Plony stojące na polach Wyj -
ściowych mogą pójść od razu do 
przodu o 2 pola (np. e2—e4, c2— 
—c4), albo o jedno, potem poru-
szają się już tylko o jedno po-
le w przód po liniach pionowych. 
W przeciwieństwie do figur — 
Jedynie plonom nigdy nie -wolno 
posu-nrać się do tylu. Równlei w 
przecl-wleiist-włe do wszystkich 

innych figur — tylko plony Ina-
czej się posuwają, a Inaczej bi-
j ą : idą naprzód, biją na ukos, 
np. e2—e4. e4 : d5. (albo e4, e:d5). 
Plona. który doszedł do ostat-
niej Ilnll, może grający zamienić 
na dowolną figurą, naturalnie 
tego samego koloru, bez względu 
na to, czy taka figura stoi Jesz-
cze na szachownicy, wolno zatem 
ewentualnie dorobić drugiego 
hetmana, trzeciego skoczka itp. 
Nie wolno jedynie dorobić dru-
giego króla. 

Swoich własnych figur b l i 
oczywiście nie wolno. Bijąc fi -
gurę (czy piona) nieprzyjaciel-
skiego — zde jmujemy Ją niezwło-
cznie z szachownicy, stawiając 
na je j miejscu tę figurę (lub 
piona), która dokonała bicia. Je-
żeli pion, wyruszając z pozycii 
początkowej o dwa pola. mija 
pole atakowane przez nieprzyja-
cielskiego piona — może on zo-
stać na tym polu zabity. Jeśli 
np. rozpoczęlibyśmy partię posu-
nięciami i . e2—e4 d7—d5 2. e4— 
—e5 i teraz czarne zagrałyby 2... 
'•7—f5, to białe mogą zabić tego 
piona , .w przelocie" (en passant) 
3. e5:f6 e.p., zdejmując z sza-
chownicy czarnego piona . . f " a 
swojego piona „ e " stawiając na 
f6. Figury w przelocie nie biją 
i oczywiście spme nie mogą być 
w przelocie zabite. 

Posunięcia -wykonu.lą na zmia-
nę najpierw białe, potem czarne, 
potem znów białe Itd Partię za-
czyna się tylko Jednym posunię-
ciem. zaczynają zawsze białe. 

O celu gry, szachu, macie, pa-
cie. roszadzie — w następnym 
dziale. 



Z KOZIOŁKIEM U DZIECI 

Ten pan, Jan Brzechwa, w y -
myślU „Kaczkę-Dziwaczkę" 

KIEDY Jan Brzechwa, po-
eta, wszedł do sali gimna-

stycznej szkoły im. Prezydenta 
Starzyńskiego na Saskiej Kę-
pie w War szaw ie , dzieci cze-
kały już na niego, siedząc po 
turecku na podłodze. Pan 
Brzechwa usiadł przy stoliku na 
estradzie i na jp ie rw opowiada ł 
0 sobie, jak to było, k iedy 
sam chodził do szkoły i już 
pisał wiersze, choć jeszcze z 
błędami ortograficznymi. 

Dzieci, słuchając, z początku 
by ły bardzo onieśmielone, ale 
kiedy pan Brzechwa zaczął 
czytać swo je .wiersze, towa-
rzystwo na sali się ożywiło, 
1 niektóre dzieci na ochotnika 
wychodzi ły na estradę, i de-
k l amowa ły to, co i w y pewno 
znacie: „Tańcowa ła igła z nit-
ką" , „Kaczka dz iwaczka" i in-
ne wiersze Brzechwy. Możecie 
sobie wyobrazić , jak autorowi 
było przyjemnie. 

Po pewnym czasie do tej sa-
m e j szkoły i tej, samej sali 
przyszedł z wizytą pan Mar i an 
Wa lentynowicz . To nazwisko 
też na p e w n o dobrze znacie. 
Bo jeśłi przypominacie sobie 
śmieszną f igurę Koz io łka -Ma-
tołka, którego widziel iście w 
„Tygodniku Polskim", to w ie -
cie również, że Koziołka ryso -
w a ł w łaśn ie Mar ian W a l e n t y -
nowicz. 

N a j p i e r w opowiada ł on dzie-
ciom o swoich podróżach, bo 
podróżowa ł bardzo wie le . I 
mówi ł o tym, jak to dobrze 
umieć rysować. Bo np. gdy 
by ł w Chinach i nie umiał ani 
s łowa po chińsku, porozumie-
wa ł się z Chińczykami za po-
mocą rysunków. W i ę c gdy 
wszedł do restauracji i chciał 

zjeść rybę — rysowa ł rybę. 
C d y w sklepie chciał kupić 
spodnie — r y sowa ł spodnie. 

A potem pan Wa l en tyno -
wicz opowiedział , skąd się 
wz ią ł Koziołek-Matołek. Otóż 
na jp ie rw rysowa ł śmieszne ka-
rykatury ludzi, a l e ludzie nie-
raz za to się obrażali. W i ę c 
pomyśla ł sobie, że lepiej ry-
smwać karykatury zwierząt, bo 
zwierzęta się nie obrażają . 
1 tak powsta ła karykatura ko-
ziołka, który przy ją ł stałą po-
stać Kozlołka-Matołka. 

Wreszc ie pan Wa l en tyno -
wicz zaczął r y sować dzieciom 
swego Koziołka w różnych sy-
tuacjach. Rysowa ł tuszem, na 
wle lk łch arkuszach bia łego pa-
pieru. Jak tylko narysowa ł — 
czterech specjalnie wyb ranych 
chłopców zde jmowało arkusz 
z tabMcy i przypinało go do 
drabinek gimnastycznych. Pan 
Wa lentynowicz rysowa ł na na-
stępnym czystym arkuszu i w 
ten sposób, w krótkim czasie, 
na drabinkach wis ia ła cała w y -
stawa obrazków, które powsta-
ły na oczach dzieci. 

I. J A N O W S K A 

A teraz ,,granaty" w rękę — i do akcji! 

LISY-PARTYZANCI 

Autor Koziołka-Matoika, Marian Walentynowicz 

J u ż od przeszło miesiąca 
matki miały przykazane: żadne 
j a j ko w domu nie może być 
zbite, musi b yć wydmuchane. 
W iec i e , j ak to się robi? U 
góry i u dołu trzeba nadblć 
w skorupce dziurki wie lkości 
grochu, G d y przez górną się 
dmuchnie, to przez dolną w y -
płynie bia łko i żółtko. Zosta-
je pusta skorupka-wydmuszka. 

W ł a śn i e tych wydmuszek 
zebrali chłopcy całą szuf ladę 
i oto teraz, na zbiórce „L isów 
M o k o t o w a " , robią z n id i „g ra -
r.aty". 

N a j p i e r w musimy wy j a śn i ć : 
„Lisy M o k o t o w a " , to nazwa 
zastępu zuchów ze szkoły przy 
ul. Narbutta w Wa r s zaw i e . 
Noszą pod kołnierzem chusty 
rude, jak lisie futro. A jeszcze 
na zw isa jącym z tyłu rogu 
chusty przyklei l i wyc iętą ze 
starego czarnego beretu gło-
w ę lisa. 

Zuchy, Jak i harcerze zdo-
b y w a j ą różne sprawności, np. 
kucharza a lbo turysty, a lbo 
geologa, a lbo lotnika. Nasze 
„Lisy z M o k o t o w a " zdoby-
w a j ą właśnie sprawność party -
zanta. Jaki musi b yć party-
zant? Czujny, przezorny, zręcz-
ny, odważny. Jak lis zwinny, 
jak lis bystry. 

R O W E R O W A C H O R O B A 
P IOTRUŚ jest „chory" na rower. 

„Choroba" przejdzie chyba dopie-
ro wtedy, kiedy wreszcie pewnego 
szczęśliwego dnia będzie mógł jeździć 
na własnym rowerze. 

Od kilku już lut Piotruś zamęcza 
mamę: 

— Kup mi rower. Andrzej ma, Leszek 
ma, tylko ¡a nie mam. 

Mamle robi się bardzo przykro. Rze-
czywiście, prawie wszystkie dzieci z 
ulicy Chocimakiej mają rowery, pra-
wie wszystkie oprócz Piotrusia. 

— Musisz leszcze poczekać — mówi 
mama. 

E K W I P U N E K 
Jedni zabiorą krótkofalówki, 
inni znów mapy nieba, 
a ja t>e!z t ego ws i ądę w rakietę — 
mnie oo innego trzeba. 

N o cóż — wstyd wyznać, ale od 
dawna 

przyrzekłam sobie w duchu: 
z sitikieim poOecę na Mleczmą 

Drogę, 
bo ja nie lutbię... kożuchów. 

— Mamo — zaczyna znów po jakimś 
czasie Piotruś — a jakbyś wzięła 
wszystkie pieniądze z mojej skarbonki... 

— Daj, policzymy. 

Liczą, liczą — naliczyli 45 złotych 
i 25 groszy. To za mało. 

Ale Piotruś zaczął chodzić do szkoły. 
A w szkole jest Szkolna Kasa Oszczęd-
ności. Każdy, kto chce do niej — czyM 
do SKO — należeć, dostaje książeczkę, 
w której zapisuje się, ile włożył pie-
niędzy. 

SKO jest znacznie lepsza, niż skar-
bonka, bo nie kusi, żeby wyjmować 
pieniądze — to na cukierki, to na 
drobne zabawki. W SKO dzieci skła-
dają pieniądze tak jak dorośli w PKO, 
czyli w Powszechnej Kasie Oszczędnoś-
ci. 

Piotruś zaniósł do szkoły wszystko, 
co miał w skarbonce. Powoli na ksią-
żeczce Piotrusia zebrało się 300 złotych. 
Codziennie przed pójściem do szkoły 
Piotruś dostaje od mamy drobne -pienią-
dze. To złotówkę, to 50 groszy. Czasem 
sprzedaje w sklepie niepotrzebne bu-
telki i słoiki. Od babci, zamiast prezen-
tu pod choinkę, dostał 50 złotych. 1 tak 
„ziarno do ziarnka, a zbiera się miar-
ka". 

Jeszcze kilka miesięcy i spełni się 
marzenie Piotrusia. Własny rower, na-
prawdę własny, bo za własne, oszczę-
dzone pieniądze. A oprócz roweru — 
jeszcze piękna zaleta: zwyczaj oszczę-
dzania. Ta zaleta zostanie Piotrusiowi 
już na całe życie, l właśnie dlatego 
mama nie kupiła mu roweru od razu, 
kiedy o niego prostł. 

M A R I A K A R A Ś 

Na razie Piotruś uczy się jeździć na 
pożyczonym rowerze 

J E € i / W O aé B 

Napisa ła 
Magda lena Samozwaniec 

N i e rośnie na wierzb ie — inne 
to są drzewa — 

jest żółta lub zielona i n igdy nie 
śpiewa. 

* 

Każdy go posiada: i żmija, 
i cielę, 

a ty bez powodu zanadto nim 
mielesz. 

* 

Jak para koni wiodą cię przez 
ż y d e 

i tylko proszą o umycie. 
* 

M a cztery nogi i rogi, 
nie bodzie — sen sprowadza 

błogi. 

„Lisy-partyzanci" za chwilą 
ruszą w teren 

Jak się domyślacie, te „gra -
naty " z j a j ek -wyd jnuszek po-
służą „Lisom M o k o t o w a " do 
ćwiczeń na celność oka i rę -
ki. N a jedne j z przyszłych 
zbiórek chłopcy będą nimi rzu-
cać w drzewo, płot lub do ja -
kiegoś innego celu. 

A l e wp i e rw muszą sobie 
„granaty" sami wyprodukować . 
Jak? Oto tak: zapali l i świece, 
r ozg rzanym lak iem za lep ia ją 
jedną dziurkę, a przez drugą 
w s y p u j ą do skorupki suchy, 
szeleszczący piasek, potem za-
l akowu j ą i... „granat" go towy . 

Inna grupa „L i sów " szy je o-
paskl na rękę z b ia ło -czerwo-
nej- wślążkl , aby by ło w iado -
mo, że tjo partyzanci polscy. 
Jak te cłiłopaczyska szy ją ! 
Ściegi g rube i n ierówne. A l e 
mama chybaby pochwali ła , 
g d y b y tak widziała szy jącego 
syna! 

Zuchy — nie patałachy, ze 
wszystkim dadzą sobie radę. 
Druh zastępowy opowiedzia ł 
przed chwilą o jednej akc j i 
partyzanckiej , o zamachu, u -
cieczce, pogoni, o rozkazach 
ukrytych pod kamieniem w Ie. 
sie. A teraz każe szukać chłop-
com własnego rozkazu w ko-
percie ukryte j gdzieś na sali. 

Zag l ąda j ą pod stół, pod krze-
sła, za ka loryfery . S d i y l a j ą 
się, myszkują. Rożek koperty 
ma być widoczny. Oto Jest. 
Pod obrazem na ścianie. N i e -
stety, odczytać rozkazu nie 
mogą od razu. Nap i sany szy-
frem. 

Nareszcie zrozumieli: „przy-
nieść ł awkę z korytarza". Jut 
pędzą z ł awką z powrotem. I 
Już przystępują do wykonania 
nowego zadania. Ławka , to bę -
dzie przęsło mostu, a most, 
chybocący się, na pół zburzo-
ny, zastąpią d w a stoły, stoją-
ce Jeden na drugim. Partyzan-
ci wd rapu j ą się na te resztki 
mostu, aby uciec na drugą 
stronę rzeki, ale w róg im za-
stępuje drogę. W i ę c skaczą 
prosto z mostu do wody . N i e 
jna chwili do stracenia. Skaczą 
jeden za drugim. O j , mama b y 
ręce załamała, g d y b y zobaczy-
ła, z jakie j wysokości skaczą... 

N i e wiadomo, kiedy minęła 
godzina 1 zbiórkę Już czas 
skończyć. A l e zuchy niechętnie 
zab iera ją się do domu i g d y b y 
druh pozwoli ł , b a w i ł y b y się w 
partyzantów do późnej nocy-
Chyba się im nie dziwicie! 

I. L U B A S Z E W S K A 



LA PAGE FRANÇAISE 
La dé légat ion du Conse i l 

central des Syndicats 
po lona i s en B e l g i q u e 

A u cours de son séjour en Belgique, 
la délégation du Consei l central de.s 
Syndicats polonais a visité le bassin 
hfouiiler de CliaTleroi, les établis-
sements électrotecliniques A C E C et 
deux mines. El le a été reçue aussi par 
le maire de la vi l le de Binche, centre 
de l ' industrie de ia confection. 

Lors de son séjour à Charleroi, une 
partie de la délégation polonaise s'est 
rencontrée avec les Polonais de cette 
région. Des membres de la délégation 
ont procédé à des échanges de vues sur 
les divers problèmes qui intéressent 
l 'émigration, polonaise. 

A la fin de son séjour, qui a duré 
2 semaines, la délégation a visité Liège. 

Les p lans hitlériens 
d 'exterminat ion 

des Polonais 
O n à rendu à Moscou de nouveaux 

documents du plan hitlérien „Ost " qui 
avait pour but l 'extermination de la 
population de l 'Europe de l'Est. Ces 
documents renferment les propositions 
et les remarques de l 'un des hauts' 
fonctionnaires du bureau pol it ique du 
,,Ministère hitlérien pour les prob-
lèmes de l 'Est" l e docteur W e l z e l ; 
En commentant le règlement du prob -
lème polonais, le docteur W e t z e l 
expr ime l 'opinion que parmi tous les 
peuples englobés par le plan de trans-
fert de populations, les polonais ma-
nifestent une attitude des plus hos-
tiles envers les A l l emands et au point 
de vue du nombre des habitants ils 
sont le plus grand peuple, et c'est 
pourquoi le plus dangereux pour les 
A l lemands . 

Le plan „Os t " prévoyait le trans-
fert de 80 a 85% des Polonais parmi 
les 20 à 24 millions qui devaient se 
trouver, en v ie à la fin de la guerre, 
selon l 'opinion des hitlériens. W e t z e l 
propose que le transfert de population 
eng lobe 19 à 23 millions de Polonais. 
A son avis, les Polonais devraient 
être transférés dans la partie occiden-
tale de la Sibérie. Tout ce plan 
devait être réal isé en 30 ans. W e t z e l 
considérait qu 'au point de vue tech-
nique ce plan dans la pér iode d'une 
paix re lat ive est réal isable. 

LA M É D E C I N E POLONAISE EN 1980 

Une nouvelle section 
du combinat 

sidérurgique »Lénine« 
L a g r a n d e laminer ie d 'acier, mise 

en marche' cette année dans le C o m -
binat Lén ine , p rodu i ra p lus de 100.000 
tonnes de t u y a u x d 'acier nécessaires 
à la construction d u réseau h y d r a u -
l ique des instal lations de c h a u f f a g e 
central , des chaudières , etc. Cette 
laminerie est l 'un des plus modernes 
et des plus grands établissements- de ce 
genre en Europe . 

NOUVELLES ECLAIR 
Un appareil cardio-pulmonaire pour la 

circulation artificielle, don des Polonais 
du Canada et de la Croix-Rouge canadienne, 
a été remis à la clinique de chirurgie 
infantile à Varsovie. 

— L'industrie lourde a déjà fabriqué plus 
de trois mille machines de tous genres qui 
seront exposées à la Foire Internationale de 
Poznań. 

— Le I l l e Congrès International des 
Ecoles de Cinéma se tiendra à Varsovie et 
à Lodz à ia f in du mois de mai prochain. 
Les délibérations de ce Congrès seront 
consacrées avant tout au problème de la 
formation des opérateurs de f i lms. 

Plusieurs milliers de malades opt été soi-
gnés Tannée dernière à r Institut des mala-
dies d'insectes, seul institut de ce genre 
existant en Pologne. Les patients — des 
abeilles pour la plupart — arrivent au 
dispensaire dans des... boîtes d'allumettes., 

UKE DÉCLARATION DU PROF. W. ZAWADOWSKI 
DE L 'ACADÉMIE POLONAISE DES S C I E N C E S 

Dans une déclairattion publ iée dains 
les colormeis de „Trybuna Ludu", le 

secrétaire d,e la sectilon des sciences 
médicailes de l 'Académie Poilo-haise des 
Sciences — le professeur W . Z a w a d o w -
slci par le des problèmes scientifiques 
de la médecine polonaise en 1960. 

Premièremient, a-^t-il déclaré, se pose 
le problème du cancer et de l 'arterio-
sclérose. Le oomiité de la b io logie des 
tumeurs a é laboré sous la direction du 
professeur Z. A lbert , 51 thèmes de tra-
vaux scientifiques relatifs aux problè-
mes les plus importants du cancer. Ces 
thèmes sont étudiés dans les cliniques 
et les inistituts de recherches à V a r -
sovie, W r o c ł a w , Gl iwice, Gdańsk, Cra -
covie et Lodz et doncernent les prb-
biémes liés à l 'origine du cancer, à 
son traitement et à la recherche de 
médicaments aruticancéreux. 

Simultanément, nous nous occupons 
du .problème de l'artear^iosclèrose. Ce 
thème englobe 60 travaux poursuivis 

dans les centres scientifiques et cli-
niques de Varsov ie , Poznań, W r o c ł a w , 
Bytom et RIakitnica. L 'ensemble de ces 
t ravaux esit mené sous la direction du 
professeur D. A l eksandrów . 

Il oanvient de noter le grand succès 
obtenu dans ce domaine par l e pro-
fesseur Supnlewski de Craoovie. La dé-
couverte de Sion remède synthétique 
contre artériosclérose permet de grands 
espoirs, bien qu'il soit encore trop tôt 
de paTlex de son résultat. Les recher-
ches sont en- cours. 

En même temps, des t ravaux se pour-
suivent dams d'aïutres Ijranches des 
sciences médicales : microbiologie, im-
munologie, radiologie, physiologie, phar-
maicologie, hygiène, éducation physique, 

La v a g u e d u f r o i d e n P o l o g n e e s t p a s s é e 

L a tempéra ture la plus basse a été 
notée à N o w y "Targ où le the rmomèt re 
est descendu à 38—^40" au -dessous de 
zéro. L a p lupar t des cours d 'eau de 
montagne sont gelés. Su r le lac de 
Rozno, on se p romène à p ied et en 
traîneau. 

Dans les ports polonais, l a situation 
très g r a v e p rovoquée par les glaces 
a sub i dern iè rement une g r ande 

amél iorat ion grâce à u n vent de 
l 'ouest très fo r t qu i a repoussé vers 
l 'est les masses de g lace accumulées 
le long des quais. Le port de Gdynia 
est d é j à complètement dégagé. I I 
s emb le actue l lement que la pr inc ipa le 
v ague de f ro id est d é j à passée et on 
observe u n adoucissement de la t e m -
pérature peut -ê t re définit i f . 

L ' é change culturel de la P o l o g n e 
a v e c l ' é t ranger en 1960 

On a signé pour l 'année 1960 des ac-
cords de coopération culturelle avec, 
12 pays socialistes ainsi que des ac-
cords et des ententes avec 26 autres 
Etats. 

A l 'occasion du sixième Concours In-
ternational de piano „Frédéric Chopin", 
des concerts seront donnés par d'émi-
nents pianistes — membres du jury et 
lauréats. 

De France on attend la venue de la 
troupe du theatre — V i e u x Colombier 
ainsi que du célèbre artiste Marce l 
Marceau. 

L 'ensemble du ballet du Grand Thé-
âtre Universitaire de l 'URSS, du Thé-
âtre Dramatique , ,Vakhtangov" de M o -
scou et de la troupe du ballet de 
l 'Opéra de Budapest viendront en tour-
née en Pologne. La Philharmonie tché-
coslovaque et l 'Orchestre symphonique 
de concert G e b o u v de Hol lande prête-
ront leur concours aux manifestations 
musicales de 1',,Automne de Va r sov i e " . 
O n attend également l 'arr ivée du Ge -
vandhausorchester ou de Staatskapelle 
de Dresde. 

O n organisera au Musée natitonal de 
Varsov ie une exposition de tableaux 
de V a n Gogh ainsi qu'une exposition 
retrospective de l'art mexicain. 

La Pologne a l 'intention de prendre 
part à toutes les manifestations artis-
tiques internationales, notamment au 
„Printemps de Prague" , au Festival 
d 'Edinbourg, à la Biennale de Venise, 
au Festival internaitional des théâtres 
de poupées à Bucarest, aux oonoours de 
musique à Paris, Genève, Bolzano, Bru-
xe l les et Hertogenboch. 

Départ en tournée d'un 
éminent chef d'orchestre 

polonais 
A u cours de sa tournée à l 'étranger, Sta-

nislaw Skrowaczewski donnera d 'abord 
sept concerts à A m s t e r d a m , et se rendra 
ensuite à N e w - Y o r k pour l ' inauguration 
d e l ' A n n é e Chopin. Il y dirigera l 'orchestre 
pendant un concert donné à l 'O .N .U. dont 
A d a m Harasiewicz sera le soliste. A p r è s les 
concerts donnés a N e w - Y o r k , S k r o w a c z e w -
ski partira pour M e x i q u e . A la fin de sa 
tournée, 11 dirigera encore d e u x concerts 
à Cinclnatti, a u x Etats-Unis, et ensuite, il 
retournera en Pologne. 

réhabilitation des invalides, etc... Des 
groupes de divers spécialistes s'inté-
ressent aussi aiux divers aspects des 
problèmes scientifiques les plus impor-
tants. Le plan des t ravaux est é laboré 
non pas pour un an, mais pour une 
période plus longue. Certains travaux 
que l 'on poursuit depuis longtemps se-
ront menés encore pendant de llojigues 
années. 

Dans le monde entier on accorde une 
aittentilon particulière au danger décou-
lant du rayonnement ionisant qui exer-
ce une influence sur l 'hérédité chez les 
êtres humanis. Un nombre de personnes 
de plus en plus grand sont exposées' à 
ce danger, en raison du large emploi 
des radio-îsotopes dans les recherches 
scienititiques et dans différentes bran-
ches de rèoolnamie. Les effets des nom-
bre'uses explosions nucléaires .4jui 
avaient lieu encore récemment dans le 
monde entier constituent évidemment 
une source dangereuse de radio-acti-
vité. C'est pour ces raisons que les 
savarats doivent redoubler de vigi lance 
dans le dlomaine. de la protection de la 
santé et de la continuatiton des travaux 
de recherches scientifiques. 

Dans la génétique, la science polo-
naise se limite à la botanique et dans 
uine plus petite mesure aux microbes 
et aux anim-aux. Nous ne possédons pas 
encore de spécialistes du domaine de 
la génétique des êtres humains. En pre-
mier lieu, nous allons former des sa-
vants, tout d'aiWord en Pologne, puis à 
rét fanger . 
La deuxième spécialité que nous vou -
lons développer en Pologne est la g é -
rontologie quii, au oours des dernières 
années, a attiré l 'attention des savants, 
par suite d u nombre croissant de per -
sonnes d ' âge avancé. 

COMMIINIQUÉ DE L'OFFICE 
CENTRAL DES STATISTIQUES 
LA P O L O G N E E X 1959 

L e n o m b r e total de la populat ion en 
Po l ogne se monte actue l lement à 
v ing t -neu f mi l l ions cinq cents mi l l e 
personnes. En 1959, l 'accroissement de 
la natalité était de 16,6 pour mil le . 
L e n o m b r e de personnes employées 
dans l 'économie nationale était de 
6.960.000 (en augmentat ion de 111.000). 
L e sa la i re mensue l b ru t était en 
moyenne de 1.'621 zlotys.!- L a s omme 
g loba l e versée à titre d 'al locations 
fami l i a les s'est accrue de 7%. des 
indemnités de ma l ad i e — de 11%, des 
pensions de retraite — de 33%. L e 
montant des sommes placées dans les 
caisses d ' épargne ( P K O ) atteignait e n -
v i ron 11 mi l l i a rds de zl., soit 53% 
de plus qu 'en 1958. 

Deux Polonais tentent 
la conquête 

du Dhaulaghiri 
Le 23 févr ier devait quitter la 

I Suisse une expédit ion suisse pour 
( la conquête d 'un des p lus hauts 
( sommets d u g l obe — le Dhau l agh i r i 
> dans l 'H ima laya . Le s d e u x a lp i -
( nistes polonais — le docteur Jerzy i 
• H a j d u k i e w i c z et A d a m Skoczylas — , i 
I ont été invité pour p r end re part , i 
I à l ' expédit ion p a r son chef et o rga - , i 
» nisateur, le Suisse, M a x Eiselin. L e , ! 
» docteur H a j d u k i e w i c z fa i t partie du 
» g r oupe d 'assaut et v a r emp l i r en 
» m ê m e temps la fonction de médecin. 
> A u côté des Po lonais il f au t noter 
I 5 Suisses, un Autr ich ien , un A m é r i -
( cain et un A l l e m a n d . Cette e x p é d i -
( tien attaquera le sommet p r o b a b l e -
I ment au mois de ma i 1960, si les 
) conditions atmosphér iques sont f a -
I vorab les . 

Le Gérant: M . Banaszkiewicz. 

IMPRIMERIE 
Zak łady Graf iczne Łączności 
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„Lulajże, Jezuniu, lulajże, lulaj..." Matka Boska, Święty Józef i aniołowie są bardzo młodzi, nie mają 
więcej niż po dziesięć lat. A l e inscenizują szopkę z powagą i uroczyście. Jak przystało na Jasełka 

„Krakowiaczek jeden..." — w wykonaniu młodycli utalento-
wanych tancerzy wywoła ł wśród widzów szczery podziw 

OD w ig i l i i aż do święta Matk i 
Boskie j Gromniczne j , śp iewa się w 
Polsce ko l ędy , na drzwiach znaczy 

in i c ja ły trzech król i , a do domów pu-
ka ją ko lędn icy . Okres świąt Bożego 
Narodzenia na leży w Po lsce do na j -
p r zy j emnie j s zych i na jbardz i e j oczeki -
wanych przez dz iec i : Św i ę t y M iko ł a j , 
choinka, i na dodatek pada j ą cy z w y k l e 
w tym czasie śnieg — wszys tko to 
pełne jest uroku. Starsi też lubią te 
św ię ta — może dlatego, że przypomina 
im się dz iec iństwo. „K t ó ż z nas tych 
lat nie pomni.. ." — jak by powiedz ia ł 
Mick iew icz . 

N ic w i ę c dz iwnego , że t radyc j e 
gw iazdkowe są również bardzo silne 
wśród Poloni i f rancuskie j . Co niedzie-
lę — w tym tak szeroko p o j ę t y m okre-
sie św ią tecznym — o d b y w a się w 
różnych miastach i miasteczkach Fran-
c j i po ki lka uroczystośc i gw iazdko -
w y c h . 

W niedz ie lę 24 stycznia gw iazdka ta-
ka odby ła się w Metzu. P iękna duża 
sala teatralna p r zy u l i cy Mozar ta peł-
na była po brzeg i — zebral i się tu 
Po l a cy z Me t zu i z okol ic , a nawet 
by l i 1 tacy, co p r zyby l i z Nancy , od-
da lonego bądź co bądź o ładne ki lka-
dz i es ią t k i l omet rów. 

Z Paryża p r zy j echa ł radca Ambasady 
PRL, Stefan W e n g i e r o w . Zaszczyc i l i też 
swą obecnością tę polską, p raw ie ro-
dz inną uroczystość : sekretarz genera lny 
Pre f ek tury Departamentu Mose l l e , p. 
Roussel, oraz g ł ó w n y inspektor szkol-
n ic twa p o d s t a w o w e g o w Metzu, p. Ter-
re. 

Zebranych przyw i ta ł konsul O g o n o w -
iiki życząc wszys tk im dobrego N o w e g o 
Roku i przekazując im pozdrowien ia 
z Polski. Nas tępn ie — odsłoniła się 
kurtyna: aniołki w bieli , Matka Boska 
i Św i ę t y Józef, Jezus w żłobku, królo-
w i e odda jący mu pok łony i śp i ew: „ H e j 
kolęda, kolęda! . . . " • 

Przyszła ko l e j na tańce: krakowiak i , 
polonez, polka, l u d o w y taniec fran-
cuski „ labourre" , zabawnie odegrana 
inscenizacja , ,Wese le w Po lsce" , uda-
na inscenizacja k rakowsk i ego , .Lajko-
nika", wreszc ie w ie rsze i piosenki. W 
przerwach po sali spacerował Świę ty 
M iko ł a j i k ró lowa ła loter ia. A jakież 
piękne ludowe lalki, książki, tkaniny 
można by ło w y g r a ć za jedne 50 centi-
mów ! 

N a zakończenie zebrani dz i ękowa l i 
dz iec iom i młodz i eży za uprzy jemnie -
nie w ieczoru swo imi wys tępami , nau-
czyc i e lkom: Janinie L ib rowe j , Stefani i 
Kozyrsk ie j , Stefani i Rosochack ie j za 
opracowanie programu z dziećmi, a 
konsulatowi PRL w N a n c y za dobre 
1 miłe zorgan izowanie „ g w i a z d k i " oraz 
za paczki, jak ie otrzymal i na jmłodsi 
1... najstarsi uczestnicy w i eczo ru przy 
choince. J K 

E M 

ś w 1 Ę T O 
POLAKÓW 

w 
M E T Z U 

!lî N a gwiazdce byli obecni: na pierwszym planie od l ewe j konsul PRL w Nancy, 
Mieczysław Ogonowski, sekretarz generalny Prefektury Departamentu Moselle, 
p. Roussel, g łówny inspektor szkolnictwa podstawowego w Metzu, p. Terre, oraz 

radca Ambasady PRL w Paryżu, p. Stefan Weng ie row 

F o t o : W t . S Ł A W N Y 
.Niech iy|e Lajkoniki' 

_ Pięknie zainscenizował go zespół dzieci Pont-à Mousson. Było na co patrzeć l podziwiać! 
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z poprzednich odcinków dowiadujemy się o nieszczęś-
ciu, jakie spadla na Zbyszka i Juranda: porwaniu przez 
Krzyżaków Danusi. Na żądanie krzyżaków Jurand przy-
bywa do Szczytna. Krzyżacy nie oddają mu jednak córki. 
Zamiast Danusi wprowadzona zostaje na salę dziew-
czynka — niedojda, którą rzekomo Krzyżacy mieli odbić 
zbójom w przekonaniu, iż jesi to córka Juranda. Tego 
ciosu już nie wytrzymuje rycerz ze Spychowa. Samotnie 
rzuca się na Niemców i dokonuje na sali spustoszenia 
Na koniec udaje się braciom powalić Juranda i wrzucić do 
lochu. Po naradzie Krzyżacy postanowili wysiać brało 
Rotgiera na dwór księcia Mazowieckiego ze skargą. Butny 
Krzyżak przybywa do Ciechanowa i żąda od księcia uka-
rania Juranda za krwawą napaść. Zmyśla przy tym całą 
opowieść, w którą wszyscy uwierzyli z wyjątkiem Zbysz-
ka. Ten podejmuje wyzwanie Krzyżaka i staje z nim do 
walki na lopory. Po wyczerpującej i długiej walce Zbysz-
ko zabija Rotgiera. Po kilka dniach na zamek w Szczyt-
nie przywiezione zostają zwłoki brała Rotgiera. Dowie-
dziawszy się, że Rotgiera zabił mąż Danusi Jurcndównv, 
Zygfryd de Lowe — wójt Szczytna — postanawia się 
zemścić na Jurandzie. Na jego rozkaz rycerzowi ze Spy-
chowa wypalone zostaje oko, wyrwany język i odrąbana 
prawa dłoń. 

Zbyszko nie zmienił postanowienia i zaopatrzony w list 
księcia do mistrza krzyżackiego , wraz z rycerzem de Lorche 
wyruszył do Malborka. Czechowi Hlawie kazał j e chać do 
Bogdańca, do starego Maćka. Przed od jazdem podszedł dlo 
Zbyszka Sanderus i rzeki : „Panie ! Zwo ln i j c i e mnie! B;;dę 
jeździł od zamku do zamku i sprzedając re l ikwie rozpytam 
się o panienkę ! " Zbyszko zgodzi ł się. W drodze młodzie -
niec zatrzymał się w Spychowie , a po krótkim odpoczynku 
i załatwieniu wszystkich spraw ruszył w dalszą podróż. 

Tymczasem HIawa po kilkunastu dniach zjechał do Bcij-
dańca. M a ć k o ucieszył się bardzo i od razu zaczął Czecha 
0 Zbyszka w y p y t y w a ć . „Uo Malborka po jechał po żonę!" 
— odparł spoko jn ie giermek. „Po jaką żonę? Rany Boskie! 
To Zbyszko żonaty ! " — wykrzyknął zdziwiony Maćko . Do-
piero HIawa musiał mu wszystko po kole i powiedz ieć o ślu-
bie Zbyszka, porwaniu Danuśki i zniknięciu Juranda. Nie 
zapomniał napomknąć o po jedynku Zbyszka z Rotgiereni 
1 swoim zwyc ięs twie nad Kirsiem. Było się czym pochwalić . 

W i a d o m o ś ć , że Z b y s z k o się ożeni ł bo l eśn ie ukłuła Maćka , 
a l b o w i e m ze wszystkich sil pragnął s k o j a r z y ć Jagienkę ze 
Z b y s z k i e m . „ C ó ż myślisz . Oddadzą ci ją K r z y ż a c y ? " — 
zapytał . „ Po m o j e m u to ona już przepadła na w i e k i ! " 
— odpar ł Czech- , ,Nie m ó w ! " — w y k r z y k n ą ł ze strachem 
Maćko , który nie pragnął śmierc i Danusi. A l e zaraz 
doda ł : „Jla! N ie ma rady. Przyna jmnie j S p y c h ó w Zbyszka 
zostanie" . A na to oz wal s ię C z e c h : „ W ł a ś n i e ! Wspo /nnia ł 
mi pan, że dobrze by by ło , b y ś c i e d o S p y c h o w a j e c h a l i ! " 

„ P o j e c h a ł b y m chętnie , ale b o j ę się Jagienkę samą zosta-
w i ć ! " Sierota przec ież ! Cztan z R o g o w a i Wi lk z Brzozo-
w e j coraz bardzie j nas ta ją ! " „Panienka sierota? To rycerz 
Z y c n nie ż y j e ? " — zawoła ł HIawa. „ T o nie w iesz 
o n i czym? Tak, Jagienka nie ma teraz n i k o g o . Broni «'«> 
d z i e w c z y n a przed ożenk iem i twierdzi, że jak nie może b y ć 

Z b y s z k o w ą , to niczy ją nie b ę d z i e ! " Jak b y na po twierdzen ie 
tych s ł ó w wbieg ła do izby Jagienka z bratem Jaśkiem, po-
d o b n y m do n ie j jak dwie krop le w o d y . Poznała Hlawę. 

„ N a miły Bóg! Co się stało? Gdzie Z b y s z k o ? " — zawołała 
od progu Jagienka. „ Ż y w y Z b y s z k o i z d r o w y ! " — p o w i e -
dział HIawa. Czech pokłoni ł się panience , a M a ć k o za-
czął za n iego o p o w i a d a ć o Zbyszku. , ,Myślę j e chać do nie -
g o Ho M a l b c ; ' ; a , ^ ¡̂e nr.jpiprw p o j a d ę rfo S p y r h o w a " rzekł 
„ P o s ł u c h a j c i e ! " — o d e z w a ł a się Jagienka. , ,Weźc ie mnie ze 
sobą ! Dopók i będę w Zgorze l i cach będzie wo jna ! Jak w y -
jadę , nastanie s p o k ó j ! " „Bó j s ię Boga, dz i ewczyno? Gdzie 
chcesz j e c h a ć ? " „ A do opata, który leży c h o r y w Sieradzu" 

rlaćko nie miał n ic p r z e c i w k o zabraniu Jagienki ze s o b ą . 
• ał s ię ty lko , że p o j e j o d e j ś c i u Cztan z W i l k i e m spalą Z g o -
i e l i ce . W p a d ł w i ę c na pomys ł , a b y o d d a ć mien ie Jagienki 
od o p i e k ę W i l k a , b y broni ł j e przed Cztaneni . Na drugi 
zień, g d y M a ć k o b y ł g o t ó w do drogi , do i zby w p a d ł o 
wóch p a c h o ł k ó w . W j e d n y m z nich M a ć k o rozpozna ł Ja-
enkę , a w drugim j e j s łużkę — A n u l k ę S i e c i e c h ó w n ę . 
vie c h c ę sama m i ę d z y wami j e c h a ć ! " — t łumaczy ła Ja-
enka. „ i J o b r y ze mnie p a c h o ł i k ? " — zapy la ła A n u l k a . 

Ruszyl i zatem w drogę . Jagienka z M a ć k i e m na przedzie , 
a za nimi HIawa z A n u l k ą . G d y p r z y j e c h a l i do Sieradza, 
d o w i e d z i e l i się, że c h o r e g o opata przewieź l i do P łocka . 
M a ć k o p o s t a n o w i ł tam j e c h a ć . Księżna A l e k s a n d r a (siostra 
A n n y Danuiy ) w i e l e im mog ła p o m ó c . Przez całą d r o g ę 
HIawa nie o d s t ę p o w a ł A n u ł k i . „ W i e c i e ? Tak tu o b o k w a s 
jadę , jak w i lk k o ł o j a g n i ę c i a ! " — p o w i e d z i a ł . A j e j b ia łe 
ząbk i z a b ł y s ł y w uś /n iechu. „ C h c i e l i b y ś c i e mnie z j e ś ć ? " 
„Ba ! Z k o s t e c z k a m i ! " — zapewni ł s k w a p l i w i e HIawa. 

Po p r z y j e ź d z i e do Płocka natknęl i się na kondukt żałob-
ny. O k a z a ł o się, że opat umarł przed k i lkoma dniami i właś -
nie g o c h o w a n o . M a ć k o zmartwi ł s ię śmiercią krewniaka , 
a le zaraz rzekł s o b i e : „ N i e masz na to rady ! Trud-
no . A l e c o ja z l y m i az iewKami z r o o i ę ? " 1 p o c z ą ł się 
zastanawiać , c z y b y ich u k s i ę ż n e j A l e k s a n d r y nie zosta -
w i ć . Po p o g r z e b i e o d b y ł o się p r z y j ę c i e u b iskupa, na k t ó r y m 
b y ł a o b e c n a księżna. O d b iskupa d o w i e d z i a ł sią M a ć k o , 
że opat c a ł y s w ó j m a j ą t e k zapisał Jag i ence . Tak ją lubił . 

e Mać.ko zbladł. W drzwiach ukazał się Kuno Lich-
ein, ten przez k tórego o mało nie zg inął Zbyszko . 

zb l i ży ł się do ks iężne j i zaczął z nią rozmawiać , 
o wiedz ia ł , że Lichtensle in jest tutaj albo posłem, 
gośc iem i n iepodobna go pozwać . Odczekał , a g d y 

la przeszła do boczne j komnaty, pos tanowi ł się j e j 
omnieć . Księżna w p i e r w s z e j chwi l i g o nie poznała, 
dy dow iedz ia ła się, że jest k r ewnym Zbyszka u : i e -
się bardzo i obiecała mu o f i a r o w a ć swoj . i pomoc. 

,,Gości lu znany Krzyżak Kuno L ichtenste in ! " — rozpoczr,! 
Maćko . , ,B i ć się z nim nie mogę, ale g d y b y m o t r zymał od 
n i e go list, k t ó r y by mi ułatwi ł węd rowan i e po Prusach — 
to bym mógł szukać Danuśki wraz ze Zbys zk i em. " Księżna 
zgodz i ła się i zawoła ła Lichtensteina. Kuno nie poznał 
Maćka. . . „ Jedz i e ten r y ce r z do Malborka , ja za n i ego rę-
czę, i chc ia łby mieć od was p i smo" — rzekła księżna. 
„Za kogo księżna r ęc zy — ten nie będz ie narzekał iia 
naszą gośc inność ! " — odrzek ł wyn i o ś l e Krzyżak . 

O t r z ymu jąc list od Lichlensteiua M a ć k o dowiedz ia ł się, 
że Mistrza nie ma w Malborku. W y j e c h a ł na Żmudź, gdz ie 
Zakon prowadz i wo jnę . „Jeże l i mistrz po jechał na Żmudź, 
lo i Zbyszka nie zastanę w Ma lbo rku ! " — zmartwi ł się 
Maćko- „ Je że l i Zbyszko jest między Krzyżakami , to ja chcę 
być bl isko n i e g o ! " — oświadczy ła Jagienka. Ruszy l i w i ę c 
w kierunku Brodnicy . „Pa t r zc i e ! Jakiś w ie lko lud dz iwny 
i d z i e ! " — zawoła ła Jagienka. „Broni n i j ak i e j nie ma — 
ty lko kostur w l e w e j ręce t r z yma ! " Patrzyła na przybysza. 

(19 — d.c.n.) 


